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w a r s z a w a ' —  Śr o d a , u  m a j a  1949 r . W Y D A N IE CENA 5 ZE.

w. B. Bierut na zakończeniu 
W s u  partyjnego w Łodżi
^  8 bm. w  C entra lne j 

°ZPR w  Łodz i odby ło  
^ y s te  zakończenie p ie r 

kursu szkoleniowego 
, Partyjnego P o lsk ie j 

zonej P a r t ii R o bo tn i- 
p a uroczystość tę  p rz y - 
Jżewodniczący K o m ite - 
“utralnego PZPR  tow.

Bierut, członek biu- 
Jtyczncg° K C  PZPR  tow.- 
“ eirnan, członkowie K C  
i kierownik wydziału 

, ‘la Partyjnego tow. Ola 
j i  kierownik wy
li r J S!0ryczri^go l° w - T a- 
W w e w r id  oraz przed- 
f ele Komitetu Łódzkiego

i  W ojewódzkiego P ZP R  w  Ło 
dzi.

Po zapoznaniu się z tyc iem  
i  pracą uczestn ików  kursu, 
tow . B ie ru t życzył absolwen
tom, b y  pog łęb ia li i  przekazy
w a li in n ym  zdobytą na kursie  
wiedzę.

D y re k to r Szkoły ob. Budzyń 
ska om ów iła  obow iązki .kad ry  
p a rty jn e j, po czym  przem a
w ia li absolwenci kursu.

Uroczystość zakończyła uroz 
maicona część artystyczna, w  
k tó re j w y s tą p ili w ychow anko
w ie  Dom u Dziecka w  Helenów 
ku oraz absolwenci kursu.

(Sprawozdanie naszego spe
cjalnego w ys łann ika  na str. 3).

Kongres Zw. Zawodowych 
°zpocznfe się 1 czerwca br.

E r a-] 9 b. m. odbyło się 
-fair .^s ie dze n ie  K o m is ji 
L Związków Zawodo 

posiedzeniu m. in. 
"Wrono przesunąć ter-

m in  rozpoczęcia Kongresu 
Z w iązków  Zawodowych^ z 
dn ia  22 m a ja  na dzień l
czerwca r. b. _

Kongres trwać będzie 5 dni.

Meldunki o przekroczeniu 
^ietniowego planu produkcji
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Scjeii p rzew idz iany  na 
b r- w yko na ny  został 

W szystkich dzia łach 
W  na9w yżkam i.
»Waj ° brab ia rk o w y  w yp ro  

i-p roc ' P rzew idzia
ł y  m kczby w ytaczarek, 

S z a re k ,  109 proc. 
t, j f f  - 199 proc. -  s tru -
_, Pr°c. —  pras, 100

koc V u  j artacznych oraz 
f  * °  m eta li.

• rodków  transp o rto -

. « S Ł f f  w  100 p roc-
totoro-^rv Parowozów nor 
(Wozó^  w  iW 135 proc. —

Proc. _rskotorowych, w
• — in n y c h 31317611’ w  244 
rch, w u 3 ^Sonów towa 
osobo wyf.hpr°c- — wago
n ó w , w  15(1̂  123 Proc- — di w 09 Proc. — mo-
100 Proc >1*00. row erów  i  

samochodów 
.frrzem. Maszyn i 

^ 0  „  1C2ycl1 w yp ro d u -
|h t  szt- w ykonu jąc

proc.
W yrobów m asowych 

fe j  f r / i  o 14 proc. p lan  p ro  
¡koę 'H itów  zgrzeblnych, o 
IW  p lan  p ro d u k c ji l in  
k  i  żelaznych, o 28
W T  h itów , o 17 proc.
*c. y  śrubow ych, o 2,3 
*.0 ^ k rę tó w  ko le jow ych  
t& 3® proc. —— sia tek do 
^ n e g o .
Ol, v ‘ . maszyn w łókienm - 
PlgJ^Py w ykonał ju ż  3 -le t 

W /  W yprodukował w  
k.f,j «r. 100 proc. p rzew i- 
1 W i ‘anem bczby zespo- 
■ ^  n ych i  100 proc. —

został w  k w ie tn iu

br. przekroczony- P rodukcjaSl0,„ produk c y jn y  przem . or. i u k i u w w w - ’
■u..eg°. p rzew idz iany  na przedstawia się ja k  następ 1 •

■ ■ kostka —  107,5 proc, oporn i
k i (k raw ężn ik i)- — 11®J Proc” 
kam ień tłuczony — 112,5 p roc , 
wapno palone — ,104,3 ■ p roc , 
do lom it —  126,7 proc,, gips P®: 
Iony —  122,7 proc , cement 
po rtlan dzk i —  122,7 proc, ce
gła pełna i  dz iu raw ka  — p4’^ 
p ro c , cegła wapienna -  pias
kowa —  103 p ro c , porcelana 
stołowa —  104 p ro c , porcela
na techniczna i  elektrotechm cz 
na —  114 p ro c , b u te lk i piwne 
i  inne —  140 p ro c , szkło okien 
ne — 103 p ro c , szkło zbrojone
_115 p ro c , papa smołowcowa
_ 115 p ro c , papa -bitum iczna
__ 109 proc.

P rzem ysł skórzany w ykona ł 
w  k w ie tn iu  p lan p ro du kc ji w  
108,7 proc. w ed ług  wartości. 
Ogólna w artość w yprodukow a 
nych to w a ró w  w ynosiła  w  
k w ie tn iu  25 m iln . 459 tys. zł, 
co stanow i 142,4 proc, ogólnej 
w artości p ro d u k c ji za ten sam 
okres roku  ubiegłego.

W ykonanie p lanu p ro du kc ji 
w  poszczególnych gałęziach 
przem ysłu skórzanego w g w a r 
tości przedstaw ia się następu- 
jąco: przem ysł ga rba rsk i — 

108,2 p ro c , obuw iany —  113 
p ro c , b ia łoskóm iczy 126,4 
p ro c , fu trz a rs k i 121 proc. i 
a rty k u łó w  pomocniczych 116,5
proc. , . . ,

p lan  p ro d u k c ji za kw iecień 
w ykonany został w  poszczegól 
nych rodzajach towarów , ja k  
następuje: skór podeszwowyph
__ 111 p ro c , skór w ierzchnich

_ roc _  — 100 p ro c , b lanków  —  I 32 
■* preekroczo- proc-, skór technicznych

)  » o c . p lan p ro d u kc ji 113,5 p ro c , rękaw iczek skorza 
* m rrh —  111 nroc.. skór Świn^  ^  ł * w "  nych -  111 proc., skór świń-

V ^ k c y j n y  przem. m i skich -  230 proc, chemikalii 
' 30 ___ ,__e-arbarskigarba rsk ich  —  119 proc
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Odznaczenia za zasługi 
acy zawodowej i  społecznej
Zj l »Tygodnia Oświaty, Książki i Prasy Prczydcn 
al«slaw Bierut, na wniosek Prezesa Rady Mimstro 
Ustra Oświaty, odznaczył 65 osób srebrnymi 1 b ^ *> ' 
^żam i za zasługi w pracy zawodowej 1 8P°lccf “  > 
^  krzyżem zasługi, dyrektora Biblioteki Miejskiej 
1 Jana Augustyniaka,

-■-zyże o trzym a li: ski, Jan 
Król, M ieczysław  S łow ik, A lfon s  P a >

• ’ - -  W ilh e lm  Kochański, Jan D u i-
n iko w sk i i  W ik to r  Szulc. _ 

Brązowe krzyże zasługi o- 
trz y m a li: A lo jz y  R u do lf S tok- 
lasek, Rozalia P ie trzak, Jozet 
gw iack i,’ K az im ie rz  _ Synecki, 
K ons tan ty  Szymański, S tan i
sław  Dyduch, E rnest M akela, 
M a rian  Szty ler, K az im ie rz  Ka 
sprow, Paw eł Żok, M arian  
Kasprow icz, W anda Polonek, 
M ich a ł Furmandk, M a rian  Gre 
gorczyk, Czesław Biegała, S ta
n is ław  Sobkow iak, M icha ł 
H uchw a jda, Zenon W ien iakow  
ski, M a ria  B ie lawska, S tan i
sław  W encki, Jan M arz ianow - 
ski, Lu c ja n  W alkow iak, Jan 
K am ińsk i, Roman Koteras, 
Czesław Le w iń sk i, Edw ard 
C e jner i  A lfon s  Szuwalski.

krzyże o trzym a li: 
^  K ró l, M ieczysław

ski, M ieczysław  F i-  
J « ła w  S zynd ler, B o- 
J leck i, A d o lf K a ra - 
t,3 G aw lik , Jan F la t-  
^  k licha low ska, K o n  
jio b o j, M a ria  B ie- 

W rzyna Teodoro- 
*°n i G ołuchowski, 
. ika , M ieczysław, lYilcUńj 010 v
*’ M a ria n  S krzyne - 

K ow nastow a, Ka 
óczakowa. S tefan ia 

A n ie la  Zając, A -  
rfrń s k a , S tan is ław  
’ S tan is ław  G a- 
-1 Szym ański, Józef 
,  K az im ie rz  S ikora, 
“Jtorow icz, W ład y- 
-stiiow iecki, A nna 
“hciszek Kolasa, Fe- 
z> Franciszek K o t lin

Öuta „Andrzej44 uzyskała 
1 własność sztandar pracy
■Andrzej“  uzyska ła na 
r ^  naJ lepsze w y n ik i 
^«kresie  trzech osta t-
. r ta ió w  przechodni 

Pracy,
hd Ur°CZyst°ścl wręczę 

^aru, w  ^ i y  święta 
al0§a powzię ła sze- 
‘Anui d la  uczczenia 
o Wiązków 2aw odo- 

S7 , ° ga Postanow iła

n a k a Pr , Cę nad budo"1 uruchomić go

w  d n iu  22 m aja, a nie ja k  p ro 
jek tow ano do dn ia  1 lipca br. 
Ponadto p rzodow n ik  pracy 
spawacz —  D ie tr ic h  Józef, 
zobow iązał się w  m a ju  br. w y 
konać 200 proc. now ej no rm y 
technicznej. Na wezwanie 
D ie tricha  57 współzaw odników  
pracy h u ty  „A n d rz e j“  postano 
w iło  podnieść w  ty m  miesiącu 
w yda jność p racy o  10— " ,  
proc.

ZSRR znosi w Niemczech
ograniczenia w handlu 

kom unikacji i  transporcie
(a) BERLIN (PAP) — Dnia 9 bm. Radzieckie Biuro In

formacji w  Berlinie ogłosiło rozkaz nr 56 szefa radzieckiej 
administracji wojskowej i głównodowodzącego grupy wojsk 
radzieckich w Niemczech o zniesieniu ograniczeń w dziedzi
nie komunikacji, transportu i handlu między Berlinem a za
chodnimi strefami Niemiec oraz między strefą wschodnią 
a zachodnimi strefami Niemiec,

rozkaz nr 56 poleca wznowićRozkaz ten wydany w wy
konaniu polecenia rządu 
ZSRR o zniesieniu ograniczeń 
komunikacyjnych, transporto
wych i handlowych, nakazuje 
w punkcie pierwszym ustalić 
ten sam tryb łączności jaki 
istniał do dnia 1 marca 1948 
r. dla zaopatrzenia ludności 
zachodnich sektorów Berlina, 
jak również wojsk okupacyj
nych St. Zjednoczonych, W . 
Brytanii i Francji, znajdują
cych się w Berlinie.

Rozkaz poleca wznowić 
ruch no linii kolejowej Berlin 
— Magdeburg — Helmstedt.

Dla ustalenia łączności 
wojsk brytyjskich, amerykań
skich i francuskich w Berlinie 
z zachodnimi strefami Niemiec

aiutotransport na autostradzie 
Berlip — Michendorf — Mag
deburg —— Helmstedt.

Dalsze punkty rozkazu nr 
56 mówią ó wznowieniu ru
chu towarowego, który odby
wać się będzie na- podstawie 
umów handlowych i według 
ustalonych przepustek. Roz
kaz wylicza dalej punkty kon
troli granicznej na linii demar- 
kacyjnej, przez które prze
puszczani będą podróżni oraz 
bagaże na drodze kolejowej i 
szosowej oraz na drogach 
wodnych, prowadzących ze 
strefy radzieckiej Niemiec i z 
Berlina do Niemiec Zachod
nich.

Aż do rozstrzygnięcia spra-

wy waluty w  Berlinie rozkaz 
nr 56 poleca utrzymanie obec
nego jx>rządku w dziedzinie 
przewożenia przez linię demar 
kacyjną marek wschodnich i 
zachodnich oraz waluit zagra
nicznych i innych środków 
płatniczych.

Specjalne znaczenie dla Ber 
lina posiada punkt ósmy roz
kazu, nakazujący' zdjęcie w 
obrębie Wielkiego Berlina 
międzysektorowej ochrony po 
licyjnej oraz punkt dziewiąty, 
mówiący o wznowieniu jx>cz- 
towego ruchu pączkowego 
między Berlinem i strefą 
wschodnią a strefami zachod
nimi.

Rozkaz nr 56, który wcho
dzi w życie w nocy o godz. 
0.01 12 maja 1949 r. podpisa
ny został przez generała armii 
Czujkowa, szefa radzieckiej 
administracji wojskowej i 
głównodowodzącego grupy 
wojsk radzieckich w Niem
czech oraz naczelnika sztabu 
generała Łukjanczenko.

Salwą a rty le ry js k ą  u c z c ił Z S R R  
d z ie ń  ro zg ro m ie n ia  I I I  Rzeszy

Radosny obchód rocznicy zwycięstwa
Dla upamiętnienia dnia zwycięstwa 9 maja w stolicy Związ

ku Radzieckiego — Moskwie, w stolicach republik związko- 
wych oraz w  Kaliningradzie, Lwowie, Leningradzie, Stalin^ 
gradzie, Sewastopolu i Odessie oddano — na rozkaz 
szalka Wasilewskiego 30 salw artyleryjskich.

mar-

(a) MOSKW A (PAP). U-
roczystości, obchody i zaba
wy ludowe w  związku z IV  
rocznicą kapitulacji Niemiec 
rozpoczęły się na terenie 
ZSRR już w wigilię dnia zwy 
dęstwa t. j. 8 maja, O godzi
nie 12 w centrum Moskwy na 
placu Majakowskiego odbył 
się start tradycyjnego biegu 
sztafetowego ulicami śródmie
ścia z udziałem 600 sportow
ców. Po południu ■ piękne bul
wary wzdłuż rzeki Moskwy 
zapełniły się dziesiątkami ty
sięcy widzów, obserwujących 
wyścigi samochodowe i ni oto n 
cyklowe, w których zwycię
stwo odniósł młody motocy
klista Wyryczenko. Wieczo
rem ludność stolicy wesoło ba 
wiła się w  licznych parkach- 
Do późna w nocy trwały tań 
ce i śpiewy na ulicach Mo
skwy.

Akademie, obchody, zaba
wy ludowe i imprezy sporto
we odbyły się również w Le
ningradzie, Kijowie, Sewasto
polu, w Mińsku, Rydze, Ba
ku, Nowosybirsku, Charko
wie, Magnitogorsku, Frunze 
i innych miastach.

Najlepsza arm ia świata

,P ra w d a “  w  a rtyku le , za

ty tu ło w a n ym  „D z ie ń  naszego 
w ielk iego zw yc ię s tw a ", pisze

m. ui,:

„Zwycięstwo to jest naj
wspanialszym zwycięstwem 
znanym w historii wojen. Po
kazało ono całemu światu po
tężną i  niezwyciężoną siłę 
twórczą radzieckiego ustroju 
państwowego, jedności społe
czeństwa socjalistycznego i 
przyjaźń narodów ZSRR. 
Pokazało ono również całe
mu światu historyczne zalety 
soćjałistycznego systemu go
spodarczego. Nie bacząc na 
to, że wróg zapanował nad 
źródłami surowców, nad pro
dukcją prawie całej Europy, 
— nasza radziecka gospodar
ka osiągnęła zwycięstwo nad 
gospodarką Niemiec hitlerow 
skich. W  czasie wojny armia 
radziecka dobitnie dowiodła, 
że jest najlepszą armią na
szych czasów. Ze szczególną 
silą zwycięstwo narodu ra
dzieckiego pokazało światu
mądrość i  dalekowzroczność
kierownictwa partii Lenina • 
Stalina.

A rtyku ł
Marsz. Sokołowskiego

Pierwszy wiceminister sil 
zbrojnych ZSRR marszałek 
Zw. Radzieckiego — Soko
łowski, w artykule, ogłoszo
nym w „Prawdzie" pisze: 
„W  toku ostatniej wojny ar
mia radziecka wyzwoliła wie
le narodów od tyranii faszy- 
stowskiej, umożliwiając im 
samy® zdecydowanie o ustro

ju społecznym i  państwowym. 
Dzięki temu od obozu impe
rialistycznego odpadł szereg 
krajów, w których utworzono 
ustrój demokracji ludowej, 
gwarantujący zwycięskie bu
downictwo socjalizmu“ .

„Radzieckie siły zbrojne — 
pisze w konkluzji marszałek 
Sokołowski — z godnością 
Wykonały swój obowiązek w 
latach wielkiej wojny w obro
nie ojczyzny. Nie ulega wąt
pliwości, że również w przy
szłości z honorem bronić będą 
interesów państwowych nasze 
go kraju i z powodzeniem wy 
konają wszystkie zadania, ja
kie postawi przed nimi rząd 
radziecki, partia bolszewicka 
i tow. Stalin".

Przechodząc do zagadnień 
powojennych, marszałek So
kołowski stw ierdzi że naród 
radziecki zdecydowanie i  kon 
sekwentnie realizuje pokojo
wą politykę zagraniczną,

W  Pradze, Bukareszcie, 
Berlinie

Rocznica zwycięstwa obcho 
dzona była również i w  wielu 
innych krajach. Specjalnie u- 
roczyście obchodziła ją lud
ność Czechosłowacji, gdzie 
zbiega się ona z rocznicą w y
zwolenia Pragi, oraz w Rumu
nii, która 9 maja obchodzi jed
nocześnie jako dzień niepod
ległości.

W  Berlinie w czwartą rocz 
nicę zwycięstwa nad hitleryz
mem u stóp mauzoleum żoł
nierzy radzieckich złożono ol
brzymią ilość wieńców.
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Finał wyścigu kolarskiego 
Trybuny Ludu“  i „Rudeho Prava“

Pięknie udekorowany stadion wypełniły dziesiątki tysięcy uAdzôxo

150 tys. widzów obserwowało 
fin a ł wyścigu P — W

Tow. Wicepremier Zawadzki wręczył puchar 
Prezydenta RP drużynie francuskiej

U Międzynarodowy W yścig Kolarski Praga Warszawa, 
zorganizowany przez „Trybunę Ludu”  i „Rude Pravo”  — 
największa na świecie amatorska impreza kolarska, będąca 
olbrzymią manifestacją pokojowej współpracy między naro
dami, W  klasyfikacji drużynowej zwycięstwo odniosła dru
żyna Francji II przed Polską I  i Czechosłowacją I. W  klasy
fikacji indywidualnej zwyciężył Czechosłowak Vesely, przed 
dwoma Francuzami Herbulot i Gamierem. Na trasie ostatnie
go etapu w obrębie stolicy powitały kolarzy szpalery w i
dzów, ciągnące się nieprzerwanie od Okęcia aż na sta
dion W P.

W  loży honorowej zasiedli 
przedstaw icie le Rządu, w ice 
prem ier tow . Zaw adzki i  w i
ceprem ier ob. K orzyck i, przed 
staw iciele K C  PZPR z podse
kretarzem  stanu tow . B e r
manem. m in is tro w ie  tow . W ol 
ski, ob. Poded wonny i  tow. 
R um iński, w icem in is trow ie  
tow. Ochab, tow . -Balicki, tow. 
L ip iń sk i, tow. Zaw adzk i WÍ., 
i  prezydent m. W arszawy tow . 
T o łw ińsk i. W śród korpusu d y 
plomatycznego zna jdow a ł się 
ambasador CSR Pisek. „ T r y 
bunę Lu du ”  i  „R ude P ravo ” 
reprezentowali red ak to rzy  na 
czelni tych pism, tow . tow . 
Kasman i  Novy.

W  ramach im prez, poprze
dzających zakończenie w yśc i
gu P—W odbył się bieg na 5 
km . z udziałem  doskonałych 
biegaczy Czechosłowacji i 
Węgier — Zatapfca i  Szila- 
gy ’ego. Najlepszy długodystan 
sowiec świata Zatopek, zw y
ciężył pewnie w  czasie 14:10,8, 
dub lu jąc wszystkich 'konku
rentów, z w y ją tk ie m  Śzila- 
gyego, k tó ry  za ją ł drugie 
miejsce, z czasem 14:35.

Żyw io łow e ok lask i w zbudz i
ła  wśród ,40 tysięcznej w id o w 
n i defilada k ilku se t listonoszy 
w ie jsk ich, k tó rzy  w  dn iu  wczo 
ra jszym  p rzyb y li z terenu ca
łego województwa w arszaw 
skiego do stolicy na zlo t o rga
n izowany przez RSW  „P rasa” .

Po godzinie 19 zakończyły 
się wszystkie im p rezy  poprzi 
dzające zakończenie wyścigu. 
40 tysięcy w idzów  z zapar 
tym  tchem słuchało k o m u n i-

ka tó w  z trasy, podawanych 
przez rozmieszczone na stadio 
nie megafony. W krótce en tu 
zjastyczny doping tłu m ó w  u - 
szeregowanych na u lic y  Ł a 
z ienkow skie j o zn a jm ił z b li
żanie się p ierwszych ko larzy. 
Na stadion W. P. w p a d li w  
n ie w ie lk ie j odległości za so
bą P ietruszew ski, Hanus 
(CSR), Sałyga i  Bohdan (CSR). 
W k ilk a  m in u t po n ich prze
kroczyła  lin ię  m ety  k ilk u d z ie 
sięcioosobowa grupa kolarzy'.' 
Za n im i zaś w  n ie regu la rnych  
odstępach reszta zaw odników .

Po przybyciu  ostatn iego za
w odn ika  na metę, odby ła  się 
ceremonia wręczenia nagrody 
przechodniej Prezydenta R. P. 
tow . Bolesława B ie ru ta  d la . 
zwycięskiego zespołu na rodo-1

wego. Do ustaw ionych na po 
d ium  trzech pierwszych d ru 
żyn w  k la s y fik a c ji zespołowej 
F ranc ji I I ,  P o lsk i I  i  Czecho
słowacji I, p rze m ów ił w  im ie 
n iu  P rezydenta w icep re m ie r 
tow. Zaw adzki, podkreśla jąc 
udzia ł w  w yśc igu  d ru żyn  
w szystkich państw  dem okra
c ji lu do w e j, oraz robotn iczych 
rep rezen tac ji F ra n c ji i  F in la n  
d ii, k tó ry  m a g łębokie znacze
n ie  d la  dalszego pog łęb ian ia  
poko jow e j w spó łp racy m iędzy  
ty m i narodam i. Tow. Zaw adz
k i po g ra tu low a ł d ru żyn ie  
F ra n c ji I I  zw ycięstw a i  w rę 
czając kap ita n o w i zespołu p u 
char, pow iedzia ł:

—  „Przekażcie nasze n a jse r
deczniejsze pozdrow ienia fra n  
cuskiej k las ie  robotn icze j, k tó 
ra  pod p rzew odnictw em  K o 
m unistyczne j P a r t ii F ra n c ji 
w a lczy o pokój i  sp raw ied li
wość .spo łeczną” , .

Kończąc swe przem ów ien ie 
tow . w ice p re m ie r Z aw adzk i 
z łoży ł w szys tk im  d rużynom , 
k tó re  b ra ły  u d z ia ł w  I I  M ię 
dzynarodow ym  W yścigu K o 
la rsk im  Praga —  W arszawa 
życzenia dalszego pog łęb ian ia  
bra terskich sportow ych sto
sunków z w szys tk im i na rod a 
m i m iłu ją c y m i pokój.

(Sprawozdanie na str. 6)

Radcy z Bonn uchwalili 
konstytucję Niemiec zachodnich

Tow. B. Bierut w Centralnej Szkole Partyjnej

r, , w *  c-r-o7c Prirtvmei w Łodzi odbyło się w obecności przewodniczącego KC PZPR tow.
* * * * * * *  £d jęciu tow, B* Bierut w. oto-

(a) B E R L IN . (PAP). Na p le 
num  „R ady P arlam enta rne j" 
w  Bonn przy ję to  w  trzecim  
czytan iu  tzw . konstytuc ję  „ fe 
de ra lne j re p u b lik i n iem ieck ie j“  
d la  zachodnich Niemiec. Za pro 
iek tem  ko n s ty tu c ji głosowało 
53 deputowanych, przeciwko 
p ro je k to w i 12. a m ianow icie  
obaj depu tow ani z ram ienia 
p a rtii kom unistyczne j, dwóch 
centrowców, obaj p rzedstaw i
ciele P a r t ii N iem ieck ie j i  sze
ściu deputowanych CSU.

50 głosami p rzec iw ko  13 „R a 
da P arlam enta rna“  odrzuciła  
wniosek deputowanego CDU 
d r von Brentano i deputowane 
go FDP Dehlera o zarządzenie 
głosowania ludowego w  spra
w ie ko n s ty tu c ji z Bonn. Przed 
głosowaniem przem aw ia! w  
im ien iu  p a r ti i kom unistycznej 
deputowany Reimann, s tw ie r
dzając, że w idoczn ie  w yp o w ia 
da jący się przeciw ko głosowa
n iu  ludowem u m ów cy obaw ia
ła się, by ludność n ie  pow ie
działa „n ie “ .

Wobec odrzucenia w n iosku  
w  spraw ie  głosowania lu do w e
go większość „R ady Parlam en 
ta rn e j“  w  Bonn postanow iła, że 
separatystyczna kons ty tuc ja  za 
chodn io -  n iem iecka ma być za 
tw ie rdzona  przez pa rlam en ty  
poszczególnych k ra jó w . Przede 
w szystk im  je dn ak  kon s ty tu c ja  
z Bonn w ym aga ostatecznego 
zatw ierdzenia przez gubernato 
rów  w o jskow ych  m ocars tw  za
chodnich:

(a) L O N D Y N  (PAP). Opisu
jąc  echa uchw alen ia tzw. ko n 
s ty tu c ji zachodnio-n iem ledkie j 
agencja Reutera w  depeazy z 
F ra n k fu rtu  cy tu je  m. in. jś k o  
typo w ą  następującą w ypo
w iedź pewnego N iem ca: „M a 
rny ty le  bardzie j palących pro  
b lem ów ja k  odbudowa, bezro
bocie. kw estia  m ieszkaniow a i  
sprawa uchodźców, że skom p li 
kow ana frazeologia k o n s ty tu 
c ji,, k tó fa  w  każdym  razie bę
dzie ty lk o  tym czasową n ie  
wzrusza m nie zupe łn ie“ .

Sforza u łiił targ z „  
sprawię kolonii w
YM. ÍPAPJ. 8 bm. F rano ii T

W
(a) RZYM . (PAP). 8 bm. 

w ró c ił z Londynu  m in is te r 
Sforza po przeprowadzeniu roz 
mów z Bevinem . O świadczył 
on dziennikarzom , że rząd w ło  
sk i zrezygnował ' z odroczenia 
dyskusji w  ONZ nad sprawą 
by łych  ko lo n ii w łosk ich  oraz, 
że porozum ienie osiągnięte 
m iędzy n im  a Bevinem  „g w a 
ran tu je  ochronę in teresów w ło  
sk ich“  w  T r ip o lita n ii i  „och ro 
nę honoru w losk-ego“  w  E ry 
tre i i.

Umowa Sforza —  B ev in  prze 
w id u je  odstąpienie W. B ry ta 
n ii C y re na jk i, ja k  rów n ież od
stąpienie Fezzanii — F ra n c ji 
oraz E ry tre ii — Sudanow i i  A - 
biisynii. W łochy m ia łyb y  o trzy 
mać obecnie po w ie rn ic tw o  nad 
Som ali, a w  ro ku  1951 —  nad 
T ryp o łita n ią , k tó ra  do tego 
czasu pozostawałaby pod za
rządem  W. B ry ta n ii oraz k o - 

«najłeitu złożonego ^-de lega tów

F ra n c ji, US A . JCU1 
państw  a rabskich  i  W  

LO N D Y N . (PAP). Z 
su donoszą, że odbyła 
dem onstracja arabska 
ko W łochom  i  W. B r 
zw iązku  z w iadom ości 
m ow ie  B e v in  —  S for z 
w en iow a ła  po lic ja , rc 
jąc  dem onstrantów .

D ZIŚ  W  NU M ERZE:
A . S Z P A K O W irZ  — Zi 

M iędzynarodowe T a rg i Pa 
zoańskie.

.JAN B R O D Z K I — Otoczyć 
ra c jo na liza to rów  tro s k liw ą  
opieką.

SEW KRYN M A R IA Ń S K I — 
W kuźn i p a rty jn y c h  ka d r.

IR E N A  K U R O W S K A  — O 
czym  zapom ina ją.

K R Y S TY N A  W IG U R A  — 
Z a n ik  czujności k lasow e j 
w  Zarządzie M ie jsk im  
Częstochowy.
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i pięć minut 
przed dwunastą

N a p ięć  m in u t p rzed  pó łnocą, 
w  w ig il ię  c zw a rte j ro czn icy  ro z 
b ic ia  a rm ii h it le ro w s k ie j przez 
A rm ię  Radziecką, t .  zw . Rada 
P arlam en ta rna  w  B o n n  „u c h w a 
l i ła “  k o n s ty tu c ję  N iem ie c  zacho
dn ich .

N ie  będz iem y w  te j  c h w il i  
zastanaw iać się nad re a k c y jn ą  
treśc ią  te j  „ k o n s ty tu c j i“  U k ła 
da ło ją  c ia ło , k tó re  n ie  je s t o r
ganem p o w o ła n ym  w  w yb o ra ch  
d e m okra tycznych , lecz „b e ira -  
tem “ , de legow anym  przeze 11 
Land ta gów  m a rio n e tko w ych  
państw ek, u tw o rzo n ych  przez za
chodnie  w ładze oku p a cy jn e  w  
zachodnich s tre fa ch  N iem iec. 
W ielom iesięczne deba ty  radców  
z B onn  ciąg le  n ie  da w a ły  re zu l
ta tów , pon iew aż trz y  zachodnie 
m ocarstw a o ku pacy jne  n ie  m o
g ły  pogodzić się m iędzy sobą co 
do przyszłego u s tro ju  ka d łu b o 
w ych  N iem ie c  zachodnich .

I  o to  nagle , ja k  na sk in ie n ie  
ró żdżk i cza ro d z ie jsk ie j, agenci 
poszczególnych m o cars tw  za
chodni«!» d y ry g u ją c y  p racam i 
Rady w  B onn , p o g o d z ili się na  
p ięć m in u t p rzed  dw unastą.

N ie  znaczy to  w ca le , że z n ik 
n ę ły  różn ice  poglądów  m ocars tw  
zachodnich na sp raw y u s tro jo w e  
N iem ie c . A m e ry k a ń s k ic h  agen
tó w , A denaue ra  i  K a r la  S chm id
ta , pogodz iła  z b ry ty js k im  a - 
gentem  Schum acherem  — p rzy  
ż y cz liw e j n e u tra ln o śc i b a w a r
sk ich  po p le czn ikó w  de G au lle 'a  
chęć za p rodu kow en ia  ja k ie jk o l
w ie k  „ k o n s ty tu c j i “ , b y le b y  m a
n ife s tow a ła  ona is tn ie n ie  od ręb
nego „p a ń s tw a “  zachodnio -  n ie 
m ieck iego . W  te n  sposób w  
p rzededn iu  sp o tkan ia  przedsta
w ic ie li C zterech M ocars tw  w  
Paryżu , ra d cy  z B o n n  u s iło w a li 
w yw o łać  w ra że n ie , że podzia ł 
N iem iec je s t fa k te m  dokonanym .

Na ty m  w łaśn ie  po lega g łó w 
nie sens u ch w a lo n e j „k o n s ty tu 
c j i  z B onn “ . D o w o d z i to , że s i
ły  odśrodkow e dz ia ła jące  w  o- 
bozie p o lity c z n y m  Zachodu nie 
rezygnu ją  b y n a jm n ie j z  p la n ó w  
ro zb ija n ia  św iata .

Sam fa k t  do jśc ia  do po rozu 
m ien ia  w  spraw ie B e r lin a , z je d 
noczesnym w yznaczen iem  K o n 
fe re n c ji Czterech w  P a ryżu , 
w p ro w a d z ił w  zdenerw ow an ie  o- 
bóz im p e ria lis tó w . U s iłu ją  w ię c  
on i u tru d n ić , a lbo  w ręcz u n ie 
m o ż liw ić  ew en tua lne  po rozum ie 
n ie  C zterech M ocars tw  w  spra
w ie  N iem ie c .

D yw e rs ja  ra dców  z  B onn , do
konana na p ięć  m in u t przed 
dw unastą, św iadczy ja k  n iepew 
n y  g ru n t czu ją  pod sobą c i, k tó 
rz y  c h c ie lib y  ro zb ic ie  E u ro py  
w yzyskać d la  od budo w y im pe 
r ia liz m u  n iem ieck iego . P o w in 
n i on i le p ie j zrozum ieć sens 
dn ia , k tó r y  p rzyszed ł w  p ięć m i
n u t po ich  uchw a le . B y ł to  dz ień 
czw arte j ro czn icy  zw ycięstw a 
nad im p e ria lizm e m  n ie m ie ck im .

J . W .

Czwarta rocznica 
wyzwolenia 
Mauthausen

(a) W IE D E Ń  (PAP). W  zw iąz  
k u  z czw arta  roczn icą w y z w o 
lenia w ięźn iów  h itle ro w sk ie g o  
obozu koncen tracy jnego  w  
Mauthausen, odby ła  się u roczy 
sta akadem ia, na k tó rą  p rz y 
b y li p rzedstaw ic ie le  ko rp usu  
dyplom atycznego i  de legaci do 
w ództw a w o js k  ra d z ie ck ich  w  
A u s tr ii oraz w ięźn iów  p o litycz  
nych z P o lsk i. Czechosłowacji, 
R u m un ii, ra d z ie ck ie j s tre fy  
N iem iec oraz F ra n c ji,  re p u b li
kańsk ie j H iszpan ii 1 walczącej 
G rec ji. W  sk ła d  de legac ji po l
skiej wchodzą m . in . m in is te r 
p racy i  op ie k i społecznej R u
sinek oraz pos łow ie  R a d z iw iłł 
i  A lb re c h t

W  czasie akadem ii przem a
w ia ł m in . R usinek, ow acyjn ie  
w ita n y  przez zebranych.

Delegacja polaka złożyła w ie  
n ieć u  stóp pom n ika  w zn ies io 
nego k u  czci w ięźn iów , w y m o r 
dow anych przez N iem ców  w  
M authausen.

Konferencja
rzemieślników-

demokratów
W  P oznan iu  od by ła  się ogól

nopolska kon fe ren c ja  rzem ieś l
n ików . cz łonków  S tro n n ic tw a  
Dem okratycznego.

Rzemiosło w ita  z radością —  
stw ierdza uchw a lona  na kon 
fe renc ji, rezo luc ja  —  narasta
n ie  św ia tow ych  s ił poko ju , po 
stępu i  sp raw ied liw ośc i spo

łecznej, czego dowodem  b y ły  
ob rad y  Kongresu Poko jowego 
w  P aryżu  i  Pradze. R zem ieśln i 
t y  zrzeszeni w  S tro n n ic tw ie  
D em okra tycznym , w  o lb rz y 
m ie j sw ej w iększości ka to lic y , 
so lida ryzu ją  się ca łkow ic ie  z? 
s tanow isk iem  P aństw a w  spra 
w ie  Kościo ła.

Obniżka cen 
chleba w Bułgarii

A rm ia  L u d o w a  w y z w o liła  
8 p ro w in c ji w  C h in a ch  P ó łn o c n y c h

(a) PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin donosi, że od
działy armii ludowej, rozwijające ofensywę wzdłuż linii kole
jowej Szanghaj —- Hangczou, wyzwoliły ważny węzeł kolejo
wy Kaszing oraz zajęły 6 innych miast na wschód od tej linii. 
W  ten sposób armia ludowa zakończyła wyzwalanie rozle
głych terenów w północnym Czekiangu.

stała doszczętnie 145 d yw iz ja  
K u o m in ta n g u  l  specja lny p u łk  
żanda rm erii. W  ręce w o js k  lu 
dow ych  w p a d ła  znaczna zdo
bycz, m . in . 67 m oździerzy.

W  ciągu os ta tn ich  12 d n i w

P o za jęc iu  Hangczou w o jska  
ludow e p rz e p ra w iły  się przez 
rzekę T s ien -Tang i  za ję ły  w ę
zeł k o le jo w y  Siao-Szan, na po
łu d n io w y  wschód od Hang
czou.' Form acje  a rm ii w yzw o
leńczej posuw ając się na 
wschód w zd łuż  l in i i  ko le jo 
w e j, p rzebiega jącej przez p ro 
w in c ję  Gzekiang i  K iangs i, 
za ję ły  w ażny  węzeł stra teg icz
n y  Cziuhsien, o raz węzeł ko le
jo w y  Szangszan, b io rąc ponad 
2 tys. jeńców .
Olbrzymie straty Kuomintangu

W  północno -  w schodnie j 
części p ro w in c ji K ia n g s i od
dz ia ły  lu do w e  za ję ły  m iasto 
Foyang, położone na  wschod
n im  brzegu je z io ra  Poyang. 
Jak  w y n ik a  z osta tn ich donie
sień w  to k u  w a lk i na  wschód 
od jez io ra  Poyang ro zb ita  zo-

4 izo low anych  m iejscowościach 
C h in  pó łnocnych —  Taiyuan, 
Tatung, S zinsiang i  A nyang 
—  poległo , lu b  zostało w zię
tych  do n ie w o li 120 tys. żoł
n ie rzy  K uo m in ta ng u .

W yzw olone ju ż  ca łkow ic ie  
te ry to r iu m  C h in  północnych, 
obejm ujące 8 p ro w in c ji, zamie 
sżkałe je s t przez przeszło 58- 
m ilio n o w ą  ludność, wysoce u - 
św iadom ioną po lityczn ie , gdyż 
C h iny  pó łnocne b y ły  kolebką 
ruch u  pa rtyzanck iego  w  czasie 
w o jn y  z Japonią. W  w iększej 
części C h in  pó łnocnych  prze
prowadzono ju ż  re fo rm ę  ro lną .

(a) L O N D Y N  (PAP). W e
d ług .na p ływ a ją cych -tu  w ia d o 
mości, sytuacja  w  Szanghaju 
przedstaw ia się k ry tyczn ie  dla 
K uom in tangu . W ładze kuom in  
tangow skie przyznają, że w o j
ska ludow e walczą ju ż  w  od
ległości 25, a naw e t w  pew 
n ym  punkc ie  ty lk o  20 k im . od 
m iasta. A rm ia  ludow a na 
fro n c ie  Szanghaj sk lm  je s t n ie 
ustannie wzm acniana, co zda
je  się zapow iadać b lis k ie  de
cydu jące uderzenie.

Czynione są osta tn ie  rozpa
cz liw e  w y s iłk i w  celu obrony 
m iasta. Z a rekw irow an o  około 
tysiąca samochodów ciężaro
w ych i  300 samochodów oso
bow ych na użytek w o jsk  k u o - 
m in tangow skich  i  poczęto o r 
ganizować „sam oobronę”  w śród 
m ieszkańców poszczególnych 
dom ów.

Z agran iczn i obserw atorzy 
w o jsko w i p rzew idu ją , że w o j
ska ludow e na po łu dn ie  od 
rzek i Jang Tse K iang , mogą 
dotrzeć aż do H ong -K ong u  i  
Indocb in .

S praw a p o k o ju  je s t w  d o b ry c h  rę k a c h  
s tw ie rd za  w ic e p re m ie r W ę g ie r

BUDAPESZT (PAP) — W  miejscowości Celldómólk od
był się olbrzymi wiec przedwyborczy, na którym przema
wiał premier Dobi i  wicepremier Rakosi.

P re m ie r D ob i po dkreś lił, że 
w ęgie rska dem okracja  od chw i 
Ii w yzw o le n ia  da ła  niezliczone 
d-owody, że za jm u je  n ie d w u 
znaczne s tanow isko  w  k w e s tii 
wolności re lig ijn e j.  W ęgierska 
re p u b lika  lu do w a  z w łasne j wo 
l i  zapew niła w o lność re lig ijn ą  
i  udz ie liła  znacznej pom ocy ma 
te ria ln e j kościo łom .

P rem ier p o w ita ł serdecznie 
stanow isko ep iskopatu w ęg ie r
skiego, k tó ry  w ezw a ł w ie rnych  
do udz ia łu  w  w yborach.

Przewodniczący N iepodleg łoś 
ciowego F ro n tu  Ludow ego Ma- 
tias  Rakosi. naw iązu jąc  do u - 
dz ia łu  delegacji w ę g ie rsk ie j w  
Ś w ia tow ym  Kongresie  P oko ju , 
ośw iadczył: „W b re w  w sze lk ie j 
szeptanej propagandzie w iem y, 
że s iły  po ko ju  n ieprzerw anie  
rosną i  że są o w ie le  potężnie j 
sze n iż  s iły  im p eria lis tycznych  
podżegaczy w o jennych . D la  te j 
naszej w ia ry  w  pokój, w ie lk ie  
zw ycięstw o oznacza porozum ie 
nie, k tó re  przed parom a d n ia 
m i doszło do s k u tk u  m iędzy 4

w ie lk im i m oca rs tw am i w  kw e 
s t ii b e rliń sk ie j. Porozum ienie 
to oznacza zw yc ięstw o fro n tu  
poko ju  i  ciężką porażkę podże
gaczy w o jen nych  i  reakc ji. 
P rzekona liśm y się raz  jeszcze, 
że sprawa p o k o ju  je s t w  do
b rych  rękach, w  rękach  potęż
nego Zw . R adzieckiego i  jego 
wodza G eneralissim usa S ta li
na“ .

Tito kokietuje bankierów
Przechodząc do om ów ienia 

stosunków panu jących  w  Jugo 
s ła w ił, Rakosi na  w stęp ie za
cy tow a ł obszerne w y ją tk i z a r
ty k u łu  czasopisma am erykań
skiego „N ew s W eek“  z 25 k w ie  
tn ia , za tytu łow anego: „T ito  ko 
k ie tu je  am erykańsk ich  ba nk ie 
ró w “ .

A m erykańscy im p e ria liśc i i 
k a p ita liśc i pom agają T ito  —  po 
w iedza! Rakosi —  poniew aż do 
szli do przekonania, że prze
szedł na ich stronę i  s ta ł się

F a k t te n  —  T ito  i  jego k lik a  
może za pomocą k rw a w eg o  te r 
ro ru  i  k ła m liw e j p ropagandy 
u k ry ć  na pew ien  czas przed na 
rodem , ale m e może przeszko
dzić tem u, żeby Jugosław ia 
wcześniej czy późn ie j znalazła 
drogę do Z w . Radzieckiego i 
k ra jó w  d e m o kra c ji ludow ej. 
Aż do tego czasu test naszym 
obow iązkiem , dawać do zrozu
m ienia n a rod ow i ju gos łow iań 
skiem u, że jesteśm y p rzy  n im , 
przeciw  jego ciemiężcom.

Pozytywny krok episkopatu
O m aw ia jąc os ta tn ią  dek la ra 

cję ka to lick ie go  ep iskopatu na 
W ęgrzech, Rakosi ośw iadczył: 
„W ita m  stanow isko episkopatu 
ka to lick iego  ja ko  p ie rw szy  po
w ażny i  p o zy tyw n y  k ro k  w  k ie  
runku , u regu low an ia  stosun
ków  m iędzy rządem  a K ościo
łem “ .

W  końcu swego przem ów ie
n ia  Rakosi z w ró c ił się do naro 
du węgierskiego z apelem, że
by dn ia  15 m a ja  p o pa rł N iepo
dleg łościow y F ro n t L u d o w y  o-*

w rog iem  k ra jó w  de m okra c ji i.raz W ęgierską P a rtię  P racu ją - 
ludow e j oraz Zw . Radzieckiego. I cycb.

N ie p rz e rw a n ie  n a p ływ a ją  zobow iąza n ia  
d la  uczczen ia  K o n g re s u  ZZ

Nieprzerwanie napływają z całego kraju zobowiązania, 
którymi świat pracy uczci Kongres Związków Zawodo
wych. Zobowiązania dotyczą nie tylko ulepszenia metod 
i przyśpieszenia tempa produkcji lecz także wzmożenia akcji 
oświatowej i  społecznej. Z  powodu braku miejsca drukujemy 
tylko najbardziej charakterystyczne meldunki.

(a) S O F IA  (PAP). B u łga rska  
Rada M in is tró w  pow zię ła  de
cyz ję  o obniżce cen na chleb 
i  zniesieniu ogran iczeń d o ty 
czących szeregu a r ty k u łó w  
żywnościowych. Od 9 m a ja  br. 
cena chleba , w ydaw anego na 
k a r tk i,  obniżona będzie z 50 
do 20 le w ów  za k ilo g ra m .

L ik w id u je  się system k a rtk o  
w y  w  zao pa tryw an iu  ludności 
w  ja jk a . W prow adza się ró w 
nież n ieograniczoną sprzedaż 
in nych  p ro d u k tó w  ro lnych .

U chw a ła  R ady M in is tró w  
postanaw ia  ponadto w p ro w a 
dzenie o b n iż k i cen na  a r ty k u -

P racow n icy  s łużby zdrow ia 
w  P oznan iu zorgan izow a li s k i
py san itarne, k tó re  wyjeżdża
ją  na w ieś w  celu udzie lan ia  
m a ło ro ln ym  i  ś redn io ro lnym  
chłopom  bezp ła tne j op iek i sa
n ita rn o  -  le k a rs k ie j. E k ipę  ta 
ką  zo rgan izow a li rów n ież p ra 
cow n icy  s łużby zd ro w ia  w  M ie  
chow ie.

Pow ażne zobow iązania w  
dziedzin ie  upowszechnienia 
k u l tu r y  i  ośw ia ty  po d ję li p ra 
cow n icy  spó łdz ie ln i w  B ia ły m 
stoku. Z obow iąza li się on i o t
w o rzyć  dw a nowe p u n k ty  b i
b lioteczne, 3 czyte ln ie  ś w ie t li
cowe, zorganizować 7 k ó ł sa
m okształcen iow ych, 2 k u rs y  
d la  analfabe tów  i  2 k u rs y  ję 
zyka rosyjskiego. A k c ję  na u 
czania w szystk ich  zw ią zko w 
ców  ana lfabe tów  p o d ję li ró w 
nież nauczyciele z T a rn o w a  i  
p racow nicy M ie js k ic h  Z a k ła 
dów  Ceram icznych w  N o w y m  
Targu.

Załoga fa b ry k i p a p ie ru  w 
M ylo n o w ie  postanow iła  na 
cześć Kongresu w y re m o n to 
wać m. in . koc io ł pa row y. F ra  
cow n icy  fa b ry k i l in  i  p o w ro 
zów w  Je len ie j Górze u ru c h o 
m ią  p rzed te rm inow o now ą 
przędzalnię, p ra cow n icy  w a r
sztatów  budow lanych  w  Jaw o
rzyn ie  Ś ląskie j u ru cho m ią  sor 
to w n ię  i  g ra n u la rn ię  p iasku  i  
ż w iru , w  te j samej m ie jscow o
ści załoga fa b ry k i po rce lany 
u ru cho m i no w y  p iec i  zm ontu 
je  do szybów now e czerpaki, 
d z ię k i k tó ry m  zw iększy w yd o 
byc ie  g l in k i o 700 m tr .  sześć.

Zespół ro b o tn ik ó w  z kam ie 
n io ło m ów  g ra n itu  w  S trzego
m iu  u ru cho m i na cześć K o n 
gresu fa b ry k ę  m ło tk ó w , po
trzebnych  do p ra cy  w  kam ie 
niołom ach.

W  Gdańsku p ra cow n icy  P ań
stw ow ych Z ak ła dó w  G ra fic z - 

,nych zobow iąza li się p rzysp ie 

szyć o m iesiąc uruchom ien ie  
l ito g ra fii „D om u P rasy“ .

Z innych  zobow iązań p roduk  
cy jnych na leży w ym ie n ić  zo
bowiązanie p ra cow n ikó w  h u ty  
szkła w  P o lan icy , k tó rz y  postą 
n o w ili na cześć Kongresu w y 
konać 2 tys. ba lo n ikó w  żarów 
kow ych ponad p lan, p racow 
n ikó w  h u ty  szk ła  w  Szczytnie, 
k tó rzy  w y k o n a ją  ponadp lano
wo 2 to n y  szkła gospodarskie
go. Podobne zobow iązania zło
ży ły  za łog i in n ych  h u t szkla
nych na D o ln ym  Śląsku,

W śród zobow iązań nadesła
nych do B iu ra  Kongresowego 
Z w iązków  Z aw odow ych z n a j
du ją  się liczne  dek la rac je  gór
n ików . Załoga „Zabrze —  
Wschód“  zobow iązała się w yko  
nać w  m a ju  p lan  p ro d u k c y jn y  
w  101 proc. i  w ygospodaro
wać 1 m ilio n  z ł oszczędności. 
G órn icy ko p a ln i „M akoszow a“  
postanow ili obniżyć procent 
m ia łu  w  w ęglu, co da oko ło 1 
m iln . z ł oszczędności rocznie.

Ponadto zobow iązania na p ły  
ne ły  od załóg ko p a ln i „S ośn i
ca“ . „R o k itn ic a “ , _ „C o nco rd ia “  
i  .Pstrowski*.

T y d z ie ń  O św ia ty  s k o ń c z y ł się 
a le  a k c ja  ośw ia tow a trw a  n a d a l

Mimo, iż Tydzień Oświaty, Książki i  Prasy skończył się 
— akcja oświatowa w  całym kraju trwa nadal. W  miastach 
i wsiach odbywają się kiermasze książek, odczyty i  akademie. 
Robotnicy setek fabryk wyjeżdżają do wsi, aby wspólnie 
z chłopami organizować walkę z analfabetyzmem.

„T ygod n ia  O św ia ty , K s ią żk i i  
P rasy“  rob o tn icy  w a rszaw 
skich  zakładów  p ra cy  postano-

G D A Ń S K . W  m iastach W y 
brzeża o d b y ły  się zabaw y lu 
dowe, połączone z k ierm aszem  
i  lo te r ią  książkow ą. P ism o co
dzienne „D z ie n n ik  B a łty c k i“  
zorganizow ało w  sa li TP P R  w  
Gdańsku pub liczną  dyskusję  
zespołu re d a k c ji z c zy te ln ika 
m i. 25 zespołów żywego słowa 
w ys tąp iło  w  na jw iększych  za
kładach pracy. Żespołom  to 
w a rzyszy li' uczn iow ie  Państwo 
w ych  Szkół M uzycznych.

P O ZN A N . Redakcje pism, 
ukazu jących się na te ren ie  
W ie lkopo lsk i u rządz iły  w  P a r
k u  S o łeck im  w  Poznaniu w ie l
k i  k ie rm asz lu dow y, w  k tó ry m  
w z ię ły  ud z ia ł tysiące m ieszkań 
ców  Poznania oraz goście, p rzy  
b y l i  na M iędzynarodow e T a rg i 
Poznańskie.

w i l i  wysłać do szeregu m iejsco 
wości w o j, w arszawskiego ze
społy propagandy czy te ln ic 
tw a. Naw iązano k o n ta k t z K o  
m ite tem  U powszechnienia 
K s iążk i, k tó ry  dosta rczy ł znacz 
ne ilośc i swych w y d a w n ic tw  
oraz z K om ite tem  W arszaw 
sk im  PZPR, k tó ry  zaopa trzy ł 
ek ip y  w  prasę p a rty jn ą .

W  d n iu  8 m aja, 15 czołówek 
propagandow ych w y ru szy ło  do 
po w ia tów  p łońskiego i  ga rw o - 
lińskiego. W  iskład czołówek 
weszli rob o tn icy  z P aństw o
w ych  Z ak ła dó w  O ptycznych i  
„G erlacha*“ , z Państw ow ej 
W y tw ó rn i A p a ra tó w  W ysokie
go Napięcia  i  „M a rc in ia k a “ , 
warszawscy tra m w a ja rze  i  ko-
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z Państw. Przeds. B udow lane
go, z Państwowego Przedsię
b io rs tw a B ud ow n ic tw a  Prze
m ysłowego i  p racow n icy  
„L O T -u “ .

Zespoły robotn icze naw iąza
ny. ser<teczny k o n ta k t z chłopa
m i, k tó rz y  tłu m n ie  z ja w il i się 
na zebraniach. Rozdzielono 
wśród m ie jscow ej ludności 
w ie lk ie  ilośc i czasopism. Książ 
k i K U K  b y ły  masowo nabyw a 
ne.

W  gmachu Sądu w  W arsza
w ie  Zw iązek Zaw odow y P ra 
cow ników  Sądowych i  P ro k u 
ra to rsk ich  u ru ch o m ił k io sk  w y 
da w n ic tw  praw n iczych i  popu 
la ryza c ji prawa.

W  udekorow ane j św ie tlicy  
P aństw ow ych W arszawskich 
Z akładów  G ra ficznych  N r. 1 
odby ł się poranek artys tyczny  
dla  dzieci p ra cow n ikó w  zak ła
dów  i  zaproszonych dzieci z 
dz ie ln icy  Pow iśle , zorganizo
w any przez In s ty tu t W ydaw 
niczy „Nasza K s ięga rn ia “  oraz 
Społeczną O rganizację Im prep

Narada Trzech 
przed

konferencją Czterech
(a) LO N D Y N . (PAP). W  koń

cu tygodn ia  m a odbyć się w  
P aryżu  w stępna kon fe renc ja  
p rze ds taw ic ie li W. B ry ta n ii.  
F ra n c ji i  St. Z jednoczonych w  
zw iązku  z zapow iedzianą na 23 
m a ja  sesją R ady M in is tró w  
S praw  Zagran icznych czterech 
m ocarstw .

W  tu te jszych  ko lach dz ien
n ik a rs k ic h  n ie  w ą tp ią , że po
wodem  zw o łan ia  ko n fe re n c ji 
trzech stała się konieczność u .  
zgodnien ia w spó lne j p o lity k i 
m ocars tw  zachodnich, w śród  
k tó ry c h  is tn ie ją  rozbieżności 
poważne.

Rozbieżności te  —  w ed ług  
„S unday T im es”  —  dotyczą 
n ie  ty lk o  zasadniczych k w e 
s t ii dotyczących przyszłości 
N iem iec, lecz i  tak iego zagad
n ien ia , ja k  spraw y udz ie lan ia  
przez USA silnego poparcia 
n iem ieck ie j p a r t i i eh rześcijań - 
sko-dem okratycznej. Rząd b ry  
ty js k i popiera —  ja k  . w ia d o 
mo —  energicznie socjaldem o
kra tów . N a ty m  t le  rozg ryw a 
się m iędzy W ie lką  B ry ta n ią  a 
S tanam i Z jednoczonym i -Wal
ka  o w p ły w y  w  sam ych N iem  
czech.

Demonstracja przed 
siedzibą obrońców 

gen. Franco
(a) N. J O R K  (PAP) —  G ru 

pa am erykańsk ich  działaczy 
an tyfaszystow skich  i  by łych  
uczestn ików  w o jn y  dom ow ej 
w  H iszpan ii zorganizowała w  
sobotę dem onstrac ję  przed sie
dzibą de legac ji B o liw ii,  B ra 
zy lii, P eru  i  K o lu m b ii w  Lakę  
Success, k tó re  przed k i lk u  
dn ia m i w n io s ły  p ro fra n k is to w  
ską rezo luc ję  na porządek 
dz ienny ob rad  Zgrom adzenia 
N arodów  Zjednoczonych.

Pogrzeb
prof. Grabskiego

W czora j od b y ł się na Cmen
ta rzu  P ow ązkow skim  pogrzeb 
p ro f. U n iw e rs y te tu  W arszaw
skiego S tan is ław a Grabskiego, 
członka b. P rezyd ium  K ra jo 
w e j R ady N arodow e j.

W  pogrzebie udz ia ł w z ię li: 
rep rezen tu jący  Radę Państwa 
w icem arsza łek Sejm u W. B a r-  
c iko w sk i, członek R ady Pań
stwa, d r. K o łodz ie jsk i, m in i
s ter Skrzeszewski, p rzedstaw i
cie le Senatu U n iw e rsy te tu  
W arszawskiego, oraz rzesze 
m łodzieży akadem ick ie j.

Nad o tw a rtą  m og iłą  przemó 
w i ł  w icem arsza łek S ejm u W. 
B a rc ikow sk i, oraz p rzedstaw i
c ie l U. W. p ro f. S aw icki.

W śród licznych  w ieńców  
zw raca ł uw agę w ien iec od Ra
dy  Państwa, k tó ry  z łoży ł w i
cem arszałek S ejm u W. B a rc i-  
kow sk i.

Marszałek Żymierski 
w Jeleniej Górze

W  Je len ie j Górze odby ła  się 
uroczystość przekazania u fu n 
dow anych przez społeczeństwo 
sztandarów  d la  jednego z p u ł
k ó w  p iecho ty  i  S zko ły Pod
chorążych Piechoty.

N a uroczystość p rz y b y ł w i
ta n y  o w acy jn ie  przez ludność 
M arsza łek P o lsk i M ic h a ł Ż y 
m ie rs k i w  tow a rzys tw ie  gen. 
K o rczyca  i  dowódcy O K  W ro 
c ła w  —■ gen. Strażewskiego.

W  czasie uroczystości w rę 
czenia sztandarów  i  p ro m o c ji 
podchorążych M arsza łek Ż y 
m ie rs k i w y g ło s ił przem ów ie
nie, w  k tó ry m  po dkre ś lił ścisłe 
w ięzy, łączące odrodzone W oj 
sko P o lsk ie  z  ludem  p ra cu ją 
cym .

N a zakończenie uroczysto
ści odbyła  się de filada  oddzia
łó w  w o jskow ych , k tó rą  .p rzy ją ł 
M arsza łek Ż ym ie rsk i.

Jan Parandowski 
jedzie do Londynu
Prezes P en-C lubu Polskiego 

Jan P arandow ski uda je  się w  
na jb liższych  dn iach do L o n d y 
n u  na sesję ko m ite tu  w y k o 
nawczego m iędzynarodowego 
P en-C lubu .

N a sesji te j us ta lony  zosta
n ie  porządek dz ienny n a jb liż 
szego kongresu m iędzynarodo
wego P en-C lubu , k tó ry  odbę- 
-dz ie  się w  jes ien i b r. w  W e
necji-

Eliminacje 
do Festiwalu 

Młodzieży
Zarząd G łów ny Z M P  p ro w a

dz i in tensyw ne przygo tow an ia  
do K ra jow e go  K o n ku rsu  M ło 
dzieżowych Zespołów A m a to r
skich, k tó ry  będzie rów nocze
śnie e lm ina c ją  na Ś w ia tow y  
F es tiw a l M łodzieży w  B udape
szcie. K ra jo w y  konku rs  we 
W ro c ła w iu  odbędzie się w  
dniach 14 —  15 m aja  b r.

N a kon ku rs ie  w y łon ione  zo
staną dw a chóry, trz y  lu b  czte 
ry  zespoły reg ionalne, jeden ze 
spół akordeonistów , trz y  zespo 
ły  taneczne i  prawdopodobn ie 
ieden sym foniczny. Zespoły te 
będą rep rezen tow a ły  m łodzież 
polską na F es tiw a lu  w  B uda
peszcie. F es tiw a l rozpocznie się 
14 s ie rpn ia  i  poprzedzi Ś w ia to 
w y  Kongres^ M łodzieży r D fim o- 

J p a ła s o p i« « 1'

K P  USA ogłosiła program walki 
o pokój i  dobrobyt mas ludowych

(a) N . JORK (PAP) — KC Komunistycznej Partii USA 
opublikował sprawozdanie z odbytego w  ub. miesiącu posie
dzenia plenarnego, na którym dokonano ogólnego przeglądu 
sytuacji politycznej i  gospodarczej USA. KC sformułował 
jednocześnie program partii, zmierzający do obrony stopy 
życiowej mas ludowych i  zmuszenia monopolistów do ponie
sienia ciężarów nadciągającego kryzysu.

Zapow iada jąc .w a lk ę  o u -  
trzym an ie  lega lne j p a r t i i k o 
m un is tyczne j w U S A , K o m i
te t C e n tra lny  s tw ie rdz ił, iż  
n ie  je s t to  w a lka  w y łączn ie  o 
p raw a  kom unistów , lecz o 
na jb a rdz ie j podstawowe swo
body narodu am erykańsk ie 
go. K o m ite t C e n tra lny  zapo
w iedz ia ł rów nież kon tynuo w a
n ie  w a lk i p rzeciw ko oszukań
czym  teo riom  ekonom icznym  
Keynesa, u trzym u ją cym , iż 
można w ye lim ino w ać  k ryzysy

ekonom iczne baz zniesienia 
kap ita lizm u .

Sprawozdan ie podkreśla, że 
zaw arcie  agresywnego pak tu  
a tlan tyck iego , zw iększając n ie  
bezpieczeństwo w o jn y , um ożli 
w ia  zjednoczenie w  w a lce  o 
pokój szerokich mas lu d o 
w ych  bez w zg lędu na przeko
nan ia  po lityczne  i  p rzyna leż
ność p a rty jn ą . Zw łaszcza klasa 
robo tn icza  dostrzega obecnie 
słuszność przepow iedn i K o m u 
n is tyczne j P a r t i i  US A , że tzw .

Polityka USA rozczarowała 
niemieckie koła mieszczańskie
NASZ KORESPONDENT RED. M . PODKOW IŃSKI 

TELEFONUJE Z  BERLINAt
W e w p ły w o w y m  m iesięczn i

k u  „S tu ttg a r te r  Rundschau“  
w yd aw a nym  przez zw o len n i
k ó w  daw ne j p o lity k i S trese- 
mana, w ydaw ca tego pisma, 
F ried  E berhard, do n iedaw na 
gorący zw o len n ik  p lan u  M a r- 
shalla, nap isa ł w stępny a r ty 
k u ł, k tó ry  na leży uznać za 
swego rodza ju  pub licys tyczną 
rew elac ję  zachodnich N iem iec. 
E berha rd  w yraża  żal, iż  N iem 
cy zachodnie zam iast obieca
ne j pomocy zgodnie z koncep
c ją  p lanu  M arsha lla , w  k o n 
sekw encji o trz y m a ły  p a k t 
a tla n tyck i, k tó ry  p rzyn ió s ł im  
ty lk o  perspektyw ę w o jn y .

Ro la N iem iec je s t w  ty m  
w ypadku  godna pożałowania 
— pisze E berhard, —  gdyż w  
na jlepszym  raz ie  N iem com  
przypadnie ro la  p a rtyza n tów  
i  zagłada k ra ju . Czy m am y 
um ierać za A m e ry k ę  —  py ta  
a u to r a r ty k u łu  —  podczas

gdy k i lk u  szczęśliwców u jdz ie  
znowu cało na  em igrac ję  p o li
tyczną? P a k t a t la n ty c k i zab ił 
nadzieje, k tó re  początkow o 
w zbudz ił p lan  M a rsh a lla  w  
Niemczech zachodnich. N iem 
cy n ie  pragną ju ż  dz is ia j a r
m a t zam iast m asła, ale w ręcz 
od w ro tn ie  —  stw ie rdza z go
ryczą zaw iedziony E berhard, 
do n iedaw na jeszcze gorący 
o rędow n ik  p o lity k i gen Claya.

Rozwodząc się nad  obecną 
sytuacją  w  Niemczech, E be r
ha rd  dochodzi do w n iosku , że 
N iem cy p o w in n y  w  przysz ło
ści o rien tow ać się na w ym ianę  
hand low ą ze Z w ią zk iem  R a
dz ieck im  i  stać się pom ostem  
przerzuconym  na Wschód. O - 
bok w ys tąp ie n ia  p ro f. Noacka 
a r ty k u ł E be rhą rdą  je s t n ie 
w ą tp liw ie  w yrazem  rozczaro
w an ia  n iem ieck ich  k ó ł m iesz
czańskich p o lity k ą  am e rykań 
ską w  Niemczech.

Przygotowania do IX  zjazdu 
Komunistycznej Partii CSR

(a) P R A G A  (PAP) —  W  P ra 
dze oraz w  in nych  m iastach 
Czechosłowacji od byw a ją  Się 
okręgowe kon ferencje  czecho
słow ackie j p a r t i i kom un is tycz
ne j poświęcone om ów ien iu  
p rzygotow ań do I X  Z jazdu 
p a rtii.  W  kon ferencjach b io rą  
udż ia ł w y b itn i przedstaw ic ie
le czechosłowackiego życia po
litycznego, m iędzy in n y m i prze 
wodniczący Zgrom adzenia N a 
rodowego d r  John, w icep re 
m ie r S iro ky , m in is te r obrony 
narodow e j Swoboda, m in is tro 
w ie  C lem entis, K opecky i  Ce- 
p icka, sekre tarz generalny pa r 
t i i  S lansky i  lic z n i posłowie.

W  w y n ik u  obrad ko n fe re n c ji 
stw ierdzono, iż  m asy p ra c u ją 
ce Czechosłowacji zdążają w y 
trw a le  do socjalizm u. D z ięk i 
ich doświadczeniu polityczne
m u wzm aga się ruch  współza
w odn ic tw a p racy a rea liza 
c ja  p lanu  pięc io le tn iego postę
pu je pom yśln ie  naprzód.

W  okręgu p ra sk im  dzia ła  w  
c h w ili obecnej 2 tysiące b ry 
gad p rzo do w n ików  i  p rzodow 
n ic  pracy. Z ak ła d y  p rzem ysło
w e tego okręgu o fia ro w a ły  pań 
stw u w  fo rm ie  oszczędności 
p ro du kcy jnych  ponad 1 m ild . 
koron ja ko  d a r ż o k a z ji IX  
Z jazdu  p a r t i kom unistyczne j.

Powołanie Głównej Komisji 
do walki z analfabetyzmem

Na w niosek pełnom ocnika 
Rządu do W a lk i z A na lfab e 
tyzm em , Prezes Rady M in i
s tró w  pow o ła ł G łówną K o m i
sję Społeczną do w a lk i z ana l
fabetyzm em  w  następu jącym  
składzie:

F e liks  B aranow ski (pod
sekretarz* Stanu w  M in is te r
s tw ie  A d m in is tra c ji P ub licz 
n e j); p ik . E dw ard  B r a 
n ie w s k i (Powszechna O rgan i
zacja ; „S łużba Polsce“ ); Jan 
D om ański (N K W  PSL); Tade
usz Ć w ik  (sekr. gen. K C Z Z ); 
K . G roszyński (zastępca sekre
tarza generalnego S tr. P racy); 
S tefan Ig n a r (prezes Z w . Sa
mopomocy C hłopskie j); H en
r y k  Jab łońsk i (Podsekretarz 
Stanu w  M in , O św ia ty); Fe liks

Juszkiew icz (Sekre tarz Gene
ra ln y  S tro n ic tw a  Ludowego; 
Józef K o w a lczyk  (K C  PZPR); 
Je rzy  .M o ra w s k i (W iceprezes 
Żarz. G łów nego ZM P);. W o j
ciech P oko ra  (Prezes Z w . N a 
uczycie lstw a Polskiego); M ie 
czysław  Róg (wiceprezes Żarz. 
G łównego Tow . P rz y j Żołn .); 
K a ro l S trza łko w sk i (K C  S tron 
n ic tw a  Dem okratycznego); 
m gr. Z y g fry d  Sznek (zastępca 
szefa K a n c e la r ii Rady P ań
stwa); Z o fia  W asilkow ska (w i
ceprzewodnicząca Zarządu Gł. 
L ig i K ob ie t); Gen. B ryg . M ie 
czysław  W ągrow sk i (Żarz. Gł. 
Po l,-W ych. W P); K az im ie rz  
W ojc iechow ski (sekre tarz gen. 
T U R  i  L ).

Apel Komitetu
Zjednoczeniowego RTPD i CliTPD

Z okaz ji zbliżającego się Z jaz 
du Z jednoczeniowego R TP D  i 
CH TPD  K o m ite t Z jednoczenie 
w y  zw ró c ił się do społeczeń
stw a z apelem, w  k tó ry m  czy
tam y m. in .:

„P aństw o Ludow e dąży do 
zatarc ia  różn ic  m iędzy m ia 
stem i  wsią, do uprzystępn ie
n ia  zdobyczy n a u k i i  k u ltu ry  
dzieciom  ro b o tn ikó w  i  ch ło 
pów. Nadszedł czas połączenia 
R TP D  i  ChTPD w  nową, jedno

zim na w o jna ,........ .. ^__. prowa<
przez W a ll Street, 
kończyć się d la  U S A  l eu; 
ka ta s tro fą . .u

K o m ite t C e n tra lny  ° ^ j |  
cza wreszcie, że gdyby . 
S tree t uda ło  się m im o W j 
ko  pogrążyć św ia t 
now e j w o jn y , to  naród 
ry k a ń s k i i  k lasa robol»1,
p o tra fią  przeciwstawi® . 

te j n iesp ra w ie d liw e j, . 
ne j i  im p e ria lis tyczn e j « 'L  
oraz doprow adzić do szy® « 
go, dem okratycznego P°K , .

W alka  o pokó j —
K C  K om un is tyczne j * y  

—  m usi bvć wy SU,U S A
przez zmuszenie im p  
am erykańskiego do u h ^ y
w an ia  ze Zw . Radziecki®1 j 
b lem u n iem ieckiego 'H  ^  

uch w a ł poczdamskich, o? J  
zygnow ania ze zbrodni®^ 
p lanów  pa k tu  atlanty«?^ 
oraz przez p rzy jęc ie  ^

li*
‘-‘ J  J  . . .

radz ieck ie j zaw arc ia  PaKljk; 
k o ju  m iędzy obu mocar® 
m i.

W obliczu nadciąga)1 
kryzysu

Przechodząc do om o j' 
sy tu a c ji w ew nę trzne j, h  
te t C e n tra lny  podkreśla« ^  ( 
T ru rna n  n ie  do trzym a ł Pb) 
rzeczeń złożonych w
ka m p a n ii przedwyborczej'

i!
A n a liz u ją c  sytuację  

darczą K C  K P  U S A  
dz ił, że na ród  ameryk3̂  
zna jd u je  się w  obliczu
ciągającego k ry z y s u  ek°®a ¡¡i 
nego, k tó ry  zagraża

li1

in n y m  państw om  k a p i t a ^  
nym . Bezrobocie w  USA 
kracza w  c h w ili obecnej 
5 m ilion ów , a bezrofooęi? m  
ściowe —  sięga 12 mi^S,,) 
p rzy  czym  w  obu w yP ^L j 
is tn ie je  w yra źna  te®“& 
zwyżkowa.

M onopo liśc i pop ieran i 
re a kcy jn ych  p rz y # 0“ 
zw iązkow ych  i  socjalde® 
tycznych, pode jm u ją  
■próby przerzucenia na *® ,jl 
k ie  masy ludow e głów ne»t|f 
żaru, rozw ija ją cego  się jl 
zysu. A ta k  m onopo lis to^ J  
stopę życiow ą mas 
p rze ja w ia  się w  fo rm ie  
wego zw a ln ia n ia  z prac5'. ^  
żania zarobków , przysp ieS 
tem pa p ro d u k c ji, utrzy®1̂  
n ia  cen m onopolowych ^  
niedopuszczania do rozsZ®ri■ --zru

l i tą  organ izację  op iekuńczo- 
w ychow aw czą o now ych  m eto
dach pracy, o n o w ym  p ro g ra 
m ie, odpow iada jącym  po trze
bom P o lsk i Lu do w e j i  je j m ło  
dem u p o ko len iu “ .

N ow e T ow arzystw o będzie 
pracow ało w  oparc iu  o Z w ią z 
k i Zawodowe: Z w iązek Samo
pom ocy C h łopskie j, Z w iązek 
Nauczycie lsw a Polskiego, L igę  
K o b ie t i  in ne  postępowe orga- 

I nizacje.

n ia  ubezpieczeń społec , 
K o m ite t C e n tra lny  uw a^L j 
stop ień i  fo rm y  rozwoj® * \ 
zysu w  U SA, zależeć 
tego, w  ja k ie j m ierze ( 
S tree t uda się przcrz , 
g łów n y  ciężar k ryzysu  ®a
sy ludow e A m e ry k i i  ®af
k ra jó w  zm arshalizow anJ® ^ 

W  k o n k lu z ji K o m R ^ a r i 
t ra ln y  Komunistycz®0'
U S A  podkreśla, że _ P ^ ar
zb ro je n io w y  n ie  może 
wać ro zw o ju  kryzysu  .¡¡/I 
m icznego, lecz co n a jw yze  ̂
zys ten  opóźni.

10 miliardów ł
zaoszczędzą kolej1

D n ia  8 bm. na K r a jo w i .
dzie Oszczędnościowejradzie

ja rzy , w  k tó re j wzlęł® “ 'bü 
ok. 40Q a k ty w is tó w  Z Z h
d o w n ik ó w  pracy, p rz ^  
ciele K C  PZPR, tow . 
w icz  i  przewodniczący
nego K o m ite tu  W s p ó ^ .^ 1 
n ic tw a  P racy  w  Kolej® j¡Ż 
Popielas o m ó w ili 
le ja rs k ic h  mas z w ia ^ j  f  
w  systemie oszczędzani®
sum ow a li dotychczasowy .9c: 
be k  w spó łzaw odn ictw a •* 
i  system u oszczędza®*® 
P K P .

Tow . D rążk iew icz  W 
w ie n iu  s tw ie rd z ił m. i®”

W® liigó ine j . sum y zapian®
115 m ilia rd ó w  oszcz 
10,3 m ild . zł. wygoSp°“ '¿ 
ko le ja rze . W  setkach nlLLfi>

‘ *
szczędnościowych Pra c°^o 
k o le jo w i p o d ję li d o d a t *
bow iąaania, po dw yższy ', 

1,6 m ild* &sumę o dalsze

Papiernicy zwfé 
oszczędność 

o 50 proceU1
sic * 1D n ia  8 bm . odby ła  Æ  

le tach ogó lnokra jow a  yy® 
a k ty w u  gospodarczego '  „¡i
ko wego p rzem ysłu  h-- ^  
go z udz ia łem  przod<W\ 
p racy i  ra c jo n a liza to r0'*'’A

W y n ik i obrad podsd 
rezo lucja , w  k tó re j akty

Wręczenie nagród laureatom  
konkursu kompozytorskiego

W czoraj 9 bm. odby ła  się w  
Dom u K om pozytora  uroczy
stość w ręczenia nagród la u re 
atom  kon ku rsu  kom pozyto r
skiego, ogłoszonego przez K o 
m ite t W ykonaw czy R oku Cbo_ 
p inow skiego oraz Zw . K om po
zy to rów  P o lsk ich  d la  uczcze
n ia  100-ej roczn icy  zgonu Cho
pina. W ręczenia nagród doko
na ł m in . K u ltu ry  i  S ztuk i S. 
Dybow ski! w  obecności lic z 
nych  p rze ds taw ic ie li św ia ta  
muzycznego.

W  grup ie  u tw o ró w  sym fo- 
n icznych_ I  _ na grpde Pragę,_ P rasesa^zł.)

Rady M in is tró w  (zł. 250 tys.). 
A . P a n u fn ik o w i za u tw ó r „S ym  
fon ia  ru s tic a “ .

W grup ie  u tw o ró w  fo rte p ia 
now ych I -e j nagrody M in is tra  
K u ltu ry  i  S ztuk i (200 tys. zł.) 
n ie  przyznano. I l - a  nagrodę 
K o m ite tu  W ykonawczego R o
k u  Chopinow skiego (175 tys. 
zł.) o trzym a ła  G. Bacew iesów - 
na.

W  grup ie  u tw o ró w  na fo rte 
p ian  solo I  i  I i - e j  nagrody nie 
przyznano, I I I  nagrodę (75 tys.

spodarczy i  z w ią z k o w i 
m ys łu  papierniczego 
zał się w ykonać p lan v d®!, 
c ji w e d łu g  w a rtośc i ® .¡¡i0 
6 g rudn ia , a p lan t r ^
8 lis topada b r. „  y

Z a łog i w szystk ich  jis ¡j
o ie rn iczych  zobow iązuj”

sic.iii#.da lszym  ciągu podnosi“  ij 
p ro d u k c ji i  zwiększy® ® s®
nowane oszczędnością® jjjiJ*
850 m ilio n ó w  do 1.210 
nów, czy li o 50 proc.

Polscy górnik 
z Francji

w  P o z n a n ' 1* ^ ;
objdO. tW  d ru g im  d n iu  p o M '( V.. 

znaniu w ycieczka Plł i;r ja y
skich z F ra n c ji, k tó rzy  t , 
n ika m i, zw iedziła  Fah^pJ^ji!
k ró w  i  Czekolady ,< ..tfltojir 

Hi®.,Goście żyw o interes® ^  
w szys tk im i etapam i 
przede w szys tk im  
ciem  rob o tn ika  po lski 
r u j fe n ń J e g o  Erac,E>
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22 M ię d zyn a ro d o w e  T a rg i P o znańsk ie

N X lI Międzynarodowe Targi Poznańskie,
Jttore p0 osiemnastu dniach zamykają 10 
“m- swe podwoje, uwieńczone zostr«ły peł
nym powodzeniem.

Najważniejszym osiągnięciem Targów 
ńylo unaocznienie milionowej masie zwie- 
^JĄcych potencjału gospodarczego i  dy- 
namizmu rozwojowego państw należących 

Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 
26 Związkiem Radzieckim na czele.

Stutysięczne rzesze robotników, chłopów, 
^odzieży polskiej z podziwem i zdumie
niem zwiedzały pawilony i  place targowe.

ich serc i rozumów przemówiły w spo
sób najbardziej poglądowy eksponaty, bę- 
dące ucieleśnieniem twórczej pracy wolnych 
narodów ZSRR, Polski, Czechosłowacji, Wę 
§ier, Rumunii, Bułgarii i  Albanii. Narody 
krajów demokracji ludowej i potężnego pań 
sLva socjalistycznego pokazały na Tar
gach, że obalenie kapitalistów i  obszarni
ków, że wyzwolenie się spod władzy mię
dzynarodowych karte li i  trustów niesie ży- 
c*u gospodarczemu wyzwolonych krajów  
rozkwit i siłę, pozwala na uruchomienie ich 
ogromnych zasobów i bogactw naturalnych, 
na pełne rozwinięcie twórczej energii na j
szerszych mas ludowych.

Ludzie, którzy w ciągu roku od ubieg- 
yrh Targów Poznańskich codziennie czyta- 
1 wlad°Jno4ci o wzroście produkcji, o stwo- 
zcmu nowych zakładów pracy, o podnie

sieniu dobrobytu mas pracujących w kra
jach wolnych od panowania kapitału, mogli 
na tegorocznych Targach przekonać się na
ocznie o wielkich postępach poczynionych 
w ciągu minionego roku w Związku Ra
dzieckim, w Polsce i  innych krajach demo
kracji ludowej.

O wielkim dorobku naszych zbratanych 
Przymierzonych ze sobą krajów mówiły 
'P iownie i przekonująco eksponaty pawi
k u  radzieckiego, w którym  wszystko — 

ogromnej wieży wiertniczej do precyzyj
n i  optyki fotograficznej świadczyło o nie
powstrzymanym wzroście i nieograniczo
nych możliwościach rozwojowych przemy- 
Eki radzieckiego.

Najwięcej z natury rzeczy przemawiały 
do widza polskie eksponaty krajowe. Uwi
eczniły one wszechstronnie w ielki krok na
przód dokonany przez przemysł i  inne ga
dzie naszej gospodarki narodowej w cią- 
SU ubiegłego roku. Ogromne wrażenie zro- 

pawilony ciężkiego przemysłu hut- 
n;ctwa, przemysłu metalowego, chemiczne 

elektrotechnicznego, mineralnego, gdzi>~ 
dotykano nowe obrabiarki, nowoczesne na

rys. K . Ż A R S K I

rzędzia, wagony i parowozy, materiały bu
dowlane, piękną porcelanę, kryształy. Źa- 
służcnym powodzeniem cieszyły się także 
stoiska pawilonu przemysłu lekkiego, 
zwłaszcza włókienniczego.

X X II Międzynarodowe Targi Poznańskie 
były sukcesem także pod względem odbudo
wy terenu wystawowego. W tym  roku po
raź pierwszy czynne były dwa wielkie no
wo zbudowane pawilony — ogromna ha
la ciężkiego przemysłu i  oryginalny w po
myśle, pawilon Min. Komunikacji, w którym 
po raz pierwszy i  w bardzo dobrym arty 
stycznym ujęciu uwidoczniono cały doro
bek kolejnictwa i  innych działów naszej 
komunikacji.

Na marginesie sprawy pawilonu komu
nikacji warto zaznaczyć, że tendencja do 
wyrugowania z MTP elementów wystawo
wych na rzecz „czysto targowych“ nie wy
daje się słuszną. Przeciwnie, elementy wy
stawowe trzeba zachować i w wielu dzie
dzinach wzmacniać, bo dla milionowej z gó
rą rzeszy ludzi pracy Targi stają się du
żym przeżyciem właśnie dzięki elementem 
wystawowym. Byłoby wskazane przesunąć 
termin otwarcia MTP na okres po święcie 
pierwszomajowym, aby umożliwić jeszcze 
większym masom ludzi pracy odwiedzenie 
Targów.

Nie są jeszcze znane w yn ik i handlowe 
Targów, ale nie ulega kwestii, że odniosły 
one i pod tym  względem sukces, o którym 
mogły świadczyć już pierwsze dane o za
wartych transakcjach eksportowych. Cu
dzoziemcy, którzy zwiedzili MTP mogli się 
raz jeszcze przekonać, że Polska Ludowa 
szybko kroczy naprzód we wszystkich dzie 
dżinach życia gospodarczego, że je j ciężar 
gatunkowy w pokojowej, twórczej pracy 
narodów Europy i  świata podnosi się co
raz wyżej. Wszyscy uczciwi ludzie intere
su, mający na celu rozwój rzetelnych obro
tów handlowych z naszym krajem mogli się 
przekonać na MTP, że mamy co eksporto
wać i  że gotowi jesteśmy na warunkach peł 
nej równorzędności prowadzić handel ze 
wszystkimi krajami, z dużą korzyścią dla 
obu stron.

Tegoroczne Targi Poznańskie są zatem 
cennym wkładem do dzieła pokojowej 
współpracy międzynarodowej, do zacieśnie
nia więzów współpracy gospodarczej Polski 
Ludowej ze Związkiem Radzieckim i  kra
jami demokracji ludowej. Tym samym 
X X II Międzynarodowe Targi Poznańskie są 
wkładem do dzieła utrwalenia demokratycz
nego i sprawiedliwego pokoju.

A . S ZP A K O W IC Z.

Otoczyć racjonalizatorów 
troskliwą opieką

Nowatorstwo, racjonaliza
cja, mała mechanizacja — 
stały się już nieodłączną czę
ścią składową, jednym z naj 
ważniejszych elementów roz
szerzającego się w naszych 
fabrykach, kopalniach, we 
wszystkich naszych zakła
dach pracy —  wielkiego so
cjalistycznego współzawod
nictwa pracy.

Nov,ratorom i racjonaliza
torom, przodującym robotni
kom, którzy nie szczędząc, 
czasu i  wysiłku pracują nad 
usprawnieniami, administra
cja przemysłowa i inteligen
cja techniczna, muszą podać 
rękę. Wyna!azek nieuczonc- 
go, prostego robotnika u- 
sprawnienie dokonane z wia- 
rą, że będzie wykorzystane, 
usprawnienie z entuzjazmem 
i radością oddane naszej go
spodarce narodowej — musi 
być świętą rzeczą.

Dane cyfrowe dawnego 
Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu stwierdzają, że w r. 
1948 zarejestrowano w na
szym przemyśle ty lko  6.500 
pomysłów rcbotniczych, ja k 
kolwiek ' w rzeczywistości 
ilość ta była prawdopodob
nie dwa razy większa. A  pod 
kreślić trzeba, że ty lko  
owych 6.500 pomysłów daje 
stopę' oszczędności ocenianą 
na blisko 900 mil. zł rocznie.

Nie wszystkie, niestety, u- 
sprawnienia robotnicze są 
rozpatrywane, nie wszystkie 
z rozpatrywanych są reje
strowane, a ponadto nie 
wszystkie z rejestrowanych 
są rozpowszechniane na inne 
zakłady pracy.

Wielkopańskic podejście
Dlaczego przy tym  w wie

lu wypadkach wstrzymuje 
się lub opóźnia wypłatę pre
mii?

Dzieje się tak dlatego, że 
wciąż jeszcze w wielu pla
cówkach pokutuje w stosun
ku do pracy i wysiłku robot
nika, do jego doświadczeń i 
osiągnięć — kapitalistyczne, 
wielkopańskie podejście, że 
lekceważąco, że zbyt lekko 
traktuje się tam sprawy o 
olbrzymiej gospodarczej, po
litycznej i  społecznej donio
słości.

W Związku Radzieckim no 
wator, racjonalizator pracy, 
otoczony jest najlepszą, naj
serdeczniejszą opieką. I  dla
tego w Związku Radzieckim 
np. w 1947 reku co siódmy 
pracownik przemysłu wniósł 
jakieś usprawnienie czy wy
nalazek.

„  Nie wolno już Jo Polsce 
marnować ludzi, dławić lu
dzi, zapychać ich do lcątów. 
Nie wolno! Trzeba tych lu
dzi, którzy wolą i energią

Jan B rc d z k t

. Okazały gm ach Szkoły Cen- 
d alne.i L Z iJK  w  Łodz i tę tn i 
®Cosnym  r y tm em . Słuchacze 
^\v° k rzą ta ją  się po salach i  

^ ry ta rz a c h  p rzygotow ując się

dmi

samego rana w yczuw ał l j ł  wl
ty

W kuźni partyjnych kadr
Seweryn Mariański

Uroczystego zakończenia Sie 
■^miesięcznego kursu . Już

fit>ięCie —  k to  przybędzie
się 

z
jjU tszaw y na uroczystość? 
SjyUżą różnego rodza ju  dom y

c i  1
w łaśnie dlatego, że spo-

(dtyWają się, jż  szkołę w  tym  
śęjU zaszczycą swą obecnó-
t 3  P rzywódcy P a r t i i i  k lasy 
i jo tn ic z e j,  chcia ło by się aby 
(jJtystko w ypad ło  ja k  najfcar 
a; im ponująco. Jedn i u s il-  
itin- Dracu;ią nad dekoracjam i, 
Ęt. 1 P iln ie p rzygo tow u ją  p ro - 

artys tyczny. Wszyscy 
t,g ° biliz o w a li się i  każdy trw a  

swoim posterunku. 
j)r . y  o 12 w  po łudn ie  
ty fe? szkolę za jechały auta z 
sl- rs,za\vy, b łyskaw icą  rozn io - 
ń i t t5*6 wieść: Towarzysz B ie - 

Spontanicznym  okrzykom  
Pr?Iltan ia  tow arzyszy ło  bez 

skandowanie: „B ie -  
B ie -r u t .._

5̂ .  °w . tow . B ie ru t ł  B erm an 
ah.” ,1 m ie .isca na sali wśród

_ Piwentów.
*łpr-v,W' B ie ru t zw ró c ił 
nuuki*CZy‘ pytając 0 

p rz<

:zy.
W szkole.

się dó 
w y n ik i

. ez chwilę zapanowała ci- 
Z mi Wyczekiwanie. Ale wnet 
S i l * l sca Podniosło się k ilk u  
Rle, aCZy‘ Najbliższy — tow. 

tczew sk i odpowiedział:
C z^vT ° Warzyszu P rzew odn i- 
sicdm ■ T3° w iem  k ró tko . Dziś, po 
szkole U m i.eslacach n a u k i w  
Warzy '1a * wszyscy m oi to - 
żo , r, ;ze możem y stw ierdz ić , 
Sro ubyhśm y bardzo w iele. 
*asóh ® śm y też, i ak m a iy  
chw n . ' v ledzy posiadaliśm y w  
ZUinm p fzy jśc ia  do szkoły. Ro 

rów nież, że w iele 
Uaa . Pow inn iśm y pracować
ż» „ a? 'Tedno je s t pewne,
r u<ini'd n f  J"V l f C€i  P ić stan iem y bez 
2Uga<j n . obec skom plikow anych
rypy społecznych, z któ- 

spotykać się będzjemy

przy pracy. Ucząc się ekono
m ii. f ilo z o fii,  h is to r ii ruchu 
robotniczego, h is to r ii P o lsk i i  
w ie lu  in n ych  przedm iotów , a 
przede w szys tk im  m arks izm u- 
len in izm u . zdobyliśm y k lucz 
do zrozum ien ia wszystk ich za 
gadnień naszego życia.

T ym  ła tw ie j to  nam  p rz y j
dzie, że ucząc się te o rii nie 
zan iedba liśm y p racy p raktycz 
ne j. U czestn iczyliśm y w  p rzy
gotowaniach do Kongresu, w  
a k c ji scalen iowej, ob s łu g iw a li
śm y podstawowe organizacje 
p a rty jn e  na fab ryka ch  łódz
kich . uczy liśm y tow arzyszy — 
robociarz.y łódzk ich  zasad 
m arks izm u-len in izm u . I  w ie le 
nauczy liśm y się także i  od 
nich. Szkoła nauczyła nas łą 
czyć teo rię  z p ra k ty k ą  i  to 
da je nam  gw arancję , że w łaś
c iw ie  i  p ra w id ło w o  rea lizować 
będziem y p o lity k ę  P a r t i i i  
naszego Rządu.
. Szkoła da jąc nam  podsta
w y  teoretyczne, podbudowane 
p ra k tyką , nauczyła nas nie  za
trzym yw ać  się i  n ie  zadawalać 
się zdobytym , lecz pogłębiać 
Dosiadaną w iedzę nieustanna 
pracą nad sobą. Szkolą nas 
nauczyła ł  w ychow a ła  w  du
chu n ieug ię te j w a lk i z w ro 
giem klasow ym , aż do ca łkow i 
tego zw ycięstw a i  zbudowania 
socia lizm u w  Polsce.

Rzęsiste ok lask i b y ły  po
tw ie rdze n ie m  słów  tow . K le 
szcze w skie go.

Słuchacze, k tó rz y  za ję li m ie j 
sca w o kó ł towarzysza B ie ru ta  
re k ru tu ją  się spośród a k ty 
w is tó w  z całej P o lsk i. Są 
wśród n ich  rów n ież re n a tr ia n - 
ci z F ra n c ji, B e lg ii i N iem iec, 
Ślązacy i  au tochton i w ła d a ją 
cy jeszcze w  p ie rw szym  o k re 
sie ku rsu  słabo i©zvkiem  po l
skim . Różnią s!e także i  w ie 
kiem . N a jm łodszy słuchacz, 
Ryng, liczy  19 la t, na js tarszy 
— W iesner —  49 a tow . Czar
necka Stefania, re p a tr ia n tk a  z 
Francji — 45 lat. Różny był

także poziom  po lityczny  i  w y 
rob ien ia  pa rty jnego. Są tu  
i  A L -o w c y  i  uczestnicy G w ar
d ii Lu do w e j, są i  tacy, k tó rzy  
p rze b y li drogę od S ta ling radu  
do B e rlina , są uczestnicy R u
chu O poru we F ra n c ji b. człon 
kow ie  P a r t i i Kom unistyczne j 
F ra n c ji i  B e lg ii. T ak  np. tow. 
Czarnecka, s tara działaczka 
p a rty jn a  od 1932 r . należała 
do K P F . Są tu  b y li sekreta
rze po w ia to w i, in s tru k to rz y  
w o jew ódzcy, a k tyw iśc i z ko - 
pa iń  i  h u t śląsko -  dąbrow 
skich, ch łop i ze wsi.

Dużo ich  różn ic  dz ie liło  ale 
jedno łączyło  w szystk ich  — 
niepoham owane pragn ien ie  i  
zanał do na uk i, do zdobycia 
w iedzy teo rtyczne j i  p o litycz 
nej, bez k tó re j w  pracy p ra k 
tyczne j czu li się bezradni

Dużo u tra p ie n ia  m ie li k ie ro 
w n icy  in te rn a tu . N ie raz trzeba 
b y ło  gasić w  nocy św ia tło , by 
zmuszać słuchaczy do spania, 
n iek tó rzy  bow iem  go tow i b y 
l i  czytać i  pracow ać ca łym i 
nocami.

Po tow . K leszczew skim  za
b ra ł głos tow . D m itr ije w ic z : _ 

Towarzyszu P rzew odni
czący! — zwrócił się do to 
warzysza B ie ru ta . — Muszę 
przyznać, że m i początkowo 
nauka nie  szła ła tw o , m am  za 
sobą ty lk o  cz te ry  oddzia ły 
szkoły powszechnej, a w  do
da tku  źle m ów iłe m  i źle rozu
m ia łem  po polsku. U rodz iłem  
sie w  W iedniu . W  1918 r. przy 
jecha liśm y do P olski, ale już 
w r. 1923 głód i  nędza w yp ę 
d z iły  m nie z o jczyzny do Frań 
c ii, pod ja rzm o francusk ich  ka 
o ita lis tó w . Do k ra ju  w róc iłem  
w  1946 r. T y m  razem do w ła 
ściw ej o jczyzny, robotn iczo- 
ch łopskie j — do P o lsk i L u d o 
w ej. Jestem szczęśliwy, że 
m ogłem  uczęszczać do cen
tra ln e j szkoły p a rty jn e j, w  k tó  
re j w ie le  się nauczyłem . Zdo
by tą  naukę pogłębię w  samo
kształceniu aby być zdolnym

do służenia k las ie  robotniczej 
i  n a ro d o w i w  dążeniu do so
c ja lizm u .

B y ły  członek PPS tow. P io tr  
T u rek , sk ie row any w  swoim 
czasie przez W K  PPS w  Poz
naniu, dobrze zapam iętał sobie 
słowa tow . A leksandra Za
wadzkiego, wypow iedziane ną 
u roczystym  o tw arc iu  szkoły, 
że rozpoczynam y szkołę jako  
peperowcy i  pepesowcy, a skoń 
czym y ją  ja ko  PZPR-owcy, w  
k tó rych  starte  zostaną różnice 
daw nych przynależności p a r
ty jnych .

Tow. Turek stwierdza, że za
dania postawione przez tow. 
Zawadzkiego zostały zrealizo
wane.

—  Przychodząc do szkoły — 
oświadcza —  m ia łem  pewne o- 
bawy, czy też dam radę w  o - 
panow aniu ty lu  przedm iotów, 
ja k  ekonom ia, filozofia , h is to 
ria . Dziś po ukończeniu kursu 
nie m am  w ięcej w ahań przed 
trudnościam i. Ź ród łem  skąd 
czerpałem  siłę i  przekonanie, 
że w szystk ie  piętrzące się t r u 
dności na naszej drodze do so
c ja lizm u  można pokonać, jest 
h is to ria  W KP(b). N ieug ię ta wo 
la p ro le ta r ia tu  radzieckiego i 
jego wodzów : Lenina i S ta lina, 
ich n iezłom na w ia ra  w  zw y
cięstwo socjalizm u, p rzyśw ie 
cać będą nam  przez całe życie. 
P ó jdz iem y w  masy, by służyć 
po lsk ie j k lasie robotniczej, 
w ie rn i hasłom  pro le tariackiego 
in te rnac jona lizm u.

Towarzysz B ie ru t z uwagą 
słuchał w yw odów  absolwen
tów, W ie lu  jeszcze słuchaczy 
zabierało głos i  odpowiadało 
na pytan ia  Przewodniczącego 
P a rtii.

Obecność towarzyszy B ie ru ta
i Berm ana w  C entra lne j Szko
le P a rty jn e j na uroczystości za 
kończenia kursu św iadczy o 
znaczeniu, ja k ie  P a rtia  p rz y p i
suje szkoleniu pa rty jn e m u  i 
kszta łceniu uśw iadom ionych 
kad r ak tyw is tó w  pa rty jnych .

swoją, rozumem, wiedzą i do 
świadczeniem starają się Pań 
3Itru zaoszczędzić miliony i 
miliardy—trzeba ich otoczyć 
opieką, pomocą i  poważa
niem“  — stwierdza na K ra
jowej Naradzie Oszczędnoś
ciowej przy ogólnym aplau
zie tow. Minc.

Ale nie wszyscy odpowie
dzialni za realizację tych za
sad pamiętają o tych zasa
dach na codzień.

Nie chcemy otrzymywać 
więcej takich oto meldun
ków :
„ Robotnicy Zakładów Inży
nieryjnych „Ursu“  tow. Jad- 
kowski i Głowicki wprowa
dzili racjonalizację polegają
cą na zmianie produkcji kół 
obrotowych do kierownic 
przy produkcji traktorów. 
Tow. Mieczyk wprowadził u- 
sprawnienie przy produlccji 
oparć traktorowych. Żaden z 
wymienionych towarzyszy 
nie otrzymał premii, pomi
mo. że racjonalizacje ich zo 
stały przez nadzór technicz
nych zakwalifikowane do u- 
żytku i wprowadzone“ .

Nie chcemy więcej otrzy
mywać wiadomości takich, 
jaką otrzymaliśmy m. in. od 
tow. Piłatowicza z Wykań- 
czalni Obrabiarek (z zacho
waniem brzmienia lis tu) :

„ Zaproponowana przeze 
mnie racjonalizacja (skon
struowanie przyrządu do łą
czenia wrzeciona z pochwą 
wiertarki promieniowej) zo
stała zastosowana i  jest w u- 
życiu od 1. I. 191(9 r. Rozpa
trzenie i obliczenie premii 
przez Biuro Fabrykacyjne na 
stąpiło dopiero 28. I I I .  191(9 
r. i odesłano do Komisji U- 
sprawniającej. Komisja z po
wrotem odesłała do Biura 
Fabrykacyjne go i  zażądała 
podania bliższych danych o 
zastosowaniu racjonalizacji i 
obliczeniu premii tak, że o- 
becnie sprawa mojej racjona 
lizacji znajduje się w Biurze 
Fabrylcacyjnym“ .

A wiadomość tę otrzymali
śmy 25. IV . 1949 r.

Podobne wypadki będzie
my ujawniali, będziemy żą
dali pociągania winnych do 
odpowiedzialności.

Będziemy również piętno
wali wszystkie wypadki od
mowy udzielania pomocy ra
cjonalizatorom w dokumen
towaniu technicznym.

Jest wiele zakładów, które 
do zagadnienia usprawnień 
robotniczych podeszły z cał
kowitym zrozumieniem. Tym 
bardziej dziwić się należy 
tym zakładom pracy, które 
nie potra fiły  znaleźć właści
wej drogi postępowania.

Zacytujmy wyjątek z listu 
grupy naszych towarzyszy z 
Fabryki Papieru w M irko
wie, którzy odpowiadają 
nam na pytanie czy zostali 
premiowani

„W  sprawie pomp —  ma
teriał zastosowany do uspra
wnienia nie jest wynalaz
kiem, gdyż jest znany w prze 
myślę polskim.“ .

W rezultacie —  racjonali
zatorzy premii nie otrzymali.

Takie stawianie sprawy 
jest niedopuszczalne, a za
równo organizacje podstawo
we jak  i związkowe powinny 
je ostro zwalczać.

Żle wam towarzysze po
wiedziano : każde przyjęte 
usprawnienie dokonane w za
kładzie pracy przez pracow
nika musi być premiowane. 
Tym większy wstyd dla dy
rekcji technicznej jeśli udo
skonalenie znane w kra ju  
lub zagranicą nie zostało w 
zakładzie dotychczas jeszcze 
zastosowane.

O obowiązku premiowania 
w takich wypadkach mówi 
zresztą wyraźnie okólnik M i
nisterstwa Przemysłu i Han
dlu z dnia 21. X . 1948 r. w 
punkcie 5.

Ten sam okolnik stwier
dza wyraźnie, że premiowa
niu podlegają zgłoszone po
mysły, które po wprowadze
niu ich to życie „przyniosą 
korzyści przez to, że podnio
są jakość produkowanego to 
waru, względnie obniżą kosz
ty produkcji na jednostlcę, 
wprowadzą oszczędności na 
zużyciu surowców, materia
łów pomocniczych, narzędzi i 
urządzeń lub obniżą koszty 
robocizny przez to, że zwięk 
szą wydajność pracy, uspraw

nią organizację pracy, czy ! 
też zwiększą bezpieczeństwo 
pracy lub je j warunki higie
niczne".

„Wynalazek”  czy 
„Usprawnienie”

Cytując jednak ten okól
nik, którego założeniem by
ło uporządkowanie sprawy 
rocjcnałizatorstwa musimy 
stwierdzić, że niektóre jego 
przepisy nie zdały w prakty
ce egzaminu życiowego i po
winny ulec zmianie.

Nie możemy się więc go
dzić z tym, by pomysły no
szące cechy wynalazku nie | 
podlegały premiowaniu.

Uważamy, że kwestia żaku 
pienia, czy niezakupiema 
przez zakład pracy patentu 
(przy wynalazku) jest spra
wą wtórną.

Robotnik, inżynier i  tech
nik muszą niezależnie od te
go czy jest to „wynalazek“  
czy „usprawnienie“  jak  na j
szybciej otrzymać premię lub 
zaliczkę, którą ewentualnie 
potrąci się później przy wy
płacie honorarium z ty tu łu  
zakupienia patentu.

P = 200x (VR-50)
Nie uważamy również za 

możliwe utrzymanie form u
ły według które j oblicza się 
premię: P (premia) =  
200 X (VR — 50) gdzie „X “ 
jest współczynnikiem samo
dzielności a „R “  wysokością 
oszczędności rocznej.

Jest to formuła b iurokra
tyczna, czy jak kto  woli te
chnokratyczna, już chociaż
by tylko dlatego, że dla przy 
tłaczającej większości racjo
nalizatorów niemożliwa do 
zrozumienia.

Trzeba pomyśleć nad pro
stym, logicznym, łatwym i 
zrozumiałym sfermułowa - 
nicm tak, by robotnik otrzy
mujący premię wiedział dla
czego tę właśnie, a nie inną 
sumę otrzymuje, by umiał 
sam obliczyć ile dostanie i 
sprawdzić czy nie skrzywdzo 
no go. Dotychczas stosowa
ny wzór jest dla robotnika 
łamigłówką czy rebusem.

Wyrównać zaległości
Ważnym i  pilnym zada

niem organizacji partyjnych 
i związkowych będzie pro
wadzenie bezkompromisowej 
walki z wszelkimi objawami 
bezduszności i biurokratycz
nego rozpatrywania przez Ko 
misję nadsyłanych wniosków.

Komisje takie na żadnym 
szczeblu t. zn. ani w Cen
tralnym Zarządzie, ani w 
Zjednoczeniu, ani w zakła
dzie, nie mogą się składać 
wyłącznie z przedstawicieli 
administracji. Do Komisji mu 
si wejść przedstawiciel orga
nizacji podstawowej i przed- 
stawiciel Rady Zakładowej.

Zaktywizują cni, przyśpie
szą działalność Komisji, na
dadzą je j socjalistyczny styl 
i tempo pracy.

Im szybciej aparat, które
go ogniwa pracują niewła
ściwie zrewiduje swój lekce
ważący stosunek do in icja
tywy robotnika, im szybciej 
wyzbędzie się nonszalancji, 
im szybciej wyrówna niedo
ciągnięcia i zlikwiduje wszy- 
s‘ kie zaległości —  tym wię
cej będziemy m ieli w zakła
dach pracy racjonalizatorów, 
tvni większe oszczędności za 
pewnimy gospodarce narodo
wej.

O czym  za p o m in a ją
Oświadczenie Rządu RP w  

spraw ie stosunków  m iędzy 
Państwem  a Kościołem  odbiło 
się szerokim  echem wśród ca
łego polskiego społeczeństwa. 
R obotn icy, chłop i, in te ligenc i 
— ludzie  różnych przekonań, 
ludzie  w ierzący i  n iew ie rzą 
cy, także lic z n i księża k a to lic 
cy w yp o w ia d a li się jasno i  
zdecydowanie: dość p o lity k i w  
kościele, dość nadużyw an ia  
am bony do w ystąp ień  antypań 
stw ow ych, dość posług iw an ia  
się in s ty tu c ja m i kośc ie lnym i 
dla p o lityczn ych  rozgryw ek. 
Kośció ł —  to  re lig ia , a re l i-  
gia, to  spraw a sum ienia i  w y 
znania.

Z ciekawością oczekiw a liśm y 
w ypow iedz i m ia roda jnych  
czynn ików  ka to lick iego  k le ru . 
Sprawa b y ła  jasna, i  gdyby 
is tn ia ła  ze s tro n y  w ładz k o 
ścielnych dobra wo la i  chęć u -  
łożenia stosunków  z państwem  
na rea lne j płaszczyźnie —  od 
powiedź b y ła b y  ty lk o  jedna.

Zam iast te j odpowiedzi od
czytano z am bon lis t  paster
ski, podpisany przez wszyst
k ich b iskupów  po lskich, k tó ry  
m ów ił o w szystk im , ty lk o  nie 
o dobre j w o li i  chęci rozw ią 
zania istn ie jącego problem u. 
Raz jeszcze w ysun ię to  pod 
adresem Rządu polskiego n ie 
prawdziwe zarzu ty, raz je 
szcze opow iedziano o rzeko
m ych prześladowaniach w ia ry  
w  Polsce, raz jeszcze upom 
niano się o w yłączną władzę 
nad w ychow aniem  m łodzieży, 
raz jeszcze us iłow ano posiać w  
dusze słucha jących niepokój, 
w yw ołać rozgoryczenie. Raz 
jeszcze ponadto stw ierdzono go 
łoslownie, w b re w  rzeczyw isto
ści. że K ośció ł k a to lic k i w  Pol 
sce nie miesza się do spraw 
p o lity k i, że za jm u je  się ty lk o  
sprawam i re lig ijn y m i.

N iem a l że jednocześnie za 
lis tem  pasterskim  w yd a rzy ły  
się fa k ty , m ów iące coś wręcz 
przeciwnego, fa k ty , k tó ry m  ża 
den zdrowo m yślący człow iek 
n ie  jest w  stanie zaprzeczyć, 
fak ty , k tó rych  w ym ow a jest 
na jzupe łn ie j oczyw ista.

Jednym  z tych fa k tó w  jest 
lis t prym asa W yszyńskiego do 
em ig rac ji „ lo n d y ń s k ie j”  za
mieszczony w  piśmie, k tó re  sły 
nie ze swego wrogiego stosun
ku do państwa polskiego, w  
piśmie, którego naczelnym  za
daniem jest obrzucanie błotem  
naszego k ra ju , i k tó re  jest zre
sztą narzędziem w  obcym rę 
ku —  z czego zdają sobie spra
wę wszyscy.

L is t b iskupa Wyszyńskiego, 
jego treść, om aw ia liśm y już.

A  teraz in n y  fak t. Dn ia 3 ma 
ja  w  Częstochowie został zor

ganizowany w iec przez b is k u 
pa S tan is ław a Czajkę i  O jca 
Zakonu P au linów . Oczywiście, 
w  m yś l zapow iedzi organ iza
to rów  m ia ły  to być ty lk o  u ro 
czyste nabożeństwa, po k tó 
rych  zorganizowano procesję. 
M iędzy nabożeństwam i a p ro 
cesją', do zebranych na Jasnej 
Górze p rzem ów ił b iskup Czaj
ka.

To nie b y ło  kazanie, lecz 
przem ówienie po lityczne, pod 
judzające i  h is te ryczne prze
mówienie w iecowe, k tó re  pod 
względem s ty lu  żyw o przypo
m ina ło  w ystąp ien ia  u licznych 
krzykaczy re a kcy jn ych  w  o- 
kresie przedw ojennym .

B iskup Czajka p o w tó rz y ł 
w tym  an typaństw ow ym  prze
m ów ien iu  znane oszczerstwa 
na tem at rzekom ych prześ la 
dowań w ia ry  i Kościo ła w  P o l 
sce^ a na poparcie swoich 
k ła m liw y c h  tw ie rdzeń  pow o
ły w a ł się... na w spom niany 
ju ż  lis t  pasterski episkopatu.

Po tym  przem ów ien iu w yru  
szyła procesja. B iskup Czajka 
dogonił procesję i  stanął oeten 
ta cy jn ie  na je j czele. Idąc, 
wznos'1 okrzyk i» .

M ożna oczyw iście nazywać 
tego rodza ju  w ystąp ien ia  — 
uroczystościam i re lig ijn y m i 
można m ów ić  o  „prześ ladow a
n iu ” , można m ów ić, że dowo
dem prześladowania re l ig i i 
jdst l is t  pasterski, napisany 
przez biskupów , można m ó
w ić  jeszcze dz ies ią tk i innych , 
tem u podobnych rzeczy, ale... 
k to  w  to uw ie rzy

Trzeba powiedzieć w yraźn ie  
Cytowane fa k ty  stw ierdza ją, 
że p o lity k a  przyw ódców  kato 
lick iego  k le ru  idzie  po starej 
l in ii .  L in ia  la  n ie  m a n ic  współ 
nego z dobrem  k ra ju , n ic 
wspólnego ze sp raw am i r e l i 
g ii, n :c wspólnego wreszcie : 
is to tn3rm i in te resam i po lsk ie  
go kościoła.

W ierzących w Polsce jes t 
w ie lu , przyw iązanych do k a to 
lic k ie j re l ig i i je s t w ie lu . A le  
lu dz i trzeźw o m yślących, lu d z i 
przyw iązanych do własnego 
k ra ju  — jest w śród w ierzą, 
cych ty leż  samo. N ie  , ma 
wśród polskiego, ka to lick iego 
społeczeństwa ludz i, k tó rz y  by 
nie b y li p rzyw iązan i do swej 
O jczyzny i ludzi, ko rzy chcie 
lib y  k ra jo w i szkodzić dlatego, 
że są w  erzącym i.

O tym  w  sw o je j a k c ji zapo
m in a ją  p o lity k u ją c y  przedsta
w ic ie le  k le ru  kato lickiego.

A le  o ty m  prędzej czy póź
nie j, będą sobie m us ie li przy- 
pom n;eć.

IRENA HUKOWSK.A.

I  M A R G IN E S IE  1

łiistoriozofca  
»Tygodnika  

Pow  szechnego«
„Tygodnik Powszechny-  

specjalizuje się ostatnio w 
określonym typie rewizjoniz- 
mu historycznego. W  numerze 
17 p. Jerzy Turowicz orzeko- 
nywał nas o „pewnych słusz
nych tezach hitleryzm u". W  
numerze 18 p. Jan D rukare  
sięga w dalszą przeszłość h i
storyczną, w  czasy Odrodze
nia. Pan Drukarz jest skrom  
ny. N ie podaje on swoich są
dów od siebie, lecz cytuje  
prof. uniwersytetu w  Cam 
bridge —  Buttcrfielda, a 
którym  zresztą, ja k  sauŁ 
twierdzi, często solidaryzuje 
się.

A  oto jak im i cytatami ura  
czyi nas p. Drukarz:

„Byłoby absurdem tw ie r
dzić, że fachowa znajomość 
historii jest koniecznie po
trzebna, aby żyć godziwie i 
mądrze, ale pewne stany pól 
wiedzy i pewne rodzaje niede 
pieczonej historii narobiły 
kłopotu w  ś wiecie. W arto  
więc zapytać czy fachowy 
historyk nie mógłby usunąć 
trochę przeszkód, za które 
sam jest wszakże odpowie
dzialny".

I  prof. Butterfield, a za 
nim  p. Drukarz zaczynają
przeszkody usuwać. Jak? o 
tym świadczy drugi cytat.

„Sądzę, że idealnym przy
kładem dla tych, których in 
teresują związki między re- 
łigią i jakąkolw iek form ą  
wiedzy, jest przebieg słynne
go konfliktu między Galiieu  
szem a Kościołem. Galileusz 
w inien był uzasadnić —  ta 
kie były warunki , jak ie  zo
stały mu postawione —  że je 
go dowód na obrót ziemi jest 
istotnie niezbity. W ie lk i uezo 
ny sądził, że ruch przypływu  
i  odpływu stanowi argument 
ostateczny na poparcie jego 
tezy. Wiemy dziś, że się m y
l i ł“.»

Angielski profesor łaska
wie przyznaje, że m ylili się 
również jego sędziowie. A le  
z całego tego, jak  go elegan
cko nazywa —  konfliktu  —  
(równie dobrze można byłoby 
mówić o konflikcie między 
gazowanym więźniem i ga
zującym go SS-manem) w y 
ciąga taki oryginalny wnio
sek, który p. D rukarz z rado
ścią przytacza: „Fo obu stro 
nach sporu —  w  wypadku  
Galileusza —  w idzim y skut
k i zarozumiałości umysło
wej".

Nareszcie żeśmy się dowie
dzieli prawdy. K łam ią aro
ganccy i pewni siebie histo
rycy, twierdząc, że proces 
Galileusza to ciemne piętno 
na historii ku lturalnej ludz
kości, klasyczny przykład  
obskurantyzmu W atykanu i  
jego w alki z postępem i w ie
dzą ludzką. To Galileusz był 
arogancki i pełen zarozumia
łości umysłowej i  jeżeli go 
przy tym inkwizycja trochę 
poturbowała, to prawdopo
dobnie było to tylko z korzy
ścią dla jego chrześcijańskiej 
pokory. Profesor tw ierdzi, że 
Galileusz nie mógł przyto
czyć dowodów niezbitych. 
Przytaczał najlepsze, na ja 
kie stać było jego epokę, a 
których ciemne łby in kw izy 
torów nie mogły pojąć. Pan 
Drukarz krytyku je  historię, 
która na przykładzie Galiieu  
sza potępia wsteczną rolę W a 
'tykano (bo przecież o to mu 
w gruncie rzeczy chodzi). Ja
kąż więc proponuje nową h i
storię? Świadczy o tym  na
stępujący cytat z Butterfiel* 
da: „Stwierdzić trzeba nawet, 
że niektórzy ludzie, którzy 
decydowali fałszywie — z na 
szego punktu widzenia —  w  
sprawach takich, jak  tole
rancja, demokracja i sprawie 
dliw'ość społeczna» dawali 
przecież w  ciągu swego życia 
dzień po dniu obfite dowody 
pobożności i miłości". I  pan 
Drukarz dodaje: „Ich praca 
i bezpośredni w pływ  m iały  
najgłębsze, nie dające się 
zmierzyć znaczenie“,5

Nareszcie jest wszystko ja 
sne. Możesz bracie palić u- 
czonych r.a stosach, mordo
wać i torturować, bylebyś 
„dawał dowody pobożności“; 
A to ci nowoczesna historio- 
zoila! Idzie w  parze z apo- 
logią faszyzmu p. Turowicza 
Jedno i drugie świadczy « 
obliczu „Tygodnika" i jega 
mocodawców. Niech żyj« 
Ciemnogród! YALP
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Konferencja korespondentów 
„Gazety Pomorskiej”

W  Bydgoszczy, w  sali W o
jew ódzk ie j Szkoły P a rty jn e j, 
odbyła  się kon fe ren c ja  ogólno 
pom orska korespondentów  
„G aze ty  P o m o rsk ie j”  ’ organu 
K W  PZPR. N a kon fe renc ję  

'  p rzyby ło  617 korespondentów  z 
m iast i  w s i z te renów  fab r. i  
chłopskich. N a uwagę zasłu
gu je  udz ia ł korespondentów  
pro fesorów  U n iw e rsy te tu  im. 
M ik o ła ja  K op e rn ika , l i te ra 
tów , p la s tykó w  i  akadem i
ków .

Ponadto p rz y b y ły  delegacje 
ro b o tn ikó w  i  m łodzieży z 
■większych zak ładów  przem y
słowych Bydgoszczy, G rudz ią 
dza, W łoc ław ka , T o ru n ia  i  I -  
now roc ław ia  oraz ch łopów  z 
poszczególnych wsi. Gorącą o- 
w ac ję  zgo tow a li zebran i de le
ga c ji dzieci szkolnych, piszą

cych do swego doda tku „M a ły  
G ry f” .

K o n fe ren c ji p rzew odniczy ł 
naczelny red ak to r „G azety Po 
m o rsk ie j”  tow . A nd rze j ” N o 
w ick i. R e fe ra ty w yg ło s ili: se
k re ta rz  K W  PZPR  tów . poseł 
H e n ry k  Szafrański i  zastępca 
naczelnego redak to ra  tow . M ie  
czysław D obrow olsk i.

W  dyskus ji zab ierało głos 20 
korespondenów, k tó rzy  po
d z ie lili się z zebranym i sw o i
m i dośw iadczeniam i z pracy w 
teren ie i uw agam i na tem at 
pracy „G azety P om orsk ie j” .

Korespondentem  zostały u - 
roczyście wręczone le g itym a 
cje i  odznaki oraz zostały roz
dane nagrody przodu jącym  l i 
stonoszom -— ko lpo rte rom  za 
poularyzację  i  rozpowszechnia 
n ie  prasy.

Zanik czujności klasowej 
w Zarządzie Miejskim Częstochowy
IcftTm-io TTT U) olenA wv'Ant« I WW

Rozwój współzawodnictwa
w przem. chemicznym w Krakowie

W  przem yśle chem icznym  
w o j. k rakow sk iego  w spółza
w odn iczy ponad 9 tys ięcy ro 
botn ików .

W  w ie lu  zakładach ruch  
w spó łzaw odn ictw a o b ją ł 100 
procent załogi.

D z ięk i ro z w o jo w i współzawo 
dn ic tw a , p rzem ysł chem iczny 
w o j. k rakow sk iego  znacznie 
przekroczył p lan  p ro d u k c y jn y  
za I  k w a rta ł br.

Obok w spó łzaw odn ic tw a roz 
w ija  się ruch  rac jon a liza to rsk i,

k tó ry  przyczyn ia  się do pod
niesienia w yda jności p racy i  
przynosi m ilionow e oszczędno
ści.

Realizacja planowego syste
m u oszczędzania p rzyn ios ła  np. 
w  ciągu m arca br. w  Fabryce 
Z w ią zków  Azotow ych ok. 11,5 
m ilion a  zł, w  fab ryce  „A z o t“  
ok. 5 m ilio n ó w  zł, w  fab ryce 
w  W olb rom iu  —  ponad 6 m i
lionó w  zł, w  fab ryce  „Sem pe
r i t “  ponad 1,6 m iln . zł. R ó w 
nież inne zakłady uzyska ły  po
ważne oszczędności.

Współzawodnictwo i nowatorstwo
PO M Y S Ł M . S T O D Ó Ł K IE W I- 

CZA D A Ł  1,5 M IL N .
O SZCZĘDNO ŚCI

P racow n ik  .Z a k ład ów  B u d o 
w y  Urządzeń M echan icznych 
w  Sosnowcu, M ieczysław  S .o- 
dó łk iew icz. z a p ro je k to w a ł ■ 
w ykona ł specja lny p rzyrząd  
do w iercen ia o tw o rów  r u r  w  
ko tłach  parow ych.

Pom ysł ten zapewnia p rze 
m ysłow i ko tla rsk ie m u  roczną 
oszczędność w  wysokości ok. 
pó łto ra  m ilio n a  zł. Poprzednio 
robo ty  rem ontow e k o tłó w  m o
g ły  być w yko nyw a ne  ty lk o  w  
fab rykach, posiadających spec 
ja ln e  urządzenia, obecnie zaś 
dzięki nowem u pom ysłow i re 
m on t ko tłó w  w yko n u je  się w 
ty m  m iejscu, gdz e koc io ł jest 
zainsta low any.

^K om is ja  Oszczędnościowo -  
U spraw n ia jąca przyznała r a 
c jo n a liza to ro w i nagrodę w  w y  
sokcści 115.700 zł.

JA R O S ŁA W
N A  P IE R W S Z Y M  M IE JS C U

O kręgow y O ddzia ł C en tra li 
S pó łdzie ln i M leczarsko - Ja j- 
czars-kich w  Rzeszowie zorga
n izow a ł współzaw odnictw o 
p racy w  m leczarstw ie. U dzia ł 
wo w spó łzaw odne tw ie  biorą 
43 terenowe spółdzielnie.

A k c ja pom yślana jest w  ten 
Sipcsćb, że na odcinku każdej 
spółdzielni prowadzone jest 
współzawodnictwo m iędzy do
stawcami m leka i  ja j,  a na te 
ren ie w o jew ództw a m iędzy 
poszczególnymi zakładam i m le 
Czarskimi. W ska li w o jew ódz 
k ie j w spółzaw odnictw o o d b y 
wa się m iędzy O kręgow ym i 
O ddzia łam i C e n tra li Spółdzie l 
n i M leczarsko -  Ja jczarsk ich .

W a k c ji w spó łzaw odn ic tw a 
pracy w  m leczars iw ie  w y b iły  
się O kręgowe Spó łdz ie ln ie  
Mlpćzarsfcin Ja ros ław iu , Ro

k ie tn icy , J a w o rn ik u  Polskim , 
Jaśle i  Łużne j.

p l a n  m i e s i ę c z n y
d o  26 M A J A

Załoga Szczecińskich Z a k ła 
dów Przem ysłu Odzieżowego 
postanowiła, w  w y n ik u  roz
szerzonego w spó łzaw odn ic tw a 
p racy  w ykonać p lan  p ro d u k 
c y jn y  na m aj do dn ia  26 
m aja , a do końca m iesiąca 
przekroczyć go o 15 proc. P o
stanow iono również uzyskać w  
m iesiącu m a ju  5.000.000 zł 
oszczędności, co s tanow i kw o  
tę d w u k ro tn ie  wyższą od 
k w o ty  p re lim ino w an e j w  pla  
nie oszczędnościowym CZPO. 
Ilość opuszczonych roboczo- 
dn iów ek m a śie zm nie jszyć w  
mieś. m a ju  o 10 proc. w  sto
sunku do k w ie tn ia . Do dnia 2:1 
m aja postanow iono skom pleto 
wać ca łkow ic ie  am b u la to riu m  
przy  zakładzie pracy.

4 u s p r a w n i e n i a
R O B O T N IK A  A . N O W A K A

W śród rac jon a liza to ró w  pro 
d u k c ji i  w yna lazców  w  Pań
s tw ow e j Fabryce P rzem yślu 
Bawełnianego w  B ie law ie  w y 
b ija  się ro b o tn ik  k o tło w n i, An 
ton i Nowak.

O sta tn io  zastosowano jego 
pom ysł zm echanizowania ob
s łu g i ko tłó w  p rzy  oczyszczaniu 
zb io rn ik ó w  z w ody poszlako
w e j i  je j oczyszczania, co poz
w a la  na pow tórne zużytkow a- 
nior wody.

U spraw nien iem  N ow aka jest 
także zastąpienie kosztow nych 
łańcuchów G alla  przez paski 
k linow e, zastąpienie m a t az
bestowych — cegła szam oto
wą oraz u ruchom ien ie  m łyn ka  
do p ro d u kc ji m ączk i szamoto
w e j ze zużyte j cegły szamoto
wej, k tó rą  poprzedn io  w y rz u 
cano.

Istnieje w Polsce miasto, 
w którym komunikacja, zwa 
na „m iejską” jest w rękach 
dwóch firm  prywatnych. Za
rząd Miejski „nie czuł się na 
siłach” do zorganizowania 
lokomocji di a miasta o roz
rzuconych szeroko ośrod
kach fabrycznych, a dzier
żawcy czerpią z tego „in te
resu”  doskonałe dochody.

W tym samym mieście 
oczyszczanie ulic i posesji 
prowadzi również przedsię
biorca prywatny. Nazywa 
się „kierownikiem”  ZOM-u i 
także powodzi mu się do
brze: pod firm ą Zarządu 
Miejskiego unika świadczeń 
podatkowych na rzecz pań
stwa.

Tym miastem o dziwnych 
w Polsce Ludowej prakty
kach Zarządu Miejskiego — 
jest Częstochowa.

U wjazdu do Częstochowy 
przybysza uderza las komi
nów i chaos zabudowy nędz
nych domków, obok których 
wyrastają świeże m ury: to 
odbudowana szkoła, to pięk
ne domy mieszkalne dla ro
botników. Nowe życie szyb
ko narasta tu  na gruzach 
starego.

A  środkiem miasta, szero
ką aleją, ze śpiewem sunie 
pielgrzymka. Skrzypią nie
ustannie drzwi sklepów z de
wocjonaliami, co rzędem, 
witryna przy w itrynie obsia
dły ulicę. Dostatni mieszcza
nie przechadzają się po chód 
nikach powoli i z zadowole
niem — interes dobrze idzie.

Nad tym wszystkim wzno
si się sylwetka słynnego kla
sztoru.

Częstochowa jest miastem 
kontrastów.

Gdy na przedmieściu 
Ostatni Grosz robotnicy rzu
cają hasło przedterminowe
go wykonania planu i wzmo
żoną pracą czczą święto 1 
Maja — w mrocznych ko-

K ry s ty n a  W ig u ra

ściołach „w ierni”  powtarzają 
za misjonarzem - Jezuitą 
słowa „unowocześnionej”  l i 
tan ii: „Tym, którzy bluźnią 
przeciw ojcu świętemu, tym, 
którzy występują przeciw 
kapłanom — wybacz im Pa
nie!”  A  po tym dwuznacz
nym „przebaczeniu”  pada 
twardy rozkaz księdza bisku 
pa: „Idźcie na zakłady pra
cy i tam głoście nasze nau
k i! ”

Handlarze dewocjonalii i 
właściciele małych fabryczek 
uparcie bronią resztek swe
go stanu posiadania, ostat
nich bastionów wyzysku. 
Oparcie w te j ostatecznej 
rozgrywce mają w „twierdzy 
jasnogórskiej” , która dziś 
mną, niż ongiś — spełnia 
rolę.

Walka klasowa, tocząca 
się wszędzie —- w Częstocho
wie przybiera szczególnie ja 
skrawe formy. Rzuca się w 
oczy. Jednak nie wszyscy ją 
dostrzegali...

W murach Zarządu M iej
skiego m. Częstochowy pa
nował duch oportunizmu, 
słabości wobec ofensywnych 
ataków miejscowej reakcji. 
Rezultaty te j bierności to 
wspomniane na wstępie kon 
cesje i ułatwienia dla kapi
talistycznych przedsiębiorstw 
oraz wiele innych dowodów 
gnuśności, niedbalstwa, mar
notrawstwa.

P r z y k ł a d y :  
Administratorzy domów, 

pozostających pod Zarządem 
Nieruchomości Miejskich, nie 
ty l i  przez nikogo kontrolo
wani. Nie żądano od nich 
nawet kwitariuszy. Opłaty 
za komorne wpłacali do ZM 
„według uznania” . W rezul
tacie — stwierdzono braki i 
nadużycia.

ZM. chlubi się kąpieliskiem

miejskim. Jest doskonale u- 
rządzone. Ale... mieszkańcy 
Częstochowy z natrysków 
mogą korzystać tylko raz w 
tygodniu, w soboty. Przy
chodzi wtedy przeciętnie 25 
osób.

Tymczasem ZM opłaca 
stale personel, złożony z dy
rektora kąpieliska ( !), dezyn 
fektora, dozorcy nocnego i 
3 kobiet do obsługi. Ogółem 
na utrzymanie łaźni prelim i
nowano na 1949 r. —  1.870 
tys. zł. Prosimy obliczyć ile 
zatem kosztuje miasto kąpiel 
jednej osoby?

Żłobek miejski zorganizo
wano znacznym kosztem i 
obliczono na kilkadziesiąt 
dzieci. Korzysta z niego ty l
ko kilka matek. Żłobek mie
ści się zdała od dzielnic ro
botniczych, a ponadto księża 
grożą' karami piekielnymi 
tym matkom, które oddadzą 
dzieci pod świecką opiekę 
pielęgniarek żłobka. Ani ZM, 
ani MRN, ani Liga Kobiet 
nie przeciwstawiają się do
statecznie mocno te j wrogiej 
propagandzie.

Źródłem wspomnianych — 
i wielu innych — zaniedbań, 
źródłem jawnego marnotraw 
siwa — był z ły styl pracy 
Zarządu Miejskiego Często
chowy i  zanik czujności kla
sowej.

Kolegium ZM wydawało 
zarządzenia, nie wnikając w 
działalność poszczególnych
wydziałów i  agend. Nie by
ło nadzoru wewnętrznego. 

Budżet za rok 1947 został 
zamknięty z niedoborem
12.953.903 zł. Miejska Rada 
Narodowa, nie dociekając 
przyczyn tak poważnego nie
doboru zatwierdziła wszyst
kie wydatki.

To lekkie podejście do po
ważnego zagadnienia jest

B ib lio te k a  g m in n a  w  P ią tk u  
chce m ie ć  10 tys ię cy  ks ią że k

(OD SPECJA LNEG O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U ” )
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A W A N S E  R O BO TN IC ZE 
W FA B R YC E  G A ZO M IE R Z Y  

W ie lu  w y ró żn ia ją cych  się vv 
r ra c y  ro b o tn ik ó w  F a b ry k i Garo- 
m ie izy  we W ro c ła w iu  oó ję io  o- 
s ta tu io  k ie ro w n icze  stanow iska w  
a d m in is tra c ji i  nadzorze te c h n i
cznym .

Tokarz Cz. M iz io ie k  o b ją ł sta
now isko  d y re k to ra  technicznego fa 
t r y k i .  Spawacz M . Z d z ie w ie lsk i zo 
sta ł k ie ro w n ik ie m  R e fe ra tu  H i-  
Sieny i  Bezpieczeństwa P racy . To 
ka rzow i J. B ra jtm a n o w i p o w ie 
rzono stanow isko  kom isa rza  
oszczędnościowego. Z  K ra w - 
r r y k  został m a js tre m  W ydz ia łu  
Mechanicznego. Równocześnie

dw óch to k a rz y , za trudn io nych  do 
tye liczas w  fab ryce  w ro c ła w sk ie j, 
zosta ło p rzen ies ionych  na k ie ro w 
nicze stanow iska  do in n ych  przed 
s ię b io rs tw . Jeden z n ich , J. Sa
dow sk i, m ian ow an y  został d y re k 
to rem  naczelnym  F a b ry k i Zega
ró w ; d ru g i H. N ocny — k ie ro w 
n ik ie m  dużego ośrodka m aszyno
wego w  M alczycach.

Pią tek, to  m aleńk ie  m iastecz 
ko, licząc 2.400 m ieszkańców. 
Przed w o lną  słynne by ło  z ta r  
Ków końskich  i trzo d y  ch lew 
nej. Leży o 13 km  od Soboty, 
(też miasteczko), a z od leg łym
0 34 km  szerokim  „św ia te m “ 
t. zn. Łodzią, łączy je  dw a  ra 
zy w  ciągu dn ia  roztrzęsiony 
autobus P K S -u  („L e j la nd y “  tu  
nie jeżdżą) i  pełna w y b o jó w  
szosa.

Rok 1939 nie  oszczędził m ie 
ściny. N iem iecka a rty le r ia  zbu 
rzy ła  p raw ie  połowę dom ów. 
Dziś ju ż  ru in y  up rzątn ię te , a 
ty lk o  puste place m iędzy do
m am i i  u lic zka m i p rzyp om in a 
ła pożogę 1939 r.

Dzisie jszy P ią tek, to  znów  
cotygodniowe ta rg i, ale i  dw ie  
duże spółdzielnie , m leczarska
1 gm inna Samopomocy C h łop 
skiej.

P ią tkow ska  gm inna spó ł
dzie ln ia  s łyn ie  naw et ja k o  je 
dna z na jczynn ie j szych w  wo 
iew ództw ie .

Przodownicy nauki 
w Konserwatorium
Z okaz ji tegorocznego św ię

ta  1 M a ja  po zbadaniu postę
pów  w  nauce i  pracy społecz
ne j w  ro ku  akadem ickim  
1948/49 zosta li uznani jako 
przodow nicy na u k i i pracy spo 
łecznej na te ren ie  K onserw a
to r iu m  —  (Państwow ej W yż
szej Szkoły M uzycznej) studen 
ci:

Z o fia  Is tner, H anna Ra
dwan, Jan ina W ątkow ska , W ła 
dysław  Bębenek, Ryszard 
Łęoki, Z ygm un t W asyiew icz.
IV

PO BIC IE  REKORDU 
W POŁOW ACH RYB 

Na wodach B a łty k u  w  re jo n ie  
K o łobrzegu notow ane są dalsze re 
k o rd y  w  po łow ach, k tó re  przew’yż 
szają ob fitośc ią  osiągnięcia 4 k u 
tró w  sprzed pa ru  d n i.

R ybacy Czapp i  Muża na ku trze  
„K o ł  27ff z ło w ili w  ciągu t dn ia  
ponad 5 ton  dorszy i  szprot, a bra  
cia Józef i  S tan is ław  D z ik  na 3000 
haczyków  z ło w ili w  ty m  sam ym 
dn iu  na ło d z i m o to ro w e j l.aOO kg  
dorszy.

Przodownik pracy 
kierownikiem  

zakładów
K ie ro w n ik ie m  P aństwow ych 

Zakładów  K am ien io łom ow ych 
G ran itu  został ob. Jaszczyszyn 
Jan, czo łowy p rzo do w n ik  p ra 
cy tych  zak ładów  i  w ie lo k ro t
ny zwycięzca we w spółzaw od
nictwie pracy.

hi NO W YCH SKLEPÓ W  PSS 
W E W R O C ŁA W IU

I  owszechna S pó łdz ie ln ia  Spo
żyw ców  we W ro c ła w iu  za łoży ła  w 
k w ie tn iu  b r. w  dz ie ln icach  robo t 
n b iy c b  i  na p e ry fe r ia ch  m iasta 
15 ncw ych  sklepów  spożywczych.

PSS p row adz i obeente we W ro
c ław iu  141 sklepów  spożywczych, 
dwadzreścia k i lk a  sk lepów  b ran 
żowych oraz k i lk a  zak ładów  uslu 
gow ych.

W siągu k w ie tn ia  w  106 sk le
pach PSS przeprow adzono w yb o 
ry  do ko m ite tó w  sk lepow ych.

U K Ł A D  ZB IO R O W Y  Z  P R Y W A T 
N Y M I P R ZE D S IĘ B IO R S TW A M I 

H A N D L O W Y M I
Z r rząd G łów ny  Z w . Za w . Prac. 

Kar cł!ov>ych i  B iu ro w ych  zaw arł 
u kc tt l zb io ro w y  p racy z Ra;lą N a
czelną Zrzeszeń K u p ie ck ich .

L ir Sadem tym  zosta li ob ję c i pra 
c o w n u y  p ry w a tn y c h  przedsię
b io rs tw  ha nd low ych , zrzeszeń k u 
p ieck ich  oraz tych  p ryw a tn y c h  
p rzeds ięb io rs tw  us ługow ych, k tó  
r>ch  p racow n icy  ze w zględu na 
rodza j w y k o n yw a n e j p racy  k w a 
l i f ik u ją  się do w ym ien ionego 
Z  w tązku . -

Szkoła i  b ib lio te k a
N a jokaza lszym  b u d yn k ie m  

noża urzędem  gm in n y fn  — to 
szkoła. Czerwony, je dn op ię tro  
w y  dom, o jasnych p rzes tron 
nych pomieszczeniach. Uczę
szcza. tu  600 dzieci z P ią tk u  i  
oko lic.

T u ta j to m ieści się b ilio te k a  
gm inna i tam  pozna jem y tow . 
Lewandowskiego, m ie jscowego 
nauczyciela i  b ib lio teka rza .

B ib lio te ka  w  P ią tk u  p o w 
stała w łaśc iw ie  z niczego. W 
1945 roku  na a p e l-k ie ro w n ik a  
szkoły dzieci p rzyn io s ły  k i lk a 
dziesią t książek, z u k ry c ia  w y  
dobyto ocalałe sprzed w o jn y  
oko ło 200 tom ów . To b y ł po
czątek. Potem  k ilk a  zb iórek

pieniężnych na ten cel, k i lk a 
k ro tn ie  o trzym ano p rzydz ia ły  
pieniężne i  w  ks.ążkach z M i
n is te rstw a O św iaty.

Z m iesiąca-na m iesiąc rosła 
ilość egzemplarzy, aby w  T y 
godniu O św iaty, K s ią żk i i  p ra  
sy roku  1949 osiągnąć cy frę  
1.300. y *

W ięcej książek
Stosunkowo dużo, ale w  po

rów nan iu  z potrzebam i —  ba r 
dzo mało. Potrzeba tu  p rzy 
na jm n ie j dziesięć razy  ty le , ze 
specja lnym  uw zg lędn ien iem  
najnowszwch w yd a ń  i. dzieł 
popu larno-naukow ych .

B ib lio teka  je s t czynna dwa 
razy w  tygodn iu . Przeciętna 
frekw encja  130 osób, w  tym  
połowa dorosłych. Co czyta ją 
na jchętn ie j?  M łodzież —  książ 
k i o te mat.yce podróżniczej, 
naukowej, społecznej; starsi 
— Powieści współczesnych au
torów . a z przedw ojennych 
Sienkiewicza, Orzeszkową, Ro 
dziewiczównę. B y ło  k ilk a  o - 
sob, k tó re  żądały rom ansów 
k rym in a ln ych , ale ty lk o  na po 
czątku, dziś przeszli ju ż  na po 
ważniejszą le k tu rę .

W  trzech wsiach okolicznych 
zorganizowano p u n k ty  b ib lio 
teczne po 70 tom ów . P lanu je  
sie to samo w  dw u  następ
nych.

Przeglądam y ka ta log : — 
G ork i, Iwaszkiew icz, N a łk o w 
ska. Brandys, Dygat. Bek, D y 
gasiński. S ienkiew icz, S inc la ir, 
M arks, O strow itianow . N ie ma 
luz nazwisk tak ich  ja k  M a r
czyńskiego., C o urts -M ah le ro - 
wej, M niszkówny.

—  Z początku d o b ija li się 
czyte ln icy o „T rę d o w a tą “ , ale 
teraz ju ż  nie — w y jaśn ia  tow. 
Lewandowski.

Poza tym , że książek jest 
n iew ystarcza jąca ilość b ib lio te  
ka m a jeszcze inne bolączki. 
B ra k  funduszów  na opraw ien ie 
pozostałych tom ów. N ieop raw - 
n.ych leży 300. N ieopraw nych 
nie wypożycza się. N ie  ma ró 
wnież lo k a lu  na czyte ln ię  i  
św ietlicę , a je s t ona bezwzglę 
dn ie potrzebna.

P ią te k  c ie rp i na głód m iesz
kan iow y. Są tu  co praw da dwa 
obszerne loka le  zajm owane 
przez restauracje, p rz y n a j
m n ie j jeden jes t zbyteczny. Ńa 
leży o ty m  pomyśleć.

Oprócz b ib lio te k i gm inne j w  
lo k a lu  szkoły m ieści się je 
szcze b ib lio te ka  szkolna o 900 
tomach.

N ie  trzeba żywszej i  b a r
dziej przekonyw ające j ilu s tra 
c j i  n .t. ja k  m łodzież w  te
ren ie  po trzebu je  książek niż 
obejrzenie m om entu gdy b ib 
lio te ka rz  w  P ią tk u  o tw ie ra  
d rz w i i  pokój ca ły w ype łn ia  
sie w  m gn ien iu  oka dz ia tw ą 
szkolna.

Sa w e te ran i, co ju ż  obczyta- 
l i  cala b ib lio tekę . Ci są n a jb a r 
dz ie j z m a rtw ie n i i  wciąż d rę 
czą b ib lio teka rza .

O n i to  m ó w ili przede wszjr-  
s tk im  przez usta tow. Le w a n 
dowskiego, gdy żegnając się 
w o ła ł do nas w  stronę odjeż
dżającego autobusu.

—  P am ię ta jc ie  o nas. Trzeba 
nam  w ięce j książek i  gazet...

Szybko m ija m y  dom ki P ią t
ku. W  szybach autobusu m iga 
ią  jeszcze raz transparen ty  z 
hasłam i ośw ia tow ym i.

P ią te k  obchodził rów nież u -  
roczyście Tydz ień  O św iaty, 
K s ią żk i i  Prasy.

(I. K.)

Kiermasz Prasy i  Książki

oczywistym dowodem braku 
czujności ze strony Miejskiej 
Rady Narodowej.

Charakterystyczny dla me 
tod pracy ZM był brak kon
taktu „gó ry”  z „dołami” . W 
ciągu 1948 r. odbyło się ty l
ko jedno zebranie z kierow
nikami wydziałów. Gdy na
czelnik wydz. technicznego 
w r. 1947 przedstawił wzo
rowo opracowany plan roz
budowy miasta — kolegium 
ZM i MRN „nie znalazły cza
su” , aby się tym planem bli
żej zainteresować.

W czeluściach biurka b. 
naczelnika wydz. ogólnego 
tonęły pro jekty usprawnie
nia pracy, podawane przez 
„niższych”  pracowników.

Przez dłuższy czas w mu- 
raeh ZM rządził samowład
nie ów kierownik wydz. o- 
gólnego, obecnie usunięty z 
tego stanowiska, przedwojen 
ny „spec”  od biurokracji. 
Gospodarze miasta ulegali 
sugestii rutyny, nie dostrze
gając, że ludowy Zarząd Miej 
ski staje się bez mała sana
cyjnym „magistratem” , że 
bezkarnie tu  działa wróg 
klasowy, że pod płaszczy
kiem „urzędowania”  szerzy 
się bałagan i  marnotraw
stwo, z których korzysta 
miejscowa reakcja, a w sku
tek tego traci świat pracy.

Na zaspokojenie głodu mie 
szkamowego w Częstochowie 
potrzeba ok. 3.000 mieszkań. 
Tymczasem w 1948 r. w bu
dowie i  rozbudowie było za
ledwie 153 mieszkania.

W obrębie sieci wodocią
gowej znajduje się ty lko 54,5 
proc. domów, w obrębie sie
ci kanalizacyjnej — 32,6%. 
Pozbawione wpdy i kanaliza
cji są właśnie dzielnice ro
botnicze.

„Prywatny”  ZOM nie dba 
o czystość w mieście. N a j
bardziej zaniedbane są — 
oczywiście — osiedla przyfa
bryczne.

I  tak dalej, i tak dalej...
Nasuwa się pytanie: co na 

to wszystko Komitet Miejski 
PZPR?

Na konferencji poinspek- 
cyjnej w Częstochowie, w 
czasie które j inspektorzy 
składali sprawozdania z sy
tuacji w ZM — byli obecni 
przedstawiciele Min. Admini
stracji Publicznej i kierowni
cy wszystkich wydziałów ZM 
oraz zaproszeni przedstawi
ciele społeczeństwa. Konfe
rencja trwała od godz. 11 
do 22. Sekretarz KM PZPR 
zjawił się na sali obrad o 
godz. 21... ’

Pytani o sytuację w ZM 
członkowie Komitetu Miej
skiego przyznają, że nie wy
kazali dostatecznej energii w 
dążeniu do oczyszczenia a t
mosfery w Zarządzie M iej
skim. Dodają jednak: „ tru d 
ny teren” .

Teren jest istotnie trudny.
Ale to nikogo i  niczego nie 
tłumaczy.

Z a rzą d  Miejski Częstocho
wy wchodzi na n o w y  etap.
Ma przed sobą trudne zada
nie zreorganizowania pracy, 
właściwego ustawienia ludzi, 
dobrego rozplanowania za- 
dan, zlikwidowania biurokra
cji, ustalenia wewnętrznej 
kontroli. Komitet Miejski 
PZPR i MRN muszą dać wy
datną pomoc nowemu prezy 
dentowi miasta, tow. Kucha- 
rzewskiemu oraz członkom 
ko egium. Tylko bowiem tą 
drogą, drogą ścisłej i realnej 
współpracy z partią i czyn
nikiem społecznym — Za
rząd Miejski może stworzyć 
u siebie nowy styl pracy -— 
styl socjalistyczny.

W  o je w ództwo warszawskie 
przekroczyło pian kontraktacji
P lan  k o n tra k ta c ji trzody 

ch lew nej w  ram ach a k c ji „ H “ 
p rze w id yw a ł d la  w o j. w a i-  
szawskiego zakon traktow an ie  
137 tys. sztuk. W  d n iu  6 m a ja  
p lan ten  został w yko na ny  z 
dużą nadw yżką  —  zakon trak  
tow ano ju ż  142 tys. sztuk trzo 
dy ch lew nej.

W  a k c ji k o n tra k to w a n ia  na 
p ie rw szym  m ie jscu sto i po 
w ia t g ró jeck i, k tó ry  na zap la
nowane 8.800 sztuk zakon-

J

tra k to w a ł 12.300. P ow ia t młatf 
ski zam iast 6.200 zakomtrakto' 
wal, 6.780 sztuk, pow. Płońslt 
7.565 zam iast 7.200 i  p o * 
M iń sk  -  Maz. 8.970 zam iast 
planow anych 8.800.

Dotychczasowe rezu lta ty  
c jl „ H “  i  m e ld u n k i napływ aj? ' 
ce z innych  p o w ia tó w  pozwała 
ją  przypuszczać, że wo.jewódZ' 
tw o  w arszaw skie  przekroczy 
p lanowaną c y frę  kontraktacji z 
w  bardzo w yso k im  procenci®

Zobowiązania robotników łódzkich 
dla uczczenia Kongresu Zw. ZaW<

Równocześnie z w yborem  de 
legatów  na Kongres Z w iązków  
Zawodowych (180 osób, w  tym  
160 w łókn ia rzy ) w  poszczegól
nych zakładach p racy wo jew . 
łódzkiego odbyw a ją  się zebra
nia, m ające na celu podsum o
w anie  dotychczasowych osiąg
nięć i  powzięcie zobowiązań 
dla  uczczenia Kongresu.

Z  całego okręgu nap ływ a  nie 
kończący się łańcuch zobow ią
zań. Od poszczególnych osób, 
brygad, całych załóg fab rycz 
nych n a p ływ a ją  m e ldunk i. Oto 
n iek tó re  z n ich :

P Z P B -3  zobow iązują się do 
w ykonan ia  ponad przew idz ia 
ny  p lan 20 tys. kg  przędzy, 20 
tys. m e tró w  tka n in , 100 tys. 
m e trów  gotowego tow aru.

P ZP B  w  Rudzie P ab ian ick ie j 
podniesie p ro du kc ję  p r im y  na 
poszczególnych przędzalniach 
do 94 i  98 proc., na tk a ln i w y 
kona p lan  z nadw yżką i  pod
niesie ilość tk a n in  I  ga tunku  
do 78 procent.

B ro w a r M ieszczański urudW 
m i w łasnym i środkam i genera-j 
to r  zw iększający p ro du kc ję  c' 
45 tys. l i t r ó w  miesięcznie, a do 
chodowośó o  9 m ilio n ó w  zł.

P ZP W  N r  32 w  Ozorkowi* 
w yp ro d u ku ją  ponad p lan 42 
tys. m e tró w  tk a n in  o wartości 
około m ilio n a  zł.

Państw ow a F ab ryka  Mebli; 
N r  1 w  Radom sku: 700 foteli 
tea tra lnych  o w artośc i 1,5 ni!', 
liona  zł. Państw ow a Fabryk8; 
M eb li G iętych N r  2 w yprodw j 
ku je  doda tkow o szafy, sto ły ł 
w ieszaki na sumę 700 tys. zŁ

Z ak ła dy  TO R  w  W ielunia: 
w y re m o n tu ją  doda tkow o żni' 
w ia rk ę  i  kosiarkę .

PZPD  im . K o n op n ick ie j w7' 
kona ją  p rzed te rm inow o miestó 
czny p lan  p ro d u k c ji (na 2* 
maja).

E le k tro w n ia  Łódzka ukoń' 
czy na 17 m a ja  t j .  o 6 d n i przed 
te rm inem  genera lny remont 
ko tła , ( jk r )

Robotnicy Fabryki „Stomil64 
ku czci Kongresu Zw. Zaw.

R obotn icy fa b ry k i opon Sto 
m il w  Poznaniu, k u  czci K o n 
gresu Zw . Zaw. po s tanow ili u -  
porządkować place fabryczne, 
wpłacać odtąd do dn ia 15 każ 
dego m iesiąca w szystk ie  skład 
k i zw iązkowe, w ybudow ać k ry  
tą poczekalnię autobusową 
przed fa b ryką  oraz zrob ić sza
fę na pomoce szkolne d la  je d 
nej ze szkół podstaw ow ych w  
Poznaniu. N iezależnie od tego 
w  d n iu  Kongresu 50-osobowa 
ekipa ro b o tn ikó w  w yjedzie  do 
wsi Skórzewa, gdzie pomoże w

napraw ie  maszyn ro ln iczych.
Załoga P aństw ow ej Fabryki 

P a rk ie tów  i  S k le je k  w  Orze' 
chow ie postanow iła  d la  uczcz« 
nia  Kongresu w ykonać pla® 
trz y le tn i do 1 października
W artość p ro d u k c ji dodatkO' 
w e j do 1 stycznia w yniesie P° 
nad 320 m iln . zł, w  ty m  w ie ê 
n ie  w yra b ia nych  dotąd fabry
ka tó w  i  pó łfab ryka tów . 
znacznie zwiększonej p r°Ju ’J 
c ji rob o tn icy  przyrzek-H, że 
oszczędzą w  ty m  roku  44 
Ilon y  zł. (j)

Wycieczka Polaków 
z USA we Wrocławiu

We W roc ław iu  b a w iła  w y 
cieczka 67 P o laków  i  Polek z 
A m e ryk i, z działaczem  P o lon ii 
A m eryka ńsk ie j, d r  Św iatem  
na czele.

Goście zw iedz ili ratusz, m u 
zea i»' zab y tk i, cm entarz żołnie 
rzy  A rm ii Radzieckie j na K rz y  
kach oraz „PaFaW ag“ .

Podczas swego pobytu 
W rocław iu , goście w ie le  uW8'  
gi pośw ięc ili zagadnieniom  od' 
budow y zniszczonych fabryk 
i  osiągnięciom  p rodukcy jny^1
poszczególnych zakładów,_ _1 . 1 1 . _raża jąc podz iw  d la  tem pa od'
budow y i  ro zw o ju  maszeg0 
przem ysłu.

Kielecki ośrodek przemysłu
mleczarsko-jajczarskiego

Prof. Dunikowski 
wykona 

Pomnik W dzięczności 
dia Armii Radzieckiej

Na zaproszenie T ow a rzy
stwa P rzy jaźn i Polsko -  Ra
dzieckie j p rz y b y ł do O lsztyna 
pro f. X a w e ry  D un ikow sk i.

Z nako m ity  rzeźbiarz w ykona 
P om n ik  Wdzięczności d la  A r 
m ii Radzieckie j, u fundow any 
przez społeczeństwo w o j. o l
sztyńskiego. P om nik stanie na 
pl. A rm ii Czerwonej w  O lszty
nie.

Ofiary

Balet Wojska Polskiego na scenie teatru w Łazienkach hyl jedną z wielu atrakcji 
wielkiego kiermaszu, zorganizowanego z okazji zakończenia Tygodnia Oświaty, Książ

W icem arszałek Sejm u tow . S ta
n is ław  Szwalbe w raz z m ałżonką 
z łoży li 10.000 zł na odbudowę porn 
n ika  Adam a M ick iew icza  w  W ar
szawie.

Zam iast k w ia tó w  na grób  zm a r
łego w spó łp racow n ika  p ro f. d r 
H en ryka  Szypera — T U R iL  w p ła 
ca na RTPD — 10.000 zł.

P rofesor C eberlew icz z łoży ł zł

(Koresp. w ł.). —  Centra la
S pó łdzie ln i M leczarsko -  J a j
czarskich (CSMJ) w  K ie lcach, 
rozpoczęła na 10 -hekta row ym  
teren ie tzw . „P iaskach”  b u 
dowę w ie lk iego  ośrodka prze
m ysłu  m leczarsko -  d ro b ia r
skiego.

W  p ierw szym  rzucie  rozpo
częto budowę E ksportow e j 
Rzeźni D ro b iu  i  C h łodni. W  
ro ku  1950 CSM J przystępu je  
do budow y M ie jsk ich  Z a k ła 
dów  M leczarsk ich , E ksporto 
w e j P a ra fin ia rn i J a j. m agazy
nów  z ch łod n ia m i na ja ja , m a

sło i sery oraz S ta c ji Sztoc* 
nego W ylęgan ia D rob iu .

C a ły k o m b in a t p rzem ys^ 
w y  w yb ud ow a ny zostanie '  
k re d y tó w  zatw ierdzonych 
ram ach p lanu  t rz y  -  i  sześci^ 
letn iego, kosztem  450 
nów  z ło tych. ,

Z ak łady  wyposażone be r 
w  najnowocześniejsze urząd? 
n ia  techniczne i  um oż liw i 
w yko rzys tan ie  i  przeróbkę ty  
te r ia łu  m leczarskiego, ja jc z ^  
skiego i  d rob ia rsk iego  z teręf  
całego w o jew ództw a k ie  leci?* 
go. (ł)

-i__

‘  ODPOWIEDZI 1
| R E D A K C J I;
W anda F e ch tre r, W arszawa. _

In fo rm a c ji w  spraw ie poszukiw a
nia ro dz in  udzie la P o lsk i C zerw o
n y  K rzyż , W arszawa, u l. M oko tow  
ska 14.

E dw ard  K u ra c k i. Ło w icz . — A r 
ty k u ł Wasz p rzes ła liśm y do T yg o 
dn ika  „P rz y ja ź ń “ .

L . Jędraszko, W arszawa. — Prze 
s ła liśm y do M in is te rs tw a  K u ltu ry  
i  S z tuk i.

M irzyń sk i F r., W arszawa. — W y
dzia ł O p ie k i Społecznej zaw iado
m ił nas, że ob. S ka lsk i zosta ł u- 
m ieszczony w  szp ita lu . D ziec i zaś 
sk ie row ano do lekarza celem  w y- 
w ys łan ia  ich  do sanatorium . P rosi 
rny pow iadom ić  re dakc ję  ja k  w y 
gląda obecnie sy tuac ja  ro d z in y  o 
k tó re j piszecie.

Cz. L ip s k i, K o n in . — Po prze
p racow an iu  1 ro ku  p rzys ługu je  
W am 15 d n i u r lo p u  w ypoczyn ko
wego.

S tudent P.W. — B liższych  in  
fo rm a c ji w  spraw ie o trzym an ia  
u r lo p u  na egzam iny u d z ie li Wam 
In sp e k to r P racy W -w a P l. Dą
b row sk iego 1, godziny p rzy ję ć  od 
8 do 9 rano^

G óreck i Czesław, Zbąszyń. __
K lu b y  Z w ią zkó w  Z aw odow ych o- 
fcewiązane są do w ykupo w an ia  

_ rejestracyjnych i  płacenia
7 --  ..... * ___ '_

poda tku  obro tow ego od im p r ^
widowdsk w  w ysokości 0,1 p roc

E. Łagow sk i, S zprotaw a. —
becnie n ie  ma jeszcze Koresp0̂  
de ncy jnych  K u rsó w  T e chn iczh r 
z zakresu szkół w yższych. P
m y  adres T e chn icum  Koresp0’.
dencyjnego, W arszawa, u l. 
tow a 11, gdzie p o in fo rm u ją  ^ ^  
k ie d y  k u rs y  ta k ie  zostaną zo 
zowane. ,

O lszewski M ., M iszewo. — ** y 
sicie o zam ieszczenie w* 
lis tu  do ko leg i. N ies te ty  teg°
dza ju  lis tó w  n ie  za m ie szcza ^  
pow odu b ra k u  m iejsca.

Odkrycie
ławicy rybnej

W  ram ach .badań przepr0
dzonych w  re jon ie  g łębi b ° ^
ho lm sk ie j przez, statek 
św iadcza lny „M ic h a ł S iedN.--------— — — -
k i “ , na tra fion o  na w ie lką  
w icę rybną. ̂  ̂ .... ’ n ^W toku badań ustalono, .

............  -ló łn^k u try , wyjeżdżające na
_3 tj- - ’ i. . 7 „».n rYl“ łod Kołobrzegu do 25 te il n> a 
skich są w  stanie 0<̂  j$
dziennie do 2,5 ton szprot 
około 3 ton dorsza.
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P ie rw szy  tra n s p o rt sc liodów  ru c h o m y c h  
p rz y b y ł z M oskw y do  W arszaw y

W  niedzielę wieczorem na Dworzec Gdański w Warsza
wę przybył z Moskwy pierwszy transport schodów rucho
mych dla trasy W —Z . W  12 wagonach transportu znajdują 
s‘ę części maszynerii do napędzania schodów, samS schody 
Przyjadą w  jednym z dalszych transportów. W ysyłka bowiem 
odbywa się w  takiej kolejności, w  jakiej na miejscu postępo
wać będzie montaż.

Rozładowaniem  schodów za- 
3ęła się f irm a  „H a r tw ig ” . Dziś 
iuż pierwsze e lem enty maszyn 
złożone będą tu ż  obok m ie j-  
Eca, gdzie w  przysz łym  tygod
niu zacznie się ich  m ontaż.

Kabina gotowa
K ab ina podziemna, w  k tó re j 

Zainstalowane będą maszyny, 
jest gotowa. Pozostało jeszcze 
ty lko  w yb ra ć  k i lk a  w agon i
ków ziem i, aby dokopać się do 
S k o n a n y c h  swego czasu 
żelbetowych podstaw , do 
których przym ocowane będą 
maszyny.

W  tu n e lik u , łączącym  p rzy - 
zzie schody z trasą, n iw e lu je

się rów n ię  pochyłą, po k tó re j 
transporte r w ieźć będzie pu 
bliczność do góry.

T une l w y b ie la ł
W nętrze dużego tun e lu  jest 

n iem a l ca łkow ic ie  wyłożone 
lśniącą, b ia łą  glazurą. Do koń
ca te j pracy pozostało ju ż  nie 
w ięcej n iż  20 m etrów . P o trw a 
to prawdopodobnie jeszcze k i l  
ka dn i, po czym  w  tune lu  za
panu ją  n iepodzie ln ie b ru k a 
rze. T o r tra m w a jo w y  je s t tu  
ju ż  ułożony, n ic w ięc n ie  bę
dzie przeszkadzało szybkim  po 
stępom prac.

D a le j, za tunelem, to r  do
chodzi do ul. Hipotecznej. Sto

jący  p rz y  n ie j dom  -  zaw ali
droga został ju ż  zniesiony i 
w kró tce  po rozebraniu jego 
fundam entów  szyny z tune lu  
połączą się bezpośrednio z 
Lesznem i  Wolą. T ory  na ca
łe j długości trasy są na z łą
czach spawane, dz ięk i czemu 
u n ikn ie  się charakterystycz
nych s tuków  i  wstrząsów pod
czas jazdy.

P racu ją  kam ieniarze
O bok tun e lu  pracują kam ie

niarze i  sztukatorzy, przygo
tow u ją cy  piaskowcowe gzymsy 
i  ok ładz iny ścian nad w y lo ta 
m i tunelu .

Również na całe j n iem al dłu 
gości trasy  ustaw iono ju ż  że
lazne s łupy sieci tra m w a jo 
wej, b ra k  ich  jeszcze (ty lk o  na 
moście Śląsko -  D ąbrow skim  
i  w  tune lu , w  k tó ry m  d ru ty  
mocowane będą p rzy  pomocy 
specjalnych uch w y tów  do stro
pu. (Jam)

W  Chodakowskim w arsztacie  u sp ra w n ie ń  
d o jrze w a ją  projekty ra c jo n a liz a to rs k ie

Za przykładem  tow. Sentkiewicza oszczędza cała załoga
Robotnicy Chodakowa dobrze pamiętają pierwsze ̂ ^ i le
wyzwoleniu. Do pracy w fabryce stawiło się pon 

bottiików* W  trzaskający mróz „zakasali *
tając o zapłatę, przystąpili do odbudowy. W kro cc

partyjnej organizacji stanęła na porządku dziennym spra- 
'Wa uruchomienia fabryki.

*— Obecni, sk ie ro w a li p y ta j 3- 
w z ro k  na jednego z m a j

strów . Ten czując spojrzenie 
towarzyszy przez ch w ilę  m il-  
*iza*> a potem  z powagą pow ie
dzia ł —  zrobione. B y ł to  tow a
rzysz W ład ys ław  Sentkiewicz; 
k .o ry  zobow iązał się w ykonać 
N lie ry, niezbędne do p roduk- 
CJ1 jedwabnej przędzy.

F ilie ry  p la tyno w e  stanow iły 
« ko m y  kąsek d la  okupanta.
°w. Sentk iew icz zastąpił pla

Akcja „H44
r ° zM ja gję pomyślnie
W a?Ŵ  k i e c k i  zakontrakto
y ,a i . planowaną ilość 8.800. 
A kc -ia nadal trw a  i  p rzyb iera 
«oraz szerszy zasięg- Gminne 
Spółdzie ln ie p rzys tąp iły  juz 
do odb io ru  p ierwszych sztuk 
kon tra k tow ych , w yp łaca jąc 
ro ln iko m  prem ie w  wysokości 
1.000 z ł za sztukę odstaw ioną 
We w łaśc iw ym  te rm in ie .

Skup trzody  ch lew ne j ma 
nadal przebieg pom yślny. W 
k w ie tn iu  skupiono ł -738 sztuk 
św iń  w ag i 238.086 kg, 242 s z t 
byd ła  wa-Si 86.153 kg  i  
sztuk c ie lą t w ag i 30.322 kg.

Począwszy od 1 m a ja  br. 
gm inna spółdzie ln ie przystą- 
ło iły do skupu skór św inskicn, 
byd lęcych i  innych . (Nf)

Handlarz wełną 
zostanie ukarany

Społeczna K om is ja  K o n tro li 
p en w  S ierpcu w y k ry ła  3 po- 
ta jem ne uboje mięsa. M ięso 
Zarekw irow ano i  sprzedano 
P° cenach urzędowych-.

Kontrolerzy wykryli także 
óczpatentowy skup wełny. 80 
*8 cennego surowca zatrzyma 

„Przedsiębiorca" będzie od 
Powiadał za oszustwo władz 
®karbowych. (ów)

tvne _  n ik lem  i  Państwowa 
Fabryka  Sztucznego Jedwabiu 
w  chłodny listopadowy dzień 
1945 r. po raz pierwszy zatę t- 
n iła  życiem. W  ciągu ostatn ich 
m iesięcy 1945 r. w yp rodukow a
no 57.029 kg, w  1946 
1.148.740 kg  przędzy.

N a uroczystości, k tó ra  zgro
m adziła  w ie lu  ■ robotn ików , 
jeden z n ich  został odznaczo
ny  K rzyżem  Zasługi.

Dobrze w iem y, że podstawo 
wą przyczyną stałego wzrostu 
p ro d u kc ji naszego przem ysłu 
jest rosnący ruch wspołzawod 
n ic tw a  pracy.
W  Chodakow ie kom ite t współ 

zaw odnictwa zawiązano w  1947 
roku. M a ła  grupa ludzi, wsrod 
k tó rych  b y li tacy, ja k  Za lew 
ska, K un icka , Świerzyńska 
stanow iła zalążek masowego 
ruchu współzawodnictwa. Po
tem w ysunę li się na czoło inn i.

D ługa jest lis ta  nazwisk, k tó  
re można by  w ym ien ić  w  tym  
m iejscu. Nas c iekaw i specja l
nie jeden z przodow ników , w  
którego ew ide nc ji personalnej 
dopisano w  dn iu  1 M a ja  adno
tację: „odznaczony Krzyżem  
Zasług i“ .

W  walce
z m arnotraw stw em

R obotn ik, wynalazca i  rac jo  
na liza tor, n iestrudzony w  w a l
ce z m arnotraw stw em  b y ł je d 
nym  z pierwszych, k tó rzy  za
początkowali, dzis ia j znany ju ż  
całej k lasie  robotniczej system 
oszczędnościowy.

K toś może powiedzieć: — 
Gdzie tu  powód do zachwytu, 
że ja k iś  tam  Sentkiew icz osz
czędził k ilk a  złotych i  za to 
odznaczono go Z ło tym  K iz y -  
żem Zasługi.

T ym  w szystk im  można po
dać za p rzyk ład  chociażby Cho
dakowską fabrykę, gdzie w  
ślad za tow- Sentkiew iczem po 
szli wszyscy robotnicy, 
w ie j teraz oszczędzić

Łat- 
m ilion ,

niż o takiego, k tó ry  b y  n ie  pra 
cow ał lep ie j i  oszczędniej.

Z rozw ojem  oszczędnej gos
podark i w  fabryce, rzecz się 
ma podobnie ja k  z m ałą salą, 
k tó ra  kiedyś nazywała się f i -  
iie row n ią , bake litow n ią , a obec 
nie w arsztatem  usprawnień.

K iedyś m yś la ł o oszczędzaniu 
jeden, stu robotn ików , dzisiaj 
m yś li cała załoga. , ,

W, warsztacie usprawnień ro 
dzą się i  nabiera ją  k o n k re t
nych ksz ta łtów  p ro je k ty  rac jo  
na liza torsk ie  i  wynalazki.

W śród m ikroskopów  i  ta  jem  
niczych narzędzi i  tab lic  ła t
wo można znaleźć precyzyjne 
f il ie ry ,  o k tó rych  k ie row n ik  
w arszta tu tow . Sentkiew icz za 
wsze chętn ie  opow ie ciekawą 
historię .

W  m ieszkaniu robotniczym
P rzy jem n ie  jes t po pracy, 

we w łasnym  m ieszkaniu nasta 
w ić rad io  i  słuchać pieśni.

Tow. Sentkiew icz o trzym ał 
w  nowym , 2-p ię tro w ym  budyń 
ku 2 pokoje z kuchnią, przed
pokojem  i  łazienką. O tak im  
m ieszkaniu m arzy ł przez całe 
życie.

Teraz w łaśnie razem z żoną 
gości u  siebie w nuk i.

M ałe brzdące przy każdej 
w izycie  zamęczają dziadka proś 
bam i o opowieść — chociażby 
króc iu tką . Dziadek w ie  dobrze 
o czym chcą słyszeć. Przynosi 
w tedy dwa pudełeczka, kładzie 
na stole i  opowiada.

Dzieci, z pudełeczek w ys ła 
nych czerwonym  pluszem, w y j 
m u ją  dw a Krzyże Zasługi, — 
B rązow y i  Z lo ty  i  słuchają 
opowieści o bohaterskie j walce 
robo tn ika  polskiego ze znisz
czeniam i i  trudnościam i powo 
jennych czasów.

Dzieci będą je dobrze pam ię
ta ły . I  może kiedyś, ja k  doros 
ną, opowiedzą z ko le i swoim  
dzieciom  o pradziadku -  y  
nalazcy, k tó ry  w  dn iu  1 m aja  
1949 r. został udekorowany 
Z ło tym  Krzyżem  Zasługi.

Snu ją się ,w ł?c^ ra‘ m arze- dziecięcych główkach •
nia, żeby w  przyszłości, P;°dob- 
nie jak dziadek, wynaiezć cos 
jeszcze ważniejszego i Pte J
szego n iż  f il ie ry .  (z z >

Robotniczy Żyrardów 
Armii Radzieckiej
Robotniczy Ż yra rdów , w  do

w ód wdzięczności za oswobo
dzenie P o lsk i spod ja rzm a h i
t le ro w sk ie j okupac ji postano
w i ł wybudow ać pom nik boha
te rsk ie j A rm ii Czerwonej.

P om n ik  stanie na placu W ol 
ności. Ca ły p lac przystosowa
ny  zostanie do m asowych m a
n ifes tac ji. ek.

58 junaków 
odznaczonych

W  Z ie lone j Górze odbył się 
„A p e l W iosenny“  S łużby P o l
sce, na k tó ry  p rzyb y ły  hufce 
SP z całego pow ia tu.

W  czasie apelu 33 junaków  
i  25 junaczek otrzym ało  od
znaki „Z a  pracę społeczną“ , 
ponadto wręczono 10 dyp lo 
m ów za w zorow e redagowanie 
gazetek ściennych, (j)

Garwolin wypełnił 
zobowiązanie

P ow ia tow y K o m ite t Z b ió rk i 
na Budowę Centra lnego Domu 
M łodzieży w  G arw o lin ie , w  
dn iu 1 m a ja  w ezw ał do 
współzawodnictwa pow. M ińsk  
Maz.

P ow ia t G a rw o lin  zwyciężył 
we współzaw odnictw ie uzysku 
jąc  ponad 108 proc. p lanow a
ne j sumy. G a rw o lin  zaplano
w a ł 165 tys. z ł —  uzyska ł 
178.584 zł. M iń sk  Maz. zapla
now a ł 120 tys. z ł i  sum y tej 
n ie  zebrał. (P)

Otwarcie
biblioteki

im. W. Grodzickiego
W  ramach „T ygodn ia  O św: a 

ty, Książki i  P rasy“  prezy
dent m iasta tow. T o łw iń s k i 
dokonał otwarcia b ib lio tek i 
im . W. Grodzickiego, mieszczą 
cej Się przy sali posiedzeń St. 
r  N, _ ul. Chm ielna 7.

O tw arta  b ib lio teka  zaw iera  
ponad 400 tomów, w  ty m  spo 
ro  dzieł m arksistow skich oraz 
współczesnej be le trys tyk i. Po
siada nadto bogaty zb iór cza
sopism polskich i  radzieckich. 
Sprzęt b ib lio teczny został w y 
konany systemem gospodar
czym przez p racow n ików  
przedsiębiorstw  m ie jsk ich . B i 
b lio teka  czynna jest codzien
nie od godziny 15 — 18 z w y 
ją tk ie m  św ią t i  niedziel.

P rzedstaw icie l K om ite tu  
PZPR „Ratusz“  w  przem ów ie
niu  poprzedzającym  uroczys
tość o tw a rc ia  zgłosił w  im ie 
n iu  członków K om ite tu  zobo
w iązanie ufundow ania  pa 
dzień 22 lipca br. b ib lio te k i 
dla jednej z na jbardz ie j za
niedbanych w si pow ia tu w a r
szawskiego. (K.)

O smaczne i zdrowe 
owoce

W  bieżącym  roku  po raz 
p ierw szy podjęto masową ak 
cję ochrony drzew  owoco
wych.

Przeszkolono 216 ko lum n 
technicznych, k tó re  przeprawa 
d z ily ' akcję  opryskania sadów 
w  gm inach. K o lum ny te b y ły  
zaopatrzone w  opryskiwacze i 
ś rodk i techniczne.

Pow ierzchnia sadów oczy
szczonych wyraża się c y frą  16 
tys. ha. Sadów o p rysk iw a 
nych ka rbo liną  —  8.500 ha. Na 
w ykonan ie  te j akc ji zużyto 70 
tys. li t ró w  karboliiny sadow
niczej.

Cala załoga p o w in n a  w spó łp racow ać 
z re d a k c ją  fa b ryczn e j g a ze tk i śc ienne j

Odprawa redaktorów fabrycznych gazetek ściennych
w E W  P Z P R  w Warszawie

K ie d y  przed dwom a m iesiącami za in ic jow ano akfcję gazetek 
ściennych w  zakładach p rzem ysłow ych  w o j. warsz, w ś ró d  to 
w arzyszy, k tó ry m  pow ie rzono redakcję  tych  gazetek można 
b y ło  zauw ażyć dużą dozę n ie w ia ry  w e  w łasne s iły . P ra k ty k a  
dw óch  m iesięcy, podczas k tó ry c h  ukaza ły  się już dw a num ery 
gazetek w  każdej fab ryce , w yka za ła , że obaw y b y ły  nieuza
sadnione.

G azetki w zbudz iły  duże za
in teresowanie wśród załóg fa 
brycznych. Jeśli np. w  M irk o 
w ie i  M iń sku  przed tab licą  z 
a rty k u ła m i gromadzą się... o - 
gonki czytających, jes t to n a j
lepszym dowodem, ja k  bardzo 
akcja  ta  by ła  potrzebna. N a le 
ży też m ieć nadzieję, że n ie 
k tó rzy  dyrek to rzy  fa b ry k  zmie 
nią swój pogląd, że gazet
ka ścienna jest niepotrzebna, 
przestaną ją  lekceważyć i  oka
żą re d a kc ji na jda le j idącą po
moc. T rudno na razie m ów ić  o 
zupełnym  sukcesie. Z w yc ię 
stwo na całej l in i i  osiągniem y 
dopiero wówczas, gdy załoga 
fa b ry k i przestanie być jedyn ie  
odbiorcą gazetki. K ażdy robo t 
niię pow in ien  bow iem  brać 
czynny ud z ia ł w  redagowaniu 
je j, pisać a r ty k u ły  i  n o ta tk i.

W ięcej odwagi
Jak  w y n ik a ło  z tego, co re 

daktorzy gazetek m ó w ili o 
swej p racy na odpraw ie  w  
Kom. W oj. PZPR w  W arsza
wie, na jw iększą trudność spra 
w ia  im  zdobywanie m a te ria łu .

A kc ja  jes t nowa, R obo tn ik  
nie zawsze ma odwagę w yp o 
wiadać się na piśmie. K o m ite t 
fab ryczny i  Rada Zakładow a 
pow inny w ięc dołożyć w sze l
k ich starań, aby zachęcić za ło
gę do pisania.

Fałszywe jest stanow isko nie  
k tórych redakto rów , k tó rzy  
uważają, że n ie  potrzeba im  
pomoćy kom ite tu , Rady Z a k ła 
dowej czy d y re kc ji. Praca m u 
si być ko lektyw na. T y lk o  w te 
dy gazetka będzie m ia ła  n a le 
ży ty  poziom.

Jak dotąd, na p ierw szym  
miejscu stoi gazetka „U rsusa“ ,

k tó re j poziom je s t w ysoki, pod 
każdym  względem. Zespół re 
d a k c y jn y  „U rsusa“  o trzym a ł 
nagrodę w  postaci książek. Na 
grodzone zostały rów nież ze
społy Żyrardow a, Chodakowa, 
fa b ry k i zapałek w  B ło n iu  i  
M irko w a .

Ind yw id ua lne  nagrody za 
prącę przy redagowaniu gaze
tek o trzym a li tow. tow .:

(Tudor) A leksiew icz, (Kabel) 
Jakubow ski, (M irków ) K ozłow  
ski, (Chodaków) K u b ic k i, (B ło 
nie) K ub ina, (Spiess) S ieczkow
ski, (Boryszew) O nu fre jnu k , 
(S. O. K .) Siedlce Błaszczak, 
(Rudzki) P rzygoński, (E lek
tro w n ia  Pruszkowska) i  Z u je w  
(Ursus).

Pierwsze sukcesy
G azetki odnoszą ju ż  naw e t 

sukcesy.
W  Państw. Zakł. Przem . K o 

m unik. w  M iń sku  Maz. np. 
zamieszczona w  gazetce k ry ty  
ka spóźnień do p racy p rzyczy
n iła  się do znacznego wzrostu

f iunktualności. W  Chodakow ie 
edaktor o trzym u je  lis ty  i 

przyrzeczenia w spółpracy. W 
M irko w ie  jes t ju ż  5 stałych 
korespondentów gazetki.

Gazetka uczy, w ych o w u je  i 
wciąga ogół do pracy. N ie  m o
że być tak , że jeden człow iek 
pisze w szystkie a r ty k u ły  bez 
pomocy. Gazetka n ie  je s t p ry 
watną własnością —  je s t o r 
ganem ogółu, ca łe j załog i fa 
brycznej, ko m ite tu  pa rty jnego  
i Rady Zakładow ej. Na leży to 
uw idocznić rów n ież w  ty tu le .

W  w o jew ództw ie  w arszaw 
skim  m am y około 70 zakładów  
przem ysłowych i  fa b ry k . Na tę 
ilość 25 gazetek ściennych, to

n iew spó łm iern ie  mało.
M am y nadzieję, że zachęceni- 

dob rym  przyk ładem  „U rsusa“ 
i innych  fa b ry k , rob o tn icy  po
zostałych zakładów  rów nież 
rozpoczną tę akc ję  u siebie.

O pracy korespondenta
Dalsza część od p raw y po

święcona b y ła  p racy p o w ia to 
w ych  korespondentów  m u ta c ji 
w o jew ódzkie j „T ry b u n y  L u d u “ . 
W spółpraca re d a kc ji z kores
pondentam i- uk łada  się na ogół 
pom yślnie. A le  są też i  b ra k i 
N a jw ażn ie jszy to  z b y t późne 
nadsyłanie wiadom ości. Jeśli 
np. redakc ja  o trzym a z O stro
łę k i 2 m a ja  w iadom ości z 14 
kw ie tn ia , lu b  30 m arca z 
marca, to jąsne, że ta k ie  „a k 
tua lności“  autorpatycznie idą 
do kosza. N ie k tó rzy  nasi ko 
respondenci, zasklep ien i w  
ciasnym  kręgu  w ydarzeń  za
wodowych, n ie tdostrzegają w ie  
iu  z ja w isk  w o kó ł siebie i  n ie  
piszą o n ich.

Korespondent m usi dostrze
gać wszystko co się k o ło  n ie 
go dzieje, m usi um ieć w y ła p y  
wać is to tne zagadnienia, w y ' 
czuwać ic h  aktua lność i  o tym  
pisać.

Te za le ty posiada tow . K ró l 
z G ostynina, k tó ry , je s t bez
sprzecznie na jlepszym  kores
pondentem i  za swą pracę zo
sta ł odznaczony.

• * '
Na odpraw ie  obecni b y li 

tow. tow .: H aber i  Staszewski 
z W ydzia łu  Prasowego KC  
PZPR, tow . Konecki, k ie ro w 
n ik  W ydz. P ropagandy W Kv7 
PZPR  oraz tow . Guz, red ak
to r  m u ta c ji warsz. „T ry b u n y  
L u d u “ , k tó ry  przew odn iczy ł od 
praw ie . Tow. Haber i  Konec
k i m ó w ili o ro l i  gazetek ścien
nych, tow. Guz o p racy kores
pondentów.

O dpraw y ta k ie  organizować 
będziemy reg u la rn ie  —  po
zw o li to  na usunięcie do tych 
czasowych b ra k ó w  w  p ra cy  
uspraw ni ją  i  nada je j na le
ży ty  k ie ru n e k  i  poziom .

Praktyczne wynalazki robotników  
źródłem poważnych oszczędności

Mieczysław Maciusik na czele racjonalizatorów krakowskich
Robotnicy i technicy k rako w sk ich  fa b ry k  zgłaszają co

raz częściej uspraw nien ia  i  w yn a la zk i, k tó re  sta ją  się ź ró 
dłem  poważnych oszczędności.

W  zakładach e lektrotechnicz 
nych dotychczas rozpatrzono 
i  uznano za nadające się do 
rea lizac ji 63 w n iosk i, zgłoszo
ne przez pracow n ików  in d y 
w idua ln ie  i  zespołowo. Za
k ła d y  Uczą *j«ż 50 w yna laz- 
ców -rac joną liźa  torów , wśród 
n ich  13 dokonało po k ilk a  u- 
sprawnień.

Robotnicy-racjonalizatorzy
N a czoło rac jona liza to rów  

w ysuną ł się ślusarz M ieczy
sław  M aciusik, k tó ry  zgłosił 
7 uspraw nień. p 0 5 uspraw 
n ień zg łosili: m is trz  Leon  Czub 
kow sk i i  ś lusarz Józef Zaręb
ski. M iędzy in n y m i pracow
n ik  zakładów, inż. Adam  
Lausch, opracow ał metodę od
zyskania z pop io łu  wysoko- 
wartościowego stonu m etali. 
Zastosowanie te j m etody da 
je  ponad 5 m ilio n ó w  z ł oszczęd 
ności rocznie. Z b ig n iew  Gwiaz 
dow ski u s p ra w n ił produkcję  
taśmy izo lacy jne j, Tadeusz 
Skow ronek —  w u lkan izac ję  
d ru tó w  oponowych.
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Tłum . St. Strumph-Wojtkiewicz
K ap itan  Z o ło tu ch in  zeszedł się z siostrą 

sZMtalną A bram cew ą, m ów ił, że m a w  Ja -
r °s ław iu  rodzinę do k tó re j pow róci, a sio- 
Stfa to  „p rz y ja c ió łk a  fro n to w a ” . T ak ie  żony — 
^  m iesiąc a lbo na ro k  —  nazywano „P P Z ” , w y 
s ie w a n o  je  w  sposób p rzyk ry . M am a napisała do 
0 l4 że żona K o w rig in a  zaopatrzyła się w  nowego 
i^ ż a ,  m ó w i: „tam tego  mogą zabić, a ten jest na ty -  
acb i  zabezpieczony” ... O brzydliw ość! Jeże li, m i-  

ł °ść je s t taka , to  lep ie j bez m iłości.» K ap itan  M i-  
naie w  je s t pod ty m  względem  w artośc iow y, ze nie 
^ a c a  uw ag i na kob ie ty . W  ogóle jes t m ądralą, 
m ®jor A lp e r  słusznie rzek ł: „ to  na jba rdz ie j k u ltu -  
ra lny o fice r p u łk u ” ... Jedno je s t niedobre: kap itan  
Urńie ta k  zażartować, że cz łow iek chodzi później ja k  
°t>lany w rzą tk iem . A  sam on ju ż  za ch w ilę  n ie  pa- 
^ S ta  o tym , co powiedział...

M in a je w  n ie  dom yśla ł się, że podb ił serce O li, 
siedział teraz obok n ie j i  s trop iony m ilcza ł. C hcia i- 

y  rzec, że n ie  jes t an i smarkaczem, an i frazesow i- 
^ m ,  a oto O la podoba m u się naprawdę; n ie  w ie - 

ja k  to  w yraz ić . P rzychodz iły  m u do g łow y 
h is to rie  rom antyczne, anegdoty, w iersze Le rm on - 
°Wa i  Heineeo ale to wszystko n ie  pasowało do 

sytuacji. O baw ia ł się urażenia O li. N ie jednokro tn ie  
^uż »©zostawali sam i w  b iindażu  albo ziemiance, 
^ m a je w  m ia ł ochotę powiedzieć je j coś czułego, ale 
hie m ógł gi(? zdecydować. „Z m ilita ry z o w a n y  Szcze- 
t łrm ”  b y ł w  istocie skrom ny i  w ygadyw a ł n iejedno 
g a ś n ie  z powodu te j duchowej w styd liw ośc i. Więc 
6raz, czy dlatego, że przebyto ju ż  Dzisnę, czy tez 

^ w p ły w e m  rozpościerającego się przed n im  k ra j-  
0 ra zu, M in a je w  rz e k ł n ieoczekiwanie i  d la  O li i  d a
Sleb*e samego:

sCOf- cfletako, j'ak; skończy się wojna i  jer.

ś li m n ie  n ie  zab iją  i  je ś li n ie będziecie oponować 
to weźm iem y i  pobierzem y się- Co?-

Ola zaczerw ien iła  się: w iedziała, na co się zano
si! K ap itan  odgaduje je j uczucia i  postanow ił za
drw ić  z n ie j. W sta ła:

—  Towarzyszu kap itan ie , czy pozwolicie m i zostać

wolną? .
G łupiec ze m nie, m ó w ił sobie później M m ajew , 

dlaczego uważałem , że się zgodzi? Nadzwyczajna 
dziewczyna, ma na pewno z tuz in  w ie lb ic ie li. A  co 
reprezentuję ja? Obecnie, w  ska li batalionu, jeszcze 
jestem figu rą , ale w o jna  się skończy i  towarzysz 
M ina jew  będzie k im ś  pośrednim  pomiędzy n iedo
uczonym p ra w n ik ie m , a organizatorem  z p ro w in 
cjonalnego „p a rk u  k u ltu ry ” . Poza tym  ndchal mam 
ja k  u  indyka  i  absolutn ie  nie po tra fię  tańczyć, jasne 
więc, że dziewczyna się obraziła. No i  pow iedziałem  
no głupiem u, coś w  rodza ju  „skończy się w o jna  
pójdziem y do k in a ” ... A  szkoda... Zdaje się( że d iu -
o-iej ta k ie j nie znajdę, to  je s t w łaściw ie dziewcząt 
nie braku je , ale żeby sobie k tó rą  upodobać —- na to 
można czekać całe życie... T rudna  rada, t iz e  a po
wrócić do spraw  bieżących, tymczasem na ezy 
dojść do B erlina . Późnie j można będzie o ac się 
rozm yślaniom  na tem at bezcelowości życia w  kaw a-

Ierskim st&nic. , ,
M inajew  podżartowywał z siebie, ale nie y o mu 

wesoło Czemihów jakoś od razu omroczył się, jego 
wyglądały teraz tragicznie... Nie ^zo s ta w ili, 

łaidacy ani jednego miasta! Piszą „pomścimy >.. o
£ U h *  »P« iaw es «■”

nieszczęsnych ośw iadczyn znaleźli się

' " ' z ł a « »  -  N iem cy w y » «  “ “ “ " " i 66“ '
o t rą c i l i  Ita lie . = » »  aobic K g » * *
, „  y j  tym  in n ym  głosem zapytań
”  o i  p r . Ł  »  powiedaeC p ra w d ę

‘ « S iE S U r f M Ł  M » :  m  >« W-1

ło  to bardzo w idoczne: w  szkole drażniono ją  „ k ła 
mać nie  umiesz” , na co odpow iadała z oburzeniem  
„ ja  n ie  k łam ię, cerę m am  tego rod za ju ” ... Teraz za
ledw ie się powstrzym ała, żeby n ie  W ybiec z chaty. 
A  M in a je w  nie spuszczał z n ie j w zroku . Wreszcie
Ola wyszeptała:
_Po co pan d rażn i się ze mną?
Podszedł do niej.
—  Ja nie drażnię się z w am i, O lu, to  szczęście 

drażni się ze mną...
Później nie m og li zdać sobie spraw y z tego, ja k  

to wszystko się w ydarzy ło . Zdaje* się, że M in a je w  
pogłaskał rękę O li. M ożliw e też, że to  ona pierwsza, 
pragnąć u k ryć  wzruszenie, p rzy lgnę ła  tw a rzą  do je 
go ram ienia.

_  W ojna się skończy i  porzucic ie m n ie  —  nagle 
rzekła Ola.

—  Spójrzcie na m n ie  Oleczko. Czyż tacy ja k  ja 
porzucają? Tacy byw a ją  porzuceni, to  prawda... A  
m y oboje będziem y dz iw akam i i  nie,, porzucim y 
jedno drugiego: po pierwsze —  wzniosłość uczuć, 
jednym  słowem, zrozum iałe, po drug ie  razem prze- 
wo jow aliśm y n iem a l ca ły rok . A  może wypadnie, 
i  dłużej... Sądzę, że możesz m i m ów ić  „ t y ” , a w  ogó
le nie ma co czekać na to, aż H it le r  k rz y k n ie  „ H i
t le r kapu t” ...

M in a je w  b y ł p rze ję ty  jadąc do m ie jsca postoju 
Józefa —  powiedzieć, że się żenię, czy le p ie j u k ryć  
to? i

Józef b y ł n iezw yk le  podniecony:;
— Naszą arm ię  przekazują P ierwszem u U k ra iń 

skiemu F rontow i. Rozumiesz, co to  oznacza? Bę
dziemy uczestniczyli w  ofensyw ie na K ijó w , ot co! 
Obecny k ie runek  — Paku ł, Pasieka. A  tam  już 
Dniepr. Przełom  jest w yraźny, fryce  ju ż  n ie  m ają 
dawnego nastro ju... N o i  nasi też... Dziś jeden żoł- 
nież m ów i „śpieszę się” , py tam  go —  dokąd, on zaś 
odpowiada „czas ju ż  kończyć” ... N iem cy m ają na
dzieję zimować na Dnieprze, ale sądzę, że n ie  po
zw o lim y im  na to. Pachnie ju ż  końcem.»

(c, d. n,J

M a te ria ły  zastępcze
Poważnym  źród łem  oszczęd

ności staje się rów nież stoso
wanie przez rob o tn ików  m a
te ria łów  zastępczych, tańszych 
od poprzednio używanych, np. 
Józef K asp rzyk zastosował za 
mia-st skóry —  tek tu rę , a Czub 
kow sk i tw a rde  drzewo za
m iast gumy.

Na czoło rac jona liza to rów  
fa b ry k i „Z ie le n ie w sk i” , w ysu 
nę li się ślusarze: L e w iń sk i i 
W ójc ik , k tó rz y  skonstruow ali 
przyrząd do strugania r u r  że
browych, przynoszący około

m ilion a  z ł oszczędności rocz
nie. Jednocześnie dz ięk i za
stosowaniu tego przyrządu, 
produkc ja  r u r  w zrosła  p raw ie  
4 -kro tn ie .

F orm ie rz  Józef Mieszczak 
usp raw n ił od lew  Soła zęba
tego; S łupczyński p rzyrząd do 
naciągania lam e lek g rze jn iko 
wych.

Ponad 30 uspraw nień
Ogółem pracow nicy fa b ry k i 

zgłosili trzydz ieśc i k ilk a  u -  
sprawnień, k tó re  zostały w pro  
wadzone w. życ ie  i  przynoszą 
poważne oszczędności. M . in. 
o-b. K ró l zg łos ił pom ysł up ro 
szczonego system u prowadze
nia ka rto tek  roboczych.

Rzeszowskie sadzi ziemniaki 
na 150 tysiącach ha

(Kores-p. w ł.) — . Zgodnie z 
planem w  br. w  w o j. rzeszow
skim  sadzi się z iem niak i na 
obszarze 150 ty-s. ha. P rzy 
sprzyja jącej pogodzie obsadzo
no ju ż  70 tys.' ha i  spodzie
wać się można, że akcja  sadze 
nia zostanie ca łkow ic ie  u k o ń 
czona -z dn iem  15 bm.

D la m ało  i  średnioro lnych 
chiopów tego terenu PZGS o- 
raz gm inne spółdzielnie samo
pomocy ch łopskie j zapotrzebo
w a ły 12 tys. ton  sadzenia
ków  (w  ty m  2 tys. ton rako - 
-odpornych) z terenów , posiada 
jących nadw yżkę ziem niaków. 
Partie ztuadzenia-ków nadcho
dzą w  te rm inach  prze: a ¡dzia
nych i  do 1 bm. zostały, ju ż  roz 
prowadzone w . 50 proc. W przy 
dziale ‘w zię to przede wszyst
k im  pod uwagę po w ia ty  gór
skie ja-k Jasło, Krosno, G o rli
ce, Sanok i  Lesko, k tó re  w  ufo.

roku  uc ie rp ia ły  z pow odu n ie 
urodza ju w  te j dziedzinie.

Na rynkach  w o j. rzeszow
skiego z likw idow ano  p róby  
spekulacji z iem niakam i; boga
cze i  spekulanci w ie jscy us iło 
w a li wyzyskać sytuację, w  
zw iązku ze zw iększonym  za
potrzebowaniem  na z iem n iak i 
na cel ą-kcji „H ” . Rzucenie na 
n m e k  1.500 ton  ziem niaków  z 
p rzew idziane j p a r ti i 6 tys, ton 
zaspokoiło zapotrzebowanie na 
z ie m n ia k i jada lne  ja k  i  d la  
celów hodow lanych. Obecnie 
cena 1 q z iem n iaków  na w o l
nym  ry n k u  w ynos i 930 —  97Q 
zł, sadzeniaków je dn o litych  — 
1 tys. zł.

Jak p rze w id u je  Centrala 
Rolnicza Spó łdz ie ln i z iem nia
k i ze 150 tys. ha n ie  ty lk o  w  
całości zaspokoją po trzeby te 
go w o jew ództw a, alé s tw orzą 
również poważne reze rw y i  
nadw yżki. (C. B.)

Ciekawe pomysły 
robotników

„ Ś m i e c h o w s k i e g o í ,

W  fab ryce  m y d ła  „Śmie-- 
chow sk i“  w  K ra k o w ie  S tan i
s ław  P odbiera i  A lo jz y  K a n ia  
u lepszyli m etodę go tow an ia  
m ydła, podnosząc znacznie w y  
dajność surowca. R o bo tn ik  te j 
fa b ry k i —  ob. Józef Ś liw a  —■ 
skonstruow ał ło p a tę -s ito  d® 
w yb ie ra n ia  k le jó w  z ługu . Ro
bo tn icy : Jan T am  i  B o les ław  
Natk-aniec u lepszy li sposób w ie  
w an ia  m ydła.

3,4 mil. zł. 
oszczędził 

A. Berezniak
O koło  3,4 m iln . z ł oszczędne 

ści rocznie przynosi now a m e
toda ra f in a c ji w ód g lice ryn o 
w ych, opracowana przez oh, 
Anastazego Berezniaka.

W  w y tw ó rn i fa rm aceu tycz
nej w  K ra ko w ie  —  ro b o tn ik  
K az im ie rz  Kuczak zastosował 
p rzy  s iln ikach  sygna lizac ję  
dzwonkową zam iast ś w ie tln e j, 
co zapobiega spalaniu m o to ró w  
i  zmniejsza do m in im u m  po
stoje maszyn. In n y  ro b o tn ik  te j 
fa b ry k i —  M arian  S tachow icz 
—  skonstruow ał p rzy rzą d  do 
n a p ra w y  w e n ty li, k tó ry  sk ra 
ca czas napraw y jednego wen-, 
ty ła  z  8 godzin do p ó łto re j go
dz in y  i  zmniejsza zużycie  m a
te ria łó w .

Nowe punkty 
biblioteczne 
w Poznaniu

W  ram ach „T yg o d n ia  O św ia 
ty “  o tw a rto  w  P oznan iu  6 d a ł 
szych pu nk tów  b ib lio tecznych . 
Zna jdu ją  się one w  fa b ry k a c h  
i szkołach, po łożonych na pe
ry fe riach  m iasta.

Obecnie w  P oznan iu is tn ie je  
już  28 p u n k tó w  b ib lio tecznych . 
W ten sposób w yko na no  ca ły  
plan tegoroczny. P la n  na ro k  
przyszły, k tó ry  p rz e w id u je  u -  
ruchom ien ie  dalszych p u n k 
tó w  b ib lio tecznych, zostania 
w yko n a n y  częściowo ju ż  w  
ro k u  bieżącym, (j)

Chłopi z Młochowa mają świetlicę 
i mogą juź uprawiać sporty

Ośrodek M łóchów  po-w. Gro 
dzisk Maz. należy do tych 
placówek, w  k tó rych  ro b o tn i
cy ro ln i zrozum ie li potrzebę 
podniesienia- swego poziomu po 
litycznego, społecznego i  k u l
turalnego.

Z w łasnej in ic ja tyw y, i  w ła 
snym i rękam i, m im o w ie lu  
trudności u rządz ili św ietlicę. 
Jest to  duży, jasny  pokój, e- 
9tetycznie ozdobiony. Na 
ścianach w idn ie ją  afisze, w i
doki, gazetka ścienna. W świe. 
t lic y  jest rów nież scena, ch lu 
ba robotn ików .

O tw arcia  św ie tlicy  dokona
ła tow . Frątczak, starosta po
w ia tow y. Na uroczystość p rzy 
b y li robotn icy  ro ln i, oko liczn i 
ch łop i,,dużo kob ie t i  m łodzie
ży. -1 sekretarz Pow. Kom . 
PZPR tow, K w ia tk o w s k i m ó
w ił o znaczeniu św ie tlicy  i  o 
tym , jaką  ro lę  pow inna ona o- 
degrać w  życ iu  każdego ch ło
pa.

Dziś chłop czyta dzieła M ic 
kiewicza, ¡słowackiego w ja -

śniepańskich pokojach —  o-to 
nasz sukces, k tó ry m  słusznie 
się szczycimy —  m ó w ił tow . 
m in is te r P io tro w sk i p rzyb y ły  
na uroczystość.

Sprawdzianem  rozbudzenia 
życia ku ltu ra lneg o  w s i i  ch ło 
pa b y ły  udane popisy a r ty 
styczne dzieci.

Jeden z p rzodow n ików  p ra 
cy, tow . F r. K u b ik  tra k to rz y 
sta w y ra b ia ją cy  162 proc. n o r
m y, ta k  m ó w ił o now e j św ie 
t lic y :

—  „Nareszcie m ożna będzie 
spokojn ie poczytać i  na jw a ż
niejsze, że będzie co czytać..vA -  
le na jw ięce j to się cieszę z te j 
s ia tkó w k i, co dziś o trz y m a li
śmy, zawsze móW iłem, że d o j
dzie do tego, że chłop będzie 
u p ra w ia ł sporty.

Na św ie tlicę  nie czekaliśm y 
długo, m am y ją , bo wszyscy 
zrozum ie li, że w  m a ją tk u  m u 
si być trochę  ro z ry w k i dla 
chłopa i  do rob o ty  w z ię li się 
całą k u p  ."„ j ,  |

Zmiany godzin 
odejścia pociągów

W  zw iązku  z w e jśc iem  w  życ ie  z 
dn iem  15 m ają b r. now ego ro zk ła  
du jazdy  pociągów  pasażerskich 
na P K P , w  d n iu  14 m a ja  w y ją t 
kow o  n iek tó re  poc iąg i ode jdą  z 
W arszawy w  zm ien ionych  godzi
nach.
I ta k  np. pociąg pośpieszny Nr 

1507, odchodzący z W arszaw y G łó 
w n e j do Je len ie j G ó ry  o godz. 23 
m in . 35, 14 bm . ode jdz ie  o godz. 
22 m in i 53, t j .  o 42 m in u ty  wcze
śn ie j.

R ów nież pociąg N r  615, odcho
dzący z W arszaw y W schodn ie j do 
S łupska o godz. 23. m in . 30, o d e j
dzie 14 bm . o godz. 22 m in . 25 t j  
o 65 m in u t w cześn ie j. ’ '

R ów nież i  in n e  p o c ią g i o d e jd ą  
14 bm . w  zm ie n io n ych  godz inach  
lub  z pew nym  opóźn ien iem

P odróżn i, u d a ją cy  s ią w  po d ró ż  
14 m a ja , w in n i w  ce lu  u n ik n ię 
cia n ieporozum ień , u p rze d n io  do
k ładn ie  p o in fo rm o w ć  się na d w ó r 
cach o godzin ie  odejścia w  ty m  
dn iu  pociągów, k tó r y m i zam ie rza  
ją  udać się w  podróż.

it----------- 1— -

ŚRODA — 11 MAJA '  
Sygnał czasu: 5.10, 12.00, Wia

domości: 5.16, 6.00, 7.00, 8.00, ‘ 12.04
17.00, 18.45, 21.00, 23.00. Program 
na dziś: 6.55, na jutro: 23.50, Wsze 
cbnica: 20.00.

5.20 K o n ce rt dla św ia ta  p ra cy
6.15 M uzyka , 6.30 G im n as tyka , 715  
P izeg ląd  .prasy, 8.55 D la  k las  s ta r 
szych, 9.15 P rzerw a , 11,40 D la  k ia s  
m łodszych, 12.15 M u zyka , 1230 
K o n ce rt edla szkół, 14.15 P rze rw a  
15.30 Zw iedzam y z m a la rzem  ś w ia t 
15.50 M uzyka, 15.55 „M ło d z i am ato  
rz y  m u z y k i p rzed m ik ro fo n e m “ , 
16.20 K om p ozy to r, d n ia ;
17.15 „R osy jska  pieśń 
17.45

H a yd n , 
lu d o w a “ .

P o ra d n ik  ję z y k o w y “  _  Do
roszewski, 18.00 D la  k o b ie t; 18.15 
K o n ce rt ro z ry w k o w y  d y r .  R ezle r 
16.00 F e s tiw a l M u z y k i lu d o w e j, 
21.40 „D a le ko  od M o skw y “  A ż a je - 
w a (X X V I). 22.00 K o n c e rt C hop i
no w sk i: g ra  S ztom pka, 22.45 M u zy  
ka . 23.10 M u zyka  pow ażna. 24.00 
K on iec  a u d y c ji.

„ T R Y B U N A  L U D U “
W ydaw ca: K o m ite t C e n tra ln y  
P o lsk ie j Z jednoczone j P a r t i i 

R obo tn icze j 
R edaguje : K o m ite t 

N a k ła d  R.S.W. „P ra sa ”
R edakcja :

W arszawa, u l. Sm olna 12. 
T e le fo n y ; R edaktor N aczelny 
8-22-00, Zastępca R edaktora 
Naczelnego 8-33-28, S ekre ta rz  
R eda kc ji 8-82-29. D z ia ł zagra
n iczn y  8-62-05. D z ia ł m ie js k i 

6-71-82. M u tac je  8-71-79. 
C en tra la : 8-82-28, 8-51-04, 8-62-05 

8-57-62, 8-57-64.
P R E N U M E R A T A :

P renum erata m iesięczna w  k ra 
ju  z l 150—  prenum era ta  zb io 
rowa od 10 egz. na jeden adres 
p a rty jn a  z ł 75—  zagraniczna 

7ł 300.—
K on to  P K  O — N r  I - 1374. 

P rzy  zgłoszeniu p re n u m e ra ty  
na leży podać d o k ła d n y  i  czy

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja : W arszawa ul 

Smolna 13. te l. 8-29- 84'. 
K o lpo rtaż  te l. 8-71-80. B iu ro  

R eklam  i  Ogłoszeń: 8-50-22. 
D ru k - Z a k łady  G ra ficzne  RSW 
„P ra sa ", ul. Smolna 10.
__ _______________B-76475



Pietraszewski zwyciężył w etapie Łódź—Warszawa
40 tysięcy widzów na stadionie WP 

przeżywało wielkie emocie
r»  -■ — m

Zdobywcy drugiego miejsca

O statn i etap w yśc igu  k o la r
skiego „T ry b u n y  L u d u ”  i  „R u -  
deho P rava”  z m etą na sta
dion ie  W. P. w  W arszaw ie, w y  
w o la ł n ienotowane do tąd  w  
dziejach ko la rs tw a  polskiego 
zainteresowanie m ieszkańców  
sto licy, W m yśl p rogram u k o 
la rze m ie li p rzybyć  na s ta 
d ion W. P. około godz. 19-ej 
wieczorem. W arszawa, k tó ra  
ju ż  od pierwszego dnia w y ś c i
gu przeżywała w ie lk ie  emocje, 
oczekując n ie c ie rp liw ie  każde
go w ieczoru w y n ik ó w  z k o le j
nego etapu, w czo ra j ju ż  od

Zátopek wygrał 5 km w czasie 14:10,3
godzin rannych  -os ta ła  opano
wana „gorączką w yścigow ą” . 
A czko lw ie k  przekroczenie gra 
n ic  W arszawy od s tro n y  G ró j
ca przez ko la rzy  p rz e w id y w a 
ne b y ło  dopiero w ieczorem  
ju ż  w  godzinach popo łudn io 
w ych  można b y ło  zauważyć lu  
dzi podążających w  k ie ru n k u  
stad ionu, celem za jęc ia  do
godnych m ie jsc d la  obserw ac ji 
w ydarzeń, ja k ie  m ia ły  się tam  
rozegrać.

N iezależn ie od tłu m u  sza 
ry c h  w idzów , ju ż  od po łudn ia  
p ra co w a ły  na stadionie czyn-

P o lscy  ko larze  
na drugim  miejscu

N ie spe łn iły  się nasze „ c i
che m arze n ia ” ... D ro żyn a  P o l
sk i X, k tó ra  system atycznie po 
crąwszy od I I  etapu P a rd u 
bice—Brno, - zaczęła popraw iać 
swą pozycję i  p ię ła  się w  gó
rę  —  nie zdo ła ła  pokonać 
F ra n c ji I I .  Do- pełnego z w y 
cięstw a i  zajęcia pierwszego 
m ie jsca w  k la s y fik a c ji d ru ży 
now e j —  a co się z ty m  łą 
czy —  zdobycia pucharu, u -  
iundowanęgo przez Prezydenta 
NP — zabrakło nam  n iep e ł
nych 3 i pół m inu ty ...

M ów im y —  niepełne zw ycię  
stwo, gdyż fa k t  zajęcia przez 
Polskę I  drugiego m ie jsca w  
ta k  s ilnej k o n k u re n c ji —  je s t 
w ie lk im  sukcesem naszych ko  
la rzy. Zas łuży li on i sobie na 
pełną pochwałę i  uznan ie  za 
swój trod , w y trw a ło ś ć  i  am 
bicję, w  ciężk ie j w a lce  spo r
towej, trw a ją c e j 8 dn i. S łabą 
naszą stroną jes t n ies te ty  c ią 
gle jeszcze egoizm.

O statn i etap w yścigu, p ro 
wadzący z Łodz i do W arsza
w y, m ia ł 183 k m  długości. 
O dbyw ał on się w  n iep rzy
chylnych w arunkach  atm osfe
rycznych podczas mżącego de
szczyku. D rużyna  P o lsk i I, 
chcąc wygrać wyścig, m usia ła  
odrobić różnicę czasu dzielącą 
ją  od F ranc ji I I ,  a w ięc  9 
mm. i  3 sefc. Teore tycznie b y 
ło to zadanie bardzo trudne , 
praktyczn ie je dn ak  by ło  m oż
liw e  do zrealizowania,» D ra ż y  - 
na F ra n c ji I I  sk ładała się ju ż  
ty lk o  z trzech zaw odn ików  i  
na jm nie jszy de fekt lu b  w yp a 
dek u któregoś z ko la rzy , 
m ógł ją  drogo kosztować. Na 
to jednak nie  można by ło  l i 
czyć. O drobić różnicę czasu 
można by ło  ty lk o , przez udaną 
ucieczkę jednego lub  dwóch 

ych reprezentantów . TJ- 
c iecrkę taką zrealizowano. 
G dyby je d n a k  towarzyszem  
Ywieczki P ietraszewskiego b y ł 
nie Sałyga, a d ru g i zaw odnik 
z pierwszej d ru żyn y  po lsk ie j — 
to wówczas F ra n c ja  I I  by łab y  
pokonana. Sam P ie traszew ski 
nie zdoła ł uzyskać w ysta rcza
jące j przewagi czasu.

O sta tn i etap w yśc igu  m ia ł 
przebieg dość m onotonny i  
rzecz charakterystyczna —  od
znaczał się na jm n ie jszą lic z 
bą defektów  M am y tu  na m y 

. ź r  samą trasę, a n ie  w yp ad k i 
ju ż  na ulicach stolicy.

Leader wyścigu Vesely, m a
ją c  zwycięstwo zapewnione, 
m e w y s ila ł się zbytn io. D ru 
żyna F ra n c ji I I  jechała. bardzo

ostrożnie, chcąc u trzym ać do
tychczasową swą pierwszą lo 
katę. W yścig n ie  b y ł w ięc spe 
c ja ln ie  c iekaw y i  b y ło  w iado
me, że je że li żaden z ko la rzy  
z F ra n c ji I I  n ie  będzie m ia ł 
de fektu  do końca w yścigu, to  
zw ycięstw o stan ie się udzia łem  
te j doskonałe j d rużyny. Cze
chosłow acja I  po jechała b a r
dzo dobrze w  ty m  etapie, s ła
b ie j na tom iast w ypad ła  R u 
m un ia  I,  k tó re j zaw odnicy na 
le że li do grona pechowców. 
B ardzo dobrze rów n ie ż  po je 
cha ła  Polska I I .  D e fe k t g u 
m y  spotkał je dyn ie  N ow ocz- 
ka. C ichym  bohaterem  te j d ru  
żyny  b y ł M ich, k tó ry  jecha ł 
ze spuchniętym  ko lanem  i  go
rączką. Z aw o dn ik  ten  n ie  m óg ł 
w p ros t chodzić —  a je d n a k  
w siad ł na ro w e r i  e tap  u ko ń 
czył.

B ilansu jąc ostateczny w y 
n ik  na leży s tw ie rd z ić , że d ru 
żyna . P o lsk i I ,  k tó ra  przegra
ła z F ranc ją  I I ,  różn icą zale
dw ie  3 m in ., pokonała 14 in 
nych d rużyn , a w  ty m  2 f ra n 
cuskie. R ów nież fa k t, że P o l
ska I  ukończy ła  w yścig  w  pe ł
n ym  składzie, św iadczy n ie 
z w yk le  pochlebnie o przygo
to w a n iu  i  k o n d y c ji naszych 
reprezentantów .

W y n ik i V I I I  etapu: 1) P ie 

traszew ski (Polska I) — 5:05’55,
2) Hanus (CSR I I )  —  5:05:57,

3) Sałyga (Polska I I )  —  5:06:36

4) Bohdan (CSR) —  5:07,01,
5) Vesely (CSR), 6) G arn ie r 

(F rancja), . 7) Rzeźnicki (P ol
ska I) , 8) Kovacs - (W ęgry), 9) 

Veverka (CSR), 10) K ons tan 
t in o v  (B u łgaria ) —  wszyscy w  
czasie 5:10:20.

W  k la s y fik a c ji d rużynow e j 
etap w yg ra ła  Polska I  w  cza
sie 15:26:19, przed Czechosło

wacją I I  —  15:26:50, Polską I I  
i— 15:27:31 i  Czechosłowacją I  
— 15:27:45.

Ostatecznie w  k la s y fik a c ji 
drużynow ej wyścig zakończył 
się zwycięstwem  I I  d rużyny  
F ra n c ji, w  czasie łącznym  — 
110:13:31, przed Polską I  — 
110:16:57 i  Czechosłowacją I  — 
110:25:59.

W  k la s y fik a c ji in d y w id u a l
ne j w yścig  w y g ra ł Czechosło- 
w ak Vesely, przed 3 F rancu 
zami.

(Szczegółowe w y n ik i w yśc i
gu podam y w  następnym  nu 
merze), ’ ' v (Z. D.)

n ik i o fic ja lne , k tó ry c h  zada
n iem  by ło  techniczne p rzygo
to w a n ie  program u im p re zy  i  
uroczystości zam kn ięc ia  w y 
ścigu. W  m ia rę  u p ływ a n ia  go
dzin, u lice w iodące na stadion 
w yp e łn ia ły  się tłu m a m i, k tó 
re  us ta w ia ły  się po obu s tro 
nach jezdni, gdzie przez k ilk a  
godzin oczekiwa ły po ja w ie n ia  
się p ierwszych zaw odników .

Piękna dekoracja
O godz. 16-ej stad ion b y ł 

ca łkow ic ie  p rzygo tow any na 
rozpoczęcie im prez spo rto 
w ych , poprzedzających t r iu m 
fa ln y  w jazd  ko la rzy . W czoraj 
po raz p ierw szy zew nętrzny 
w yg ląd  stadionu b y ł w yrazem  
g łębokich przeobrażeń w  dzie
dzin ie  w ychow an ia  fizycznego 
i  sportu, d z ię k i k tó ry m  sport 
został udostępniony masom 
pracującym . Po lew e j stronie 
boiska, naprzec iw  try b u n y , po 
w le w a ły  na masztach fla g i 
w szystk ich  państw  b iorących 
udz ia ł w  wyścigu. D okoła bo i
ska umieszczono czerwone 
sztandary oraz rozwieszono 
o lb rzym ie  z każdego m iejsca 
w idoczne transparen ty  z hasła 
m i po ko jow ym i: „Trybuna L u 
du” i „Rude Pravo” —  walczą
0 pokój, postęp i  sprawiedli
wość społeczną”. „Niech żyje
1 krzepnie sojusz ZSRR z kra  
jam i demokracji ludowej”. 
„Niech żyje potężny front po
koju i postępu ze Związkiem  
Radzieckim na czele” itp. 
W  w ie lu  punktach w m ontow a 
no potężne megafony, poprzez 
k tó re  publiczność by ła  in fo r 
m owana o w ypadkach toczą
cych się na tras ie  w yścigu 
oraz o przebiegu im p rez  na  
stadionie.

Stadion wypełnia się po brzegi

O koło  godziny 17, bezpo
średnio przed rozpoczęciem 
w ie lk ie j im p rezy  le kko a tle 
tyczne j, a m ianow ic ie  biegu 
na 5.000 m  z udzia łem  Z a top - 
ka. Bzylagy’ego, . K ie lasa i  
innych , stadion w y p e łn ił się 
po brzegi, w ch łan ia jąc  z gó
rą  40 tys. osób. W iele tys ięcy 
w idzów , k tó rz y  n ie  m o g li się 
dostać na stadion, pozostało 
na p rzy leg łych  u licach Ła z ie n 
kow sk ie j, M yś liw ie ck ie j, Roz
b ra t, G órnośląskie j aż do 
W ie jsk ie j i  A l. S ta lina , tw o 
rząc gęsty t łu m , poprzez k tó 
r y  ty lk o  z trudem  m ożna b y 
ło  się przedostać w  jedną  lu b  
drugą stronę.

Zawodnicy przed trybuną

Ó godz. .17.15 w b ieg ła  na 
bo isko j d rużyna  le kkoa tle tycz 
na, prowadzona przez tow . 
dy r. Askanasa 1 p łk . A rm ii 
Czechosłowackiej Sabia i  u -  
s taw iła  się fron te m  do loży 
honorow e j. P ie rw szy masze
ro w a ł Zatopek (N r s tart. 1), 
następnie Czechosłowacy L is z 
ka  (2). M in a rz ik  (3), Zanta 
(4), W ęgier S z y la g y , (5), oraz 
Polacy Kielas, (6), K w a p ie ń  (7), 
P ło tko w ia k  (8). B ie rn a t (10), 
W ięcek (11), O siński (12). O r
k ies tra  w o jskow a odegrała 
M iędzynarodów kę, po czym  
p rzy  dźw iękach hym n ów  n a 
rodow ych P o lsk i i  CSR, K ie 
las i  Zatopek w c iągnę li na> 
m aszty f la g i państw ow e P o l
ski i  CSR. Z ko le i dyr. G U K F  
tow . M o tyka  w  k ró tk im  p rze
m ów ien iu  p o w ita ł p rzedstaw i
c ie li sportu b ra tn ie j Czecho
s łow acji i  W ęg ie r,, da jąc w y-, 
raz radości z goszczenia w  
W arszaw ie ta k  znakom itych 
sportowców o św ia tow e j sła
w ie.

W  chw ilę  później rozpoczął 
się w ie lk i bieg na 5.000 m,

l& Ś S Ł  aa-dfegg utytwj. w  e ą -

m ięci 40-tysięcznej w idoczn i. 
T y lk o  ̂  ci. k tó rzy  przed w o jną  
b y li św iadkam i n iezapom nia
nych s ta rtów  Kusocińskiego, 
m og li w  całej pe łn i ocenić w a 
m ry  m istrza o lim p ijsk iego , 
Zatopka. Zatopek to fenomen, 
to  cz łow iek ' maszyna, k tó ry  
rów nym  i  jednos ta jnym  k ro 
k iem  przebiegł bez większego 
w ys iłku  5 km , aby w  osta tn im  
okrążeniu zdobyć się na fin isz  
w  sty lu  i  fo rm ie  rzadko w i
dzianej u  na jlepszych długo 
dystansowców św iata. A le  o 
tym  za chw ilę .

Zatopek prowadzi od startu 
do mety

Po strzale s tarte ra  Zatopek 
z m iejsca o b ją ł prowadzenie 
biegu i  n ie  odda ł go ju ż  do 
końca. Tuż za n im  o 2 m  z t y 
łu , w ysuną ł się z g ru p y  W ę
g ie r Szylagy, a na trzec ie j po
zyc ji zna lazł się B ie rna t, p rzy 
czym  dystans m iędzy Z a top - 
k iem  a P o lak iem  po p ie rw 
szych sekundach w yn o s ił ju ż  
ck. 30 m. Po p ierw szym  o k rą 
żeniu trzecią pozycję za ją ł 
K ie las  i  u trz y m a ł ją  rów nież 
do końca biegu. W  ty m  czasie 
dystans między, czołówką zło
żoną z Zatopka, Szylagy i  K ie 
lasa, a pozostałym i biegacza
m i, począł system atycznie 
wzrastać.

W  trzecim  okrążen iu Szyla
gy n ie  w y trzym u je  ostrego 
tem pa narzuconego przez Za
topka  i  zwolna pozostaje w  
ty le . M is trz  o lim p ijs k i b ie
gn ie w  dalszym ciągu rów no 
m ie rn ie , p rzy czym w ie lk ie  za 
in teresowanie budz i jego  o ry 
g ina lna  praca rą k , trzym a 
nych  sztywno na wysokości 
p iers i. W czw artym  okrąże
n iu  Zatopek wyprzedza Szy
lagy  b lisko  o ok. 40 m , a n ie 
baw em  dystans m iędzy n im i 
w yn os i pół okrążenia. K ie las 
b iegnie 40 m  za W ęgrem.

Czwarte okrążenie
W  ty m  okrążen iu zb liża się 

do K ie lasa biegnącego ju ż  w  
p rzyzw o ite j odległości od Za
topka  i  Szylagy, Czechosło- 
w a k  Liszka, k tó rem u je d n a k 
że nie  udaje się. wysunąć 
przed Kielasa. N a tom iast do 
naszego najlepszego d ługody
stansowca zbliża się: B ie rna t. 
Po siedm iu okrążeniach Zato
pek po raz p ierw szy dub lu je  
ostatniego zawodnika, k tó ry m  
okazał się Polak Osiński, a w  
ósm ym  dub lu je  pozostałą

stawkę za w y ją tk ie m  Szylagy 
i  K ielasa.

Zatopek zwiększa tempo
Na początku 10 okrążenia 

Zatopek zw iększa tem po,' na 
pierwszej p roste j m ija  K ie la 
sa i  rozpóćzyńa W spania ły f i 
nisz, p rzy ry k u  tys ięcy gar
dzieli. W jedenastym  okrąże
n iu  m ija  S zylagy i  w e wspa
n ia łym  s ty lu  p rze ryw a  taśmę 
w  czasie 14:10,8 m in . Zatopek 
uzyskał w czo ra j na jlepszy 
czas w  ty m  roku . Za n im  
w pad ł na metę  Szylagy, k tó 
rem u uda ło  się zdublować 
ty lk o  Osińskiego , i  W ięcka. 
Czas Szylagy w yn ió s ł 14:56 
m in. Jako trzec i p rz e rw a ł ta 
śmę w śród gorących oklasków  
w idow n i, P o lak  K ie las, w  
czasie 15:35 m in .

D efilują listonosze

Po ty m  em ocjonu jącym  b ie 
gu, k tó ry  przez k ilkanaśc ie  
m in u t trz y m a ł w  nap ięc iu  o l
b rzym ie  tłu m y , od by ł się w y 
ścig ko la rs k i z dochodzeniem, 
w  k tó ry m  drużyna . „G w a r
d i i”  pokonała „O g n iw o ” , po 
czym  nastąp iła  de filada  ko 
lu m n y , lis tonoszy k o la rz y ,  k tó  
rzy  w czora j p rz y b y li do W ar
szawy na Z jazd  G w iaździsty 
z w o j. warszawskiego, zorga
n izow any przez Zarząd O kr. 
Zw . Zaw. Prac. Poczt, i  Te le
k o m u n ik a c ji w  W arszawie.

Deszcz

Pietraszewski Kapiak Rzeźnicki

Po te j de filadz ie  reprezen
tacy jna  drużyna  po lsk ich g im - 
nastyczek, przebyw ających na 
obozie 'kond ycy jn ym  przed me 
czem z W ęgram i pod k ie ro w 
n ic tw em  tre n e ra  Radojerwskie- 
go, rozpoczęła pokazy w o lne j 
g im nastyk i. N ieste ty, po k i l 
k u  fig u ra ch  zaczął padać 
deszcz, k tó ry  zm usił zawod
n iczk i do szukania schronie
nia  pod dachem.

W  międzyczasie, k ie ro w n ic 
tw o  w yścigu nadaw ało z t ra 
sy prze jm ow ane przez k ró tk o 
fa ló w k i m e ld u n k i o przebiegu 
w a lk i na trasie . W iadomości, 
iż w  czołówce zna jdu ją  się 
dw a j Polacy, k tó rz y  prowadzą 
z przewagą 6 m in . i  zapow ia
da ją ich  zw ycięstw o w  eta
pie, w y w o ły w a ły  entuzjazm. 
W reszcie o 19.23 roz leg ły  się 
o k rzyk i: „Jadą, jadą ”  i  na 
bieżnię w pada p ierw szy za
w o d n ik  p o ls k i —  P ietraszew
ski.

Ltn.

Wrzesiński Siemiński Wójcik

P ie tra sze w sk i i  Sałyga p ilo tu ją  
w yśc ig  d o  W arszaw y

Vesely (CSR) zwycięzcą

Zdjęcie, z etapu Wrocław —  Łódź w czasie samotnej u- 
cieczki

P u n k tu a ln ie  o  godz. 13.30, 73 
ko la rzy  w ys ta rto w a ło  sprzed 
gm achu re d a k c ji G łosu Robot
niczego w  Łodz i do ostatniego 
etapu I I  M iędzynarodowego 
w yścigu Praga —  Warszawa.

K o la rze  p rze je cha li spacer
k iem  k ilk a  k ilo m e tró w  w  n ie - 
orzerw anych szpalerach w iw a 
tu ją ce j publiczności, aby p0 
k ró tk im  posto ju  na przedm ie
ściu Łodz i ruszyć do w a lk i ze 
s ta rtu  lotnego.

Szosa je s t dobra, na trasie 
n ie  m a wzniesień, pogoda na 
ogół dopisuje , lecz tem po wyś 
cigu przez dłuższy , czas nie 
przekracza 34 km . na. godzinę. 
Wszyscy ko larze  jadą jedną 
zw a rta  grupą. N a czele są za
w o dn icy  czechosłowaccy. Po
lacy trz y m a ją  się w  środku 
s taw ki.

W  ciągu p ierw sze j godziny 
prze jechano zaledwie 33 k ilo 
m e try . Na k ilk a  k ilom e trów  
przed P io trko w e m  Rum un San 
d ru  ma de fek t p rze rzu tk i i tra  
c i sporo czasu, lecz w kró tce  
dochodzi z pow rotem  do grupy.

Ucieczka 4 kolarzy
O godz. 15.15 kolarze w jeż 

dżają na u lice  P io trkow a . T lu  
m y m an ifes tu jących  w idzów , 
transparen ty , o rk ies try , flag i 
i... fa ta ln y  b ru k . Ten to w a 
śnie b ru k . będący główna bo
lączką w ie lu  ko la rzy  zachęca 
do ucieczki Salygę i Bohdana 
(CSR). Z ysku ją  oni z nre isca 
nad grupą przewagę kilkuset, 
m etrów , k tó ra  zaozvna sie sv- 
stem atycznie powiększać, gdy 
do uc ie k in ie ró w  dołączą druga 
polsko -  czeska para P ie tra 
szewski i Hanus.

Na u licach P io trko w a  łap ie  
gum ę B u łg a r D icev i  odpada 
od grupy.

Tymczasem czołówka składa 
iaca się z Pietraszewskiego. Sa 
łyg i, Bohdana i Hanusa ciągnie 
ostro naprzód. Na 50 k ilo m e 
trze  m a ją  ju ż  orii około trzech 
m in u t przewagi nad grupą, w  
k tó re j n ik t  n ie  prze jaw ia  chęci 
do pogoni. N a czele nadal jadą 
Czechosłowacy, zm ienia jąc się 
w  prowadzeniu.

W  Tom aszowie Maz. gdzie 
zna jdow a ł śię p u n k t odżyw 
czy różnica czasu, dzieląca czo 
łów kę  od następnej grupy, 
wzrasta do 6 m inu t.

Z  rozstaw ionych na stołach 
w ik tu a łó w  p ik t  p raw ie  n ie  ko- 
szysta. Tuż

dzący grupę ko la rze  czescy 
zw iększają nieco tempo. W  w y 
n ik u  tego odpadają o k ilk a s e t 
m e trów  n a jp ie rw  dw a j F ra n 
cuzi Labois i  Gougeon, następ 
nie  t ró jk a  F in ó w  —  N iem i, 
P e llinnen, P unnk innen , oraz 
B u łg a r C hris tów . Sześciu tych  
ko la rzy  tw o rz y  g ru pkę  i  p ro 
wadzać na zm ianę u s iłu ją  
dojść grupę. Z am ia r n ie  uda je  
się jednak, gdyż tem po w yśc i
gu dochodzi w  ty m  czasie do 
40 km . na godz. W  dalszym  cią 
gu odpada ją R um un Betrescu, 
oraz dw a j W ęgrzy K a ise r i  
Kertesz. k tó rz y  p rze b ija ją  gu
m y.

T łum y widzów

Pogoda psuje się, zaczyna pa 
dać d ro bn y  deszczyk. Z b liża 
m y się do R aw y M azow ieckie j. 
T łu m y  w idzów , k a rn ie  us ta 
w ionych  w  d ług ie  szpalery. 
O klask i, o k rzyk i. N a wszyst
k ich  tw arzach  m a lu je  się ra 
dość Domieszana ze zdenerw o
waniem .

P ietraszew ski. Sałyga, H a
nus i Bohdan prze jecha li przez 
m iasto w iece j n iż  pięć m in u t 
tem u. Czy jednak  u trzym a ją  
te przewagę do W arszawy? 
Czy P ie traszew ski zw iększy 
ieszcze odległość. n iw e lu ją c  
tym  samym różnicę 9 m in u t, 
ja ka  dz ie li nas od prowadzącej 
w  wyścigu F ra n c ji I I?

D ruga grupa jedzie w  tem 
pie 40 km . godz. Prowadza na
dal Czechosłowacy. Na 45 km. 
m-zed W arszawa łap ie  gumę 
Nowoczelc P o lak trac i stosun
kow o n iew ie le  czasu, lecz ia -  
dac sam otnie nie może już do
goni" szvbko . ucieka jace i g ru 
py. W  tv ’e została rów nież 
d w s i B u łga rzy  V o jvod ov  j 
M ich a iln v . Rum un N o rh a r- 
dian. k tó ry  także p rzeb ija  gu
mę.

Mszczonów. Nadarzyn. Ra
szyn i... Z daleka w idać już  
pierwsze dom y sto licy. Na O - 
keclu w pada ła  ko larze w  szpa
le r  rozentuz iam ow anej pub licz  
ności, k tó ry  towarzyszyć im  
bedr-'e, aż do b ra m  stadionu 
V/. P.

Na ulicach W arszawy

Czołówka stacza m orderczy 
pojedynek, lecz wszyscy czte
re j ko larze  jadą nada l „łe b  w  
łeb“ . P row adzenia zm ienia ją  
się w  m gn ien iu  oka. O pięć m i 

ty ln ia  i^te iem ą ucieki - ,

n ie ra m i w pada na u lice  m ia 
sta g rupa  sześćdziesięciu k i l 
ku  ko larzy. N a w ybo jach  G ró
je ck ie j g rupa rozciąga się n ie 
co. W  oko licy  p lacu N a ru to w i
cza Czyż w pada w  szynę tra m  
w a jow ą i  przew raca się. P o lak 
jest m ocno potłuczony, lecz 
w ska ku je  z pow ro tem  na ro 
w e r i  k o n ty n u u je  wyścig.

Jezdnie stołecznych u lic  po 
burzy, k tó ra  przed godziną 
przeszła nad W arszawą są ś li-  ■ 
skie i  zdrad liw e . Na każdym  
w irażu  grozi ko larzom  niebez
pieczna „k ra k s a “ . N a szczęścia 
w ira ż y  tych  je s t n iew ie le .

G rupa wpada na d ługą p r o  
stą u lic  K oszykow e j i  Piusa.

N a mecie

N a stad ion ie W P  .w  ty m  cza
sie czterdzieści tys ięcy w idzów, 
dop ingu je  do ostatecznego w y 
s iłku  kończącą w yścig  czołów
kę. W śród n iebyw ałego en tuz
jazm u ja ko  p ie rw szy przecina 
lin ię  m ety  P ietraszew ski 
przed Hanusem, Sałygą i  B oh 
danem.

O wacja i  o k la sk i cichną na 
chw ilę . Speaker in fo rm u je  
publiczność o losach d ru g ie j 
grupy. Już m in ę li u licę  Chału 
bińskiego, M arsza łkow ską, już  
są na M yś liw ie ck ie j, Na 500 m- 
przed m etą w pada ją  na siebie 
na w ira ż u  W rzesiński, S iem ień 
s k i1 i  jeden z R um unów. S ie- 
m ieński,.m a m aszynę nieuszko 
dzoną, lecz W rzesiński oraz 
R um un jadą da le j na pożyczo
nych od przygodnych w id zó w  
row erach turystycznych .

Tymczasem na stadion w pa
dają p ie rw s i ko larze d ru g ie j 
grupy. P row adzi Vesely, m a
jąc na k ó łk u  RzeźnickiegO- 
Leader wyścigu nie  da je  sic 
w yprzedzić  i  na mecie jes t p ią 
ty . Za Rzeźnickim , k tó ry  za j
m u je  szóste m iejsce wpada na 
metę w  m a łych  odstępach k i l 
kudziesięciu zawodników- 
T rudno  rozpoznać pod gruba 
w a rs tw ą  b ło ta  k o lo ry  koszu
lek. W szystkie są n iem a l je d 
nakow o szare. Dopiero kon
tro la  num erów  pozwala na 
stw ierdzenie, że w  grup ie  przy 
je cha li wszyscy kolarze F ran 
c ji I I ,  zdobyw ając tym  samym 
I  nagrodę zespołową w  I I  M ię 
dzynarodow ym  W yścigu K o 
la rsk im  Praga —  Warszawa»
grzęd Pglską 1 i  CSR. ,

TRYBUNA LUDU

1) FRANCJA, 2) POLSKA, 3) CZECHOSŁOWACJA 
W WYŚCIGU „TRYBUNY LUDU“ i „RUDEHO PRAYA“

P R A G A
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